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K to lńdziom dobrze czyni, y  ich niedostatki z miłosierdzia opatruje 
y  w iny odpuszcza ; ten obraz Boży na s o b ie -nosi, y ' jest jako Pan Bóg 
w  podobieństwie. S karga . K a t.  o m iłosicr. I .
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Pismo peryodyczne, z polecenia 3. w. ’R imskiegoKorsakowa, gubernatora wo­
jennego litewskiego, jenerała piechoty i kawalera, na ńochod domu ubogich 
Towarzystwa wileńskiego dobroczynności wydawane.

W ychodzi każdego m iesiąca ostatniego dnia po południu o godzinie 4tey. 
Cena p ren u m era ty  jednostayna na cale państw o róssyyskie , z pocztą lub bez 
p o cz ty , jgrynosi n a  rok  rubli 6  srebrem . Szczeguly tego pisma tyczące się, 
wyrażone są w prospekcie ogłoszonym pod dniem 2 2  listopada 1 8  ig  roku, i 
w Num erze 1 0  Dziejów r o k u  1 8 2 0  n a s t. 544 pod tytułem.' O z n a y m i e n i e .
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M A T  E R  Y E  Z M I E S I Ą C A  W R Z E Ś N I A !

D o b r  o c z y  n n o  ś  ó s p ó l e  z e s n  a,

Stan Kolłegium zajerskiego i suchy ńsk i ego czy li szkół duchownych i świec­
kich , w Olycc p rzy  kollegiacie - , -  - - - - - 8 1 7

Tow arzystw o dobroczynności w Mińsku. O tw arcie  szpitala Maryańskiego 8 2 7  

Dom obłąkanych na umyśle i sposób ich leczenia w Moskwie - - 832
Jan  Koreniew  protojerej w Orłowie -- - -  ' - - - _ 85g
Szkoła przem ysłow a na w zor HofWi’lskiey w K antonie Glarys -  - 84a
T ow arzystw o przyjaciół cudzoziemców nieszczęśliwych w Londynie  848
O życiu II. A. Franke■ założyciela domu naukowo-sierocego w Hali. Ciąg 

5ci. III. Opis pojedynczych części zakładu: A) Dom sierot właściwy 
85g; B) Pedagogium królewskie 863,- C) Szkoła łacińska 865; D) Szko­
ła  niem iecka 8 6 6 ; E) Stół bezpłatny, w domu sierocym, - -  g0 8

D o b r o c z y n n o ś ć • c z a s ó w  p r z e s  z ł y  ch.

Bulla papieża Urbana VI* o pierw iastkow em  ustanow ieniu biskupstwa
w  W ilnie, z ak tem  jey wykonania przez Dobrogosta biskupa poznań- f
skiego. Fo łacinie i po polsku- - - -  - - «, ,  ggg

U m i e j ę t n o ś ć  d o b r o c z y n n o ś c i .

O kredycie i o bankach. [Dokończenie) - - - - ” “ " 883
« -'  , - *' /

Stan dom u Tow arzystw a dobr. w  lipcu i sierpniu  - - g i 3 - g i 4
\

Dozwala się drukować pod tym warunkiem ,  aby po wydrukowaniu nie pierwicy wydawać za -

częfo ,  az będą zlozone w Komitacie Cenzury exemplarze pisma tego : jeden dla tego Komitetu,
dwa dla Departamentu M inisteryur. Oświecenia,  dwa exemplarze dla Imperatorskiey Publiczney
Biblioteki,  jeden dla Imperatorskiey Akademii tśaukf i  jeden dla uniwersytetu abowskiego. Dan
w- W ilnie  1 8 2 3  roku września  1 6 .  dnia.-  .

-  JSr f t  f f ,  Golęńskt W ,  t* m, d n u ry ,
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DOCIlOCZ YNNOŚĆ SPÓŁC2ESNA.
S t a n  k o l l e g i u m  y  a j  e r  s  k i e  g  o  i  s  u c i - i y n s k i e  

g o  czy Li szkół duchownych i świec­
kich pod rządem kapłanów świeckich 
u> (Jlyce p rzy  kollegijacie. W yjątek  
* °k tu  w izy ty  bis kupiey roku 1621.

źe  roku komfirmacyą od króla W ł a ­
dysława IV, zyskuje, k tórym funduszem 
z prowentów od summy 70,000 zło­
tych polskich 11a dobrach Łudzinie i 
Ambukowie, przez Franciszka Z ao rsk ie ­
go prawem  odkupnem nabytych, semi- 

p  f , - . i , . .  narium i szkoły czyli Collegium  fundu-
U Un v VanUl e8lJa ty w Oły- j e ,  i te  Zajerscianum  nazywa. Jakoż 

( ) p rz tz  \< a a  Ibrjchta  S tan i la zabudowawszy kollegium z pozostałych
Z a  ‘T ’1'* ". W . X.Lit. w gotowiznie pieniędzy po
n*zv  h  f f  n ' /  wr2e n̂la ' naypier- proboszczu, na przedmieściu oiyckiem 
wszy Iufulot proboszcz kolieeijaty olye- z gruntami i poddanemi kupuje fo”
K p y  Francuzek Za,erski, U t  już S o w ie - 1 „ a r k ,  i ten „a  pamiątkę  fundatora,
ku mający, w tymże roku dnia 29 li­
stopada czyni tes tament solenny, w któ­
rym  ostatnią wolą wyświeca , i i  mając 
w zastawie dobra wsi Ładzin  i połowi 
ylm bukow a , w województwie wołyń- 
skiem w powiecie włodzimierskim le­
żące, na których dobrach summy wła- 
sney miał 70,000 złotych poi.; summę 
tę  całą na chwałę Boga i pożytek ko­
ścioła leguje, chcąc mieć erygowane se- 
minaryura i szkoły. T y m  tes tamen­
tem  samegoż Xięcia Kanclerza Radzi­
wiłła, całego majątku swego czyni dzie­
dzicem i exekutorem. Jakoż ten nav- 
Wfernieyszy exekutor, wraz po śmierci 
X. Franciszka Zujerskiego, tes tament  
cw c. iG5i dnia 1 grudnia w aktach 
grodu łuckiego oblatuje , potem nastę­
pnego ro jiU i 6 3 2 ,jnja A5 stycznia,  u 
i c iUcego Grochowskiego biskupa n a ­
tenczas łuckiego, approbate tes tamen­
tu  wyrabia. H 0ku zaś i 058 dnia i5  
kwietnia w Warszawie , w myśl te s ta ­
m en tu  czyni fundusz, w m etrykę  ko­
ronną wnosi, jako znayduje się „a W  

5 *  ™ r s z u  971; naseym ie  w tym-

r ° & ° k r  D̂ “h
D zieje dobrocz. wrzesień, rok  1822.

podobnie Zajerskim nazywa. Na u t rzy­
manie zaś osób w temźe kollegium, i 
potrzeby jego, oprócz folwarku p ie ­
niężną ilość oznacza, postanowiwszy 
naprzód, aby w tern zgromadzeniu by­
ła pevvna liczba osoo , to jest,: pięciu
nauczycielów i ośmiu seininarystow 
« następującemi obowiązkami.

N apierw szy  w tern zgromadzeniu 
z nauczycielów ma być ak tua lny  ka­
płan na stopień prałata scholastyka 
wyniesiony, zasiadający w stalium po k u ­
stoszu , i dawać ma lekcyą pisma ś. 
lub teologii; nadto obowiązany za t ru ­
dniać się rządem szkół i całego zgro­
madzenia tak  co do osób, jakoteż co 
( o nauk i obyczajów ; w interesach 
jednak wielkiey wagi, znosić się ma z ka­
pitułą. D rug iza i teyże kapituły kanonik 

filozo f stalium po peniteneyaryuszu za- 
siadający, ma dawać logikę i retorykę; 
trzeci poe tykę ;  czwarty  gramatykę; 
p ią ty  pierwsze początki, który wprzód 
był parafijaluey szkółki bakałarzem. 
Każdy z nich w oddzielney szkole ma 
uczyć nauk przepisanych.

Professorowie do tego kollegium, 
aby z akademii zamoyskiey byli spro­
wadzani, żąda;  do czego chcąc akude-
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mi ją zaraoyską zobowiązać, kollegtum 
Zajerskie z tąż akademiją połączą, i 
tćy nadaje prawo prezentowania dwóch 
osób, to jest: na scholastyka, i kano 
nika filozofa, prawo e lekcji przy kapi 
tule zastawując. Trzech zaś m niej­
szych professorow wybór scholastyko 
wi zostawił. Po oddzieleniu czyli cd- 
padnieniu akademii zamoy skiey w kor­
don austryacki, taż Aka.dc mija zrzekła 
się prawa swego, na biskupów niiey- 
scowycłn

Co się zaś tycze osób senńnaryy 
skich, zamierzonej liczby ośmiu •„ ci 
wszyscy kapitularnie przyjmowani ty ć 
powinni, i przysięgę wy konać, iż gdy 
się wyświęcą, przy kościele kollegijaty 
ołyckiey,. lub gdyby ta niepotrzebowala, 
w dyecezyi luckiey, przez lat trzy na 
usłudze zostawać będą,, a po tych upły- 
nionych, bez zaświadczenia, kollegijaty, 
z dyecezyi. nie oddalą się , i na zawsze 
w  modlitwach, swoich i ofiarach,, o ś. p. 
Franciszku Zajerskim pamięć wdzięczną 
zachowają; włożył też na nich obowią­
zek, aby się kantu chóralnego nauczyli,, 
na jutrzniach byw'ali i na calem nabo­
żeństwie w dni świąteczne asystowali; 
każdego zaś dnia oficium male c N. 
M. Pannie, czyli kurs w kościele śpie 
wali;: tych zaś nauk w szkole aby słu­
chali, które im. scholastyk oznaczy..

Po,wypisaniu obowiązków, prowent 
od; 70,000 złotych polskich , na wsiach 
Łudzinie i połowie Ambu.cho.wa,. 5 ,ooo- 
zł. poi. podtenczas z arendy tychże dóbr 
wynoszący, exekutor testamentu tak 
rozporządza. Prałatowi scholastykowi 
zł. poi. 4oo;. professorowi kanonikowi 
zł. poi. 5oo; professorowi poetyki zł. 
poi. s; o o; professorowi gramatyki zł. 
poi. i 5o; professorowi początków pier­

wszych zł. poT. 100, w- tym sposobie; 
to jest:: złotych 5o od mieszczan olyc- 
kich, a złotych 70 od summy kollegi- 
jalney 5o,ooo, będącey na Nosowiczach. 
Na stół zaś, oprócz dochodu z folvrar- 
ku * na pięciu j rofessorów, licząc na 
każdą osobę po zł. poi. i 5o;, na stół 
dla óśmiu seminarystow,. na osobę po 
zł. poi. 6.0;, na odzienie tychże na ka­
żdą osobę złotych 5o n a  xiążki co­
rocznie po złotych 5o-̂  na reparacyą 
naczyń i sprzętów^ domowych złotych 
70; na służących corocznie zł. 200,. 
na reparacyą dachów seminarium i 
szkół, czyli pro sartis tectis-. oddzielnie 
od summy 5o,ooo przez Xiecia Stani­
sława Radziwiłła zapisaney, u Xiążąt 
Czartoryskich r. i 654 dnia 27 czerwca 
lokowanej na Grabowie, po złotych 8 
od sta procent,, wynoszący pod ten czas 
złotych 2^0, oznaczył, która to sum­
ma r. 1682 dnia 22 sierpnia wraz z ka­
pitalną summą, wynoszącą 21,000, na­
przód na Hraniu r. 1 760, potem u W y-  
życkich na Jeziorze, w końcu na W er­
bie dobrach Punów Cieszkowskich u- 
mieszczoną została 1761 roku. Dla roz­
rządzenia stołem i folwarkiem, z ka­
pelana pierw iey infułackiego, na pro­
wencie od summy przez siebie zapisa­
ney i. na. Werbie teraz będącey,. po­
dobnie jak pierwsza summa, ekonoma 
stanowi, w' grono kollegijaty kanoników 
domiescza., i. stallum. po.kanoniku pro- 
fessorze oznacza, oraz. kanonikiem Za­
jerskim na z y w’ o, którego, podobnie jak 
scholastyka: i kanonika professora czy­
li filozofa akademii a  Zamoyska pre­
zentować powinna była.. 
j Funduszu, tego Collegii Zajerscinni, 
oryginał na pargaminie wypisany 
z dwónastą pieczęciami wiszącemi, zuay-
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duje się w archiwum kapitułnern: jak o 
podobnie na  pargarninie wypisana 
w następującym 1659 roku dnia 2Ś 
marca tegoż funduszu approbata, od An 
drzeja Gębickiego biskupa łuckiego 
z pieczęcią wiszącą w temźe archiwum 
zachowuje się; przez którą approbacyą 
biskup ten, scholastyka, kanonika pro 
fessora filozofa i kanonika ekonoma, 
in  titu lum  canonicum  eryguje; semina 
r ium i szkoły approbuje i ośmiu semi- 
narystow utrzymywać nakazuje. O sum- 
mach kanonika ekonoma i pro sartis 
tectis 1 y 5 1 roku dnia 17 grudnia w roz ­
porządzeniu X. Łaskarysa z delega 
cyi biskupa Kobielskiego wzmianku 
je się.

T ak  gdy to  wszystko przyszło do 
zupełney exekueyi, wyżey wzmianko­
wane dobra Łudzin i połowa Ambuko- 
w a , były t rzym ane  przez xięcia Al- 
brychta  Stanisława Radziwiłła exeku- 
tora  tes tam en tu ,  i podług jego rozpo­
rządzenia, aż do śmierci p rowent  z dóbr 
legowanych był wypłacany. Po śmier­
ci zaś jego, dobra te zastawne pod rząd 
kapituły dostały się, i różnym posses- 
sorom aż do roku 1762 arendowane by­
ły. Gdy w roku 1761 Stanisław, Karol, 
Marcin i Michał Prekowie bracia r o ­
dzeni , w grodzie krasnostawskim w y ­
wiódłszy proces, prawami sukcessyi zy­
skali dekret  o wykupno dobr Łudzina 
i Ambukowa, za k tórym dekretem ro­
ku 1762 dnia 5 lutego , post Jestum  tri- 
u m  reg u m , w grodzie niżnym lwow­
skim summę oryginalną złotych poi. 
7°»°oo, oraz za inelioracyą tychże dóbr 
przysądzone zł. poi. 20,000 wypłacają,
1 z tey wypłaconey summy, wyżey 
wyrażeni Prekowie  od kollegijaty zy­
skują kwit, przy którym kwicie in con-

t inenti  przez osobę od siebie um o­
cowaną Xiąże Michał Radziwiłł woje­
woda wileński, hetman l i tewski ,  o r ­
dynat  o lyck i , tę  summę bierze na 
ewikoyą, i zł. poi. 70,000 na dobrach 
wsi Borbina i Wilbiczach ubezpiecza; 
summę zaś zł. pok 20,000 do dóbr K o­
sowicz i Oderad praw'em zastawy od 
kollegijaty ołyckiey posiadanych do sum­
my kapitulney 5o,ooo przyłącza. R o­
ku potem 1772 dnia 22 grudnia, sum­
ma 70,000 na dobra wieś Dydycze 
przeniesioną została, do k tó rey  jeszcze
16.000 zł. poi kollegium Zajerskie do­
liczyło , z ulokowaniem jey na teyże 
samey wsi Dydyczach. Z tych znowu 
dóbr, obiedwie summy 70,000 i 16,000, 
w ogule 86,000, pierw iey w  roku  1792 
dnia 6 stycznia na dobra Klucz Piecza- 
łowski Jabłonowszczyzna zwany, nako- 
niec zaś roku  1794 dnia 7 lutego, na 
dobra wsi N ow osiolki, Bakorzyna i 
U  ilbicz, przez tranzakcyą uczynioną, i 
w aktach ziemstwa łuckiego dnia 1 9  

lutego oblatowaną, są przeniesione, 
tudzież doliczona przez seminarium czy­
li kollegium Zajerskie, summa własna
14.000 zł. poi.; w których summach, 
wraz z proboszczowskierni, też dobra 
p raw em  zastawy trzechletniey, dla pro­
boszcza , seminarium i szkół, wypu­
szczone zostały, i dotąd są w aktual- 
ney possesyi.

Do funduszu kanonika ekonoma, 
przybył-o zh  poi. 5,ooo oprócz powyż­
szych na W erb ie  przez Xięcia Stanisła­
wa Radziwiłła, a to przez xiędza L a ­
skarysa dane i dysponowane, jako po­
świadcza skrypt ręczny na tęż summę 
przez Xięcia Hieronima Radziwiłła 
w Ołyce roku 1781 dnia 2̂ 7 lipca wy­
dany; jakowa summa na 5 procencie zo-
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staje na wsi Nosowiczach ubezpieczona 
i ulokowana.

Przy były jeszcze summy na fundusz 
seminarium Zajerskiego, od X. Gębicza 
scholastyka ołyckiego tes tam entem  za­
pisane złotych 200 roku 1681 dnia 4 
września, które  z tysiącem złotych od 
tegoż p r o  instructor e cantus logowanym, 
weszły w m em bran  tegoż roku dnia 22 
października kapitule ołyckiey, od ka- 
hału tamecznego dany na złotych 1,900 
z rąk  X. Pryjewicza exekutora tes ta­
m en tu  wzięte, w k tórym seminaryy- 
skiey summy jest złotych 1,200, a re  
szta złotych 700 do kapituły należy. 
Roku 1689 dnia 23 lipca od X. M oryń  
skiego zapisane złotych 600, na śpie­
wanie wotyw na  rzecz seminarium, 
k tóre  znaydują się w membranie  X. 
Maryńskiemu od kahału wydanym. 
Z summy X. Wincentego Suchockiego 
infułata ołyckiego zł- poi. 06.000 loko- 
waney- na kahale międzyrzeckim roku 
1757 dnia 24 czerwca, a roku 1740 dnia 
17 czerwca przez połowę na rzecz ka­
pi tuł  łuckiey i ołyckiey ustąpioney, do 
stało się pro utroque serninario na litanie 
e x  etnsu annuo po złoty ch 7 od sta, co 
czyni złotych 5oo. Z których przez dy 
spozycyą biskupa Kobielskiego r. 1741 
dnia i a lutego w Janowie, na żądanie 
kollegijaty ołyckiey pro utroque semi 
nario. id e s t .  Z  o je r  ściano eiSuchiniano  po 
złotych óo ty lk o ,  in sum m a  zł. 100
się oznacza.

I loku 1741 dnia  4 maja, nas tąpiła
inkorporacya  kollegium Suchy ńs kie go do 
kollegium Zajerskiego. Kollegium to 
Sui-hyńskie,  inaczey seminar ium  Ca- 
peliac Louretcnae  zwane: nas tępujący ma 
wywód czyli opisanie.  Roku 1667 dnia 
10 kwietn ia ,  Styrnon Suchyński z po­

rządku piąty proboszcz infułat ołycki, 
tes tamentem ostatniey woli, od Stefa­
na Wydżgi biskupa natenczas łuckiego, 
dnia 9 czerwca 16Ó8 roku approbow a- 
nym, całą substancyą swoję ruchomą i 
nieruchomą oddał na chwałę N. M. 
Panny Loretańskiey, w  którym tes ta ­
mencie obranych i uproszonych od sie­
bie exekutorow obliguje, aby przy ko­
ściele ołyekim kaplicę lo re tańską ,  a 
przy niey dóm zabudowali,  oraz pro* 
boszcza loretańskiego, kape lana ,  mło­
dzieńca do nauczania dzieci, zakry stya- 
na, kucharza i siedmioro chłopiąt czy­
li dzieci zewszelkiem opatrzeniem fun­
dowali; z obowiązkiem dla proboszcza 
i kapelana , odprawowania codziennie 
mszy ś. śpiewaney roraty zwaucy, a 
pomienione dz iec i , aby na tey  niszy 
śpiewając odpowiadały. Stało się za- 
dosyć woli pobożnego fundatora, wy­
budowano folwark na przedmieściu ołyc- 
kiem za staw em, zbudowano także dóm 
dla mieszkania wyźey wyrażony ch osób 
na gruncie trzech włok, nabytych przez 
fundatora cd Urodź. M a r c i n a  i Z u z a n ­
ny Bielskich, którzyr otrzymawszy kon- 
sens do sprzedania domów w Olyce od 
Xięcia Albrychta Stanisława Radziwił­
ła roku i 656 dnia 16 czerwca wydany, 
na dóm swóy t rzy  włoki w każdą rękę  
pola i sianoźeć pod Pąkaszczowem, na 
rzecz Szymona Sur Ir, ńskiego proboszcza 
infułata roku i6 t6  duia 17 sierpnia u- 
czynili donacyą; jako podobnie i Ur. 
Jan i Jadwiga z Głęoockich Bielscy 
małżonkowie, na  słodownią i chałupę 
w śrzedniern mieście na rzecz semina­
r ium ,  przez tegoż infułata nabyte,  
w tymże roku dnia xx grudnia wieczy- 
stey przedaży uczynili donacyą. Po­
tem roku 165$ dnia 5 i  stycznia, ną
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te z  g ru n ta  n a b y te ,  i do funduszu lo­
retańskiego legow ane , od podatków 
-niieyskich i zamkowych przez Xiężnę 
Krys tynę  Radziwiłłom ę wydana liber- 
tacya.  Na grunta  wyrażone lo re tań­
skie,  powtórna w roku 1668 dnia 20 
stycznia od Xięcia Michała Kazimierza 
Radziwiłła wojewody wiłeń. od podat­
ków mieskich i zamkowych libertacya. 
Erekcya funduszu Suchyńskiego przez 
Tomasza Leżyńskiego biskupa łuckiego 
i brzeskiego stanęła w Warszawie r. 
1674, obłatowana zaś w aktach konsy-j 
storza łuckiego dnia 1 czerwca i 685 
roku; w którey erekcyi jest wzmianka
0 summie 6,000 złotych, na kabale lu­
belskim na tęż kaplicę loretańską za- 
pisaney, które to 6,000 z czterma t y ­
siącami X. Ornatowicza proboszcza tey 
kaplicy własnemi,  przez zamianę roku 
1756 z X X .  dominikanami lubelskimi, 
na dobra wsi Kamienne i Sieliszcze 
przeniesione zostały, a roku 1761 dnia 
17 grudnia przez Laskarysa  infułata 
ołyckiego, delegowanego od Kobielskie- 
go biskupa łuckiego i brzeskiego, na psał- 
terys tów z obowiązkiem śpiewania ro­
r a t ,  obrócona.

Po przyłączeniu zaś kollegium Su- 
cbyńskiego do Zajerskiego, przybyły 
następujące summy. Roku 1742 dnia 20 
listopada w Ołyce na złotych i , 5oo, 
od kahalu ołyckiego przez źwierzch- 
ność zamkową approbowany kollegiacie 
ołyckiey dany zapis, która summa w y ­
nikła z przedazy domu do kaplicy lo- 
retańskiey należącego za złotych 900,
1 dodanych złotych 4oo ex archiyo, ulo- 
kowane na kahale. Roku 1745, dnia 
ł i  czerwca w Ołyce na złotych 1,000 
ed kahalu ołyckiego za wiadomością

zamku i approbatą,  dany zapis, k tóre  
to złotych tysiąc powstały ze wziętych 
podług dekre tu  kapituły w tymże ro ­
ku i dniu ex  archivo Collegii Zojerscirni 
złotych 800, oraz ze 200 zł. od infułata 
Kaśka rysa pro meliorations mensae t e ­
goż kollegium czyli seminarium danych. 
Potem roku 1749 dnia 4 marca,  podług 
dekre tu  na kapitule jeneralney zapa­
dłego, summa z archiyum Zajerskiego 
złotych 2,000 wzięta, oddana i ulokowa­
na na kahale ołyckim, wydana pro me­
liorations rnensae dla seminarium. Na- 
kouiec r. 1762 dnia 26 sierpnia w Łuc­
ku, z summy 52,000 od X. Sebastyana 
Kozierow’skiego kanonika łuckiego, dzie­
kana ołyckiego, zapisaney kapitu le  
ołyckiey i ulokowaney na dobrach wsi 
Krupie  PP. Leduchowskich , wyznaczo­
no procent  od summy 3,000 pro m eli­
orations mensae sem inarii, prócz togo 
procent  od 2,000 dla X X .  professorów 
Collegii Zajersciani z obowiązkiem m ie­
wania katechizmu w dni niedzielne 
w kościele kollegijackim. O wielości 
summ kapitu lnych,  i od nich Collegia 
czyli Seminario należących, ulokowanych 
na dobrach ordynacyi ołyckiey przy­
znanych i przysądzonych do roku 1787 
z dekre tu  t rybunału  lubelskiego liqui- 
dationis, w tymże roku dnia 17 m arca  
w Ołyce między Xięciem Karolem R a ­
dziwiłłem wojewodą wileńskim z jędrn y, 
a kredytorami iego z drugiey strony, 
zapadłego, zupełna wiadomość okazuje 
się. Inwentarz  zaś zaprzysiężony roku 
1789 dnia 5o września i kommissyi wo­
jewództwa wołyńskiego powiatu łuckie­
go do ustanowienia ofiary wyznaizo- 
ney podany w Łucku, dochód z folwar- 
ku i procenta  od surnm kapitulnych 
wszystkich Collegii Zajersciani et Suc/u-
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niani czyli seminarvyskieh i szkół ołyc- 
kich, w  zupełności wyszczegulnia.

Collegium Zajerscianum  wybudowa­
ne jest z drzewa we dwie liuiie wręgieł 
tworzące.  Liniia na wschód posunięta, 
na seminarium; linia ku południowi po- 
ciągnięta, na  mieszkanie scholastyka, 
ekonoma, professorów, i na szkoły w y ­
znaczona. Obie te  linije mają ściany 
pod tynkiem; a całe zabudowanie jest 
nowym z gąt dachem nakryte.

(Oguł kapitałów kollegium zajerskie- 
go i suchyńskiego wynosi złotych poi. 
120,100 czyli rubli sr. i 8, o i 5, w co nie 
liczy się procent  w ilości zł. 100 czyli 
rubli  sr. i 5, i wartość nieruchomey 
własności.)

T o w a r z y s w o  d o b r o c z y n n o ś c i  w  M i n  
SKU. Otwarcie Szpitala Maryańskiego. 
(Ob. Dzieje Dobr. R. I. 1820. s troni­
ca 543— 354.)

T o w a r z y s t w o  mińskie dobroczyn­
ności doprowadzając do skutku przed 
siewzięte dła zapewnienia pomocy cier- 
piącey ludzkości zamiary, zezwoleniem 
Naymiłościwszego CESARZA ALEXAN­
DRA I. potwierdzone, a protekcyą nay- 
dostoynieyszey Jego matki, Nayjaśniey- 
szey MARYI I E O D O R 0 VVNY zaszczy­
cone , gdy w mieście guberskiem Miń 
sku w budowlach drewnianych na  pla­
cu Maryańskiego Szpitala urządziło 
szpital pod teinźe nazwiskiem, i w nim 
ulokowało chorych; aby więc ten p rzy­
tułek wsparciem i pomocą serc czu­
łych nad nędzą bliźniego , dla zamie- 
sczenia chorych i kalek u trzym ać się 
niemogących z własnego funduszu, o- 
raz- niemowląt pielęgnowania rodziców 
pozbawionych, usposobiony, uwiecznić

- przyzwoitym obrzędem, oznaczyło dzień 
/ 22 lipca , imienin najulostoynieyszey 
P R O T E K T O R K I  do poświęcenia i o- 
twarcia  Szpitala. Na uskutecznienie 

i jakowego przedsięwzięcia, gdy zaszło 
J. W . administratora  dyecezyi miń- 
skiey , p ra ła ta  Poźniaka zezw'olenie; 
o tern więc Towarzystwo zawiadomiło 
wszystkich urzędników i obywateli 
w mieście rezydu jących , przez bilety; 
w dniu zaś pomienionyrn w czasie od- 
by wającego s ię , odpowiednego uroczy­
stości o naydłuższe dni życia Nayjaśniey- 
szey IM P E R A T O R O W E Y  nabożeń. 
stw’a, zebrana publiczność zawiadomio­
ną została powtórnie,  źe w szpitalu m a­
ry  a ńs kim ma spełnić religiyny poświę­
cenia jego obchod i urocz}'ste otwarcie. 
Jakoż po skończeniu nabożeństwa oraz 
po odśpiewaniu Te Deum laudam us, 
J. W . Adminis trator łącznie z urzędni­
kami konsystorza i calem duchowień­
s twem, gdy udał  się na plac szpitala, 
znalazł już tam  licznie zebranych oby­
wateli płci obojey, tudzież mieszkań­
ców miasta;  za p r z y b y c i e m  zaś w ry ­
chłym czasie i J. W .  ■Gubernatora cy­
wilnego mińskiego , Gieczewicza , z u- 
rzednikami, nim rozpoczął się obchod 
religiyny , JX. G łowacki, członek T o ­
warzystwa, professor seminarium miń­
skiego, w stosowney mowie, okazał za­
miary Towarzys twa i z uskutecznienia 
ich wypływającą dla ogułu mieszkań­
ców pomoc. A po ukończeniu nabo­
żeństwa idokonanein poświęceniu szpi­
tala, rospoczął się Śpiew z muzyką od­
powiedni uroczystości i zapewniającey 
się dla biednych pomocy. W  jakowym 
czasie dopełnił obeyrzenie szpitala, 
J. W . Gubernator  z u rzędn ikam i: za 
przewodnikiem zaś jego zebrana publi-



S3 o

cznośc podobnież  oglądała szpital i' po ­
czyn ione  w nim urządzenia .

p r z y  odbyciu? jakowego obrzędu, 
p an Kozakiewicz ma jor woysk ross) j- 
skich i k a w a l e r ,  policmeyste r  miński ,  
z Pannam i  Gluszn u  wic z ówną i A  owa,? 
kowską, na dochod szpitala zebrał z k w e­
sty rubli  s rebr .  4o kop. 80 i assygna- 
cyami rub.  4oi-

VVieczorem dnia  tegoż, do m  szp i ta ­
la i l luminowano, a na froncie jego z po- 
dobnąż i l luminacyą urządzono transpa-  
rant z p o r t r e t e m  Nayjaśnieyszsy P R O ­
TEKTORKI oraz ze stosoAvnym nap i­
som. —  T e n  obchod T o w a rz y s tw a  stał 
sio Okazalszym przez- zeb ran ie  się wie­
czorem znacznieyszey części mieszkań­
ców na plac szpitalny, k tó ry  aż do po- 
źney  nocy był napełn iony  widzami.

Dła o p a t rzen ia  tego szpitala ko­
n iecznym zasiłkiem, o tworzono kwestę ,  
a  z niey zeb rane  w gotowym groszu, 
p ro d u k tach  i sp rzę tach  szczegu ły , jak 
rów nie  poczynione p ic rw iey  ofiary, po*- 
mieniają się nas tępnie-

Pan Gabryel Holtz, Medyko*-chirurg 
dostarczył łóżek lakierowanych1 i2 ,sto-  
l ików 12, i tyleż krzeseł garnituro­
wych ; —- Sowietnikowa Czechowska, 
wannę, kadź, beczkę, baleykę i. sto­
l i k ; —  X ią d z  Surrogat Chare wic z, ru­
bla srebrem , lichtarz z umbrakulum, 
obrus, garnuszków polewanych 4 i ty­
leż misek łyżek cynowych 6 i masła 
funtów 7!; —  Mniszki Bazy Hanki niń- 
skje,. ser w7 et nowych ra i prześcieradło 
jedno;— Klotylda. Benedyktynka obrus 
jeden; — Łętowska sędzina,, płótna.lok. 

lu i nici motek ;,— Olechnowicz zam- 
lnv z zup e łnem urządzeniem 7;— Xiądz 

Gliuy^al Kamieński rub. 2; owsiank i gar- 
cy 2; Klimkiewicz rubla; —  Heydw-

kiewicz rubla, żyta oś min 4 i octu win­
nego garniec ; — X. Męciński rubla;__
Hlasko> Andrzey rubla i żyta ośmin 4 ; —  
Antoni Hlasko złt- 10 ; — W incenty  
Hryniewski rubli 10 srebr.; —  Mikołay 
Pankowski r. s. 6;;— X. Jurewicz ru­
b l a — Waleryan Charewicz żyta ośmin 
4; —  Pi sarz Kotowicz faskę masła;,—  
Bohdanowicz Sędzia 2go departamentu 
żyta ośmin 2 i faskę masła ; — Petro-  
nela Sobecka szarpi! funt jeden ; Cecy­
lia Romanowska pończoch par 2, czep­
ków żeńskich 6,—  Raków rubla.. (OguŁ 
rub. srebr. 26. kop. 5o.))

Z  kwesty przez JX. Męcinskiego u- 
czynioney, zebrano: jakoto :: Adninistra- 
tor dyecezyi mińskiey Prałat Pozniak  dał' 
rubli 2 srebr.; —  Officyał rubla;— Pa­
ni GubernatoroAA a Gieczewiczowcc czer. 
zlt. jeden ; — W- P. K. rubla;. —  Ber­
nardynki mińskie rubla; Osoba bez­
imienna złt. 2; Józef Kordziuk Rochita 
groszy 10 ; —  Marcin Minkiewicz złt.. 
2;. Józef Baranowski złt. 2; W alicki Ta­
deusz zlt. 0; Alexander Cybulski rubla;—  
Sowietnik Snitko złt. 8. gr. 10; — W in­
centy Kozakiewicz policmeyster czer. 
złt. jeden; .— Anna Orzukowa zlt. 3 gr. 
10;— Paweł Bobrowicz rubła pW incen-  
ty Hryniewski rubla ; —  Michał Duna­
jew sk i zlt. 2 ;—  Jakób Żegota złt. 3 gr. 
10;— Michał P rzesm ycki zlt. i 3 gro­
szy 10; — Felix D oratz rubla; —  Fran­
ciszek Iwanowski rubla; Jakób Sze-
reyba kotlarz garnek miedziany od fun­
tów 5; —  Tomasz Lisowski rubla;----
Adam Skirmont rubla ;. —* Antoni Ba­
ty  ński rubla;, — Komornik Sus zezy ński 
rubla;— Jgnacy Bacewicz'złt'. 3 gr. 10;—• 
Panny Benedyktynki mińskie złt. 20, płó­
tna łokci 7 » jednę talkę; —  Bażyński 
rubla;— Jan Dorfner zlL. 5;—  od Gran-
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fa Gustawa Olizara r. s. i 5 ; — Karol
Trzciński pół rubla;— Franciszek W ierz­
bicki gr. 20; —  Józef N ow ow iejski złt. 
2; — Mroczkowscy złt. 17. gr. 10, —  R y ­
maszewski złt. 9 gr. 5; —  Xawery Ho- 
lownia złt. 17. gr. 10;—. Bernard Ja 
nowski gr. ló; — Brygita Gotlibsonowa 
pół rubla; —  Dominik Moniuszko ru­
bla; —  Róia Matusewiczówna Marya- 
witka rubla. (Oguł z kwesty X. Męcin- 
skiego r. s. 52. kop. 25.)

Z  kwesty JX. Charewicza Sur rogata 
zebrano: jakoto: W ułf Hirszowicz zlt. 
so ; — Chaim Hirszowicz rubla; —. II'ser 
Liwczyc  rubla;—  Chaim Azikowicz Z d -  
man  złt. 8. gr. 20; — Wincenta Gole- 
jewska  pół rubla; —  Sadowscy pól ru­
bla; Tomasz Prószyński pół rubla;—  
X . Marcelin Urbowicz gwardyau fran­
ciszkański rubla; —  X. Urban Karpo­
wicz złt. jeden; —  Hirszowa Dawidowa 
rubla ; —  Franciszek Biedunkowicz ru­
bla; —  Uliaim Ickowicz Beylin rubla;— 
Bazyli Makarewicz złt. 45 . gr. i o;— O- 
soba bezimienna zlt, 5; — Gasper Os 
trowski gr. 20; — Jerzy* Daszkiewicz złt. 
jeden; — Józef Wiodziński , Teodor Ko­
si rey , Anna Ordyncowa, Antoni L isow ­
ski, X. Alempi Pawłowski, Teofil IVoł 
czacki, po pół rubla; — W ułf Elkowicz 
rubla; -  Ambroży Korsak rubla; —  He­
lena Kisterowa rubla; —  Michał Mackie­
wicz rubla; —  kassyer Szydłowski złt. 
5 ; —  Bezimienny r. as. 10; Sowietni- 
Lowa Pietropawlowska zlt. 2; — Joanna 
Snitkowa rubla; — Piotr Kursztadt ru­
bla ; —  Jan Łapinkiewicz rubla , Jerzy 
TYotk rubla. (Oguł z kwesty X. Chare­
wicza srebrem rub. 5 i. kop. 5, i assy- 
gnacyami rub. 10.)

(Summa ofiar zebranych przy otwar­
ciu Szpitala Maryańskiego srebrem r.
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i 5o kop. 4o, i assygnaćyami rubli 5o*, 
prócz produktów i ruchomości.)

O otwarciu pomienionego szpitala 
jak równie o udziałaney przez osoby 
czułe nad nędzą bliźniego pomocy, tu- 
dzież o tern, źe od 18 czerwca znajdo­
wało się w szpitalu chorych pięciu, 
z których osob 4 juź wyszło uzdrowio­
nych, a dopiero w  tymże szpitalu jest 
osob 6 płci tnęzkiey, d e p u t a c y a  Towa­
rzystwa dobroczynności zawiadomić pu­
bliczność postanowiwszj*, szczegułj' wy­
datków , jak równie i mnożyć sie ma­
jące na rzecz szpitala dochody, ukaż* 
w rocznym rachunku.

Członkowie Komitetu Towarzystwa  
dobroczynności X. Jan Charem cz, ka­
nonik katedralny, pleban miński, sur- 
rogat Konsystorza. —  Prezydent de- 
putacyi Gabryel Holtz. — Członek T o ­
warzystwa dobroczynności Heydukie- 
u icz— - Józef Baszy liski Sekretarz de- 
put acyL

D om  o b ł ą k a n y c h  n a  u m y ś l e , 1 s p o s o b  i c m  
l e c z e n i a  , w  M o s k w i e .

(z D zńńnika im per. towar z. czlekolub r. 1831.
C zęść XVIII. St. 91)

S p o s ó b  l e c z e n i a .

L e c z e n i e  obłąkanych na umyśle ró­
żnego rodzaju , nie może mieć stałych 
i p o w s z e c h n y c h  prawideł. Zależy od 
przyczyn i dawności niemocy, od więk­
szego lub mnieyszego o s ł a b i e n i a  sił u- 
mysłowych ; od tego, czy te przyczyny 
biorą początek przy samem urodzeniu 
lub W* starości, i czyli nie są skutkiem 
wewnętrznych lub zewnętrznych cho­
rób, wpływu namiętności, złego wy-
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ch o w an ia  i t.  d. Sposób leczen ia  ob ie ­
r a n y m  bywa s tosow nie  do  roz l icznych  
okol icznośc i , b u d o w y  chorego  i r o d z a ­
ju jego ob łąkan ia .

W s z y s tk o  co ty lk o  m a  w p ł y w  na  
nasze  ciało , wszys tk ie  nam ię tn o śc i  d u ­
szę w z b u rza ją ce  , r ó w n ie  ła cn o  p r z y ­
czyn ia ją  n a d w e r ę ż e n i e  u m y s ł u ,  jak  i 
go rączka ;  m ocne  w ra że n ie  uczuć ,  w z r u ­
szające s y s t e m a t  m o z g o w y ,  s p r a w u j e  
w  jednych  g łęboką m e la n c h o lią , a  d r u ­
gich czyn i  rnanijakami.

W y l e c z e n i e  o b łą k an e g o  je s t  t r u -  
dn ie y sz e m  lub  ł a cn iey szem  , względnie  
do jego b u d o w y  ciała,  i p r z y c z y n y  cho ­
ro b ę  s p ra w u jąc ey .

l ak n a p r z y k ł a d ,  o b ł ą k a n i  na  u m y ­
śle p ijacy ,  k tó ry c h  l iczba dosyć jest zna-  
c z n ą ,  da leko  ła cn iey  w raca ją  do r o ­
zu m u ,  niżeli  ludzie,  k tó ry c h  ob łąkan ie ,  
sk u tk iem  je s t  g n i e w u  silnego.

R o zk o c h a n y  p o w s ta je  z n iem ocy  
dz ia ł an iem  wszys tko  odm ien ia jącego  
czasu ;  lecz człowiek r o z w i ą z ł y ,  w y l a ­
n y  na  swe c h u c i ,  na  całe  życie  z o s ta ­
je c h o rym .

W i d z i m y  t a k ż e ,  iż osoby cichego 
t e m p e r a m e n t u ,  odznaczające  się cnotą ,  
ludzkością , d o b re m i  obyczajami,  u lega ­
ją t e y  nieszczęś liwcy c h o r o b i e , i czę­
s to k ro ć  n iew iad o m o  z jak iey  p r z y c z y ­
ny .  Co dowodzi ,  że u t r a t a  r o z u m u  po­
dobnież  je st  n ieoddzie lną  od rodza ju  
l u d z k ie g o ,  j a k  w szys tk ie  in n e  c h o ro ­
by, i źe cz łowiek  n ie  może  u n ik n ą ć  s w e ­
go przeznaczen ia .

W i e l u  znosi swoje nieszczęście z d z i ­
a n ą  p o k o rą  i c i e r p l iw o ś c i ą ; inn i  zno- 

u » nie  m ogąc  się o p rz e ć  i j e d n e y  m y-
°a SWe{ . n ^ y .  u t r a c a j ą  rozsądek. 

D  ie m a t k i , z n ay d u ją c e  się w  t y m  d o ­
mu,  u t r a c i ł y  r o z u m ,  dow iedz iaw szy

Dzieje dobrocz. wrzesień, rok 182a.

się o śmie rc i  swoich synów  , podczas  
w o y n y  o s ta tn ie y  r o k u  1812. i leż  i n ­
nych ,  p o d o b n e m że  r a ż o n y c h  n ieszczę­
ś c iem ,  op rzeć  się m u  potrafi ło!

N a d e r  t r u d n o  je s t  w d o m u  o b łą k a ­
n y c h  na  um yś le  , p r z e k o n a ć  się o p r a -  
w d z iw ey  c h o ro b  p rzyczyn ie .  W i ę k s z a  
część t u t a y  się dostaje  t a k im  sposobem ,  
że n iemasz  zgoła ż adnego  ś rodka  w y -  
wiedzen ia  się czegoś p e w n e g o  o ich 
chorobie .  K r e w n i  ich oddają  do s z p i ­
t a l a ,  b a rd z ie y  w  zam ia rz e  u w o ln ie n ia  
się od n ich i z ab ezp ieczen ia  siebie od 
p r z y p a d k ó w ,  a niżeli  d l a t e g o ,  żeby ich 
u leczono.  L e k a r z  w t a k o w e m  z d a r z e ­
n iu  nie  może  mieć  ż a d n e y  w ia d o m o ­
ści o p rzy czy n ie  cho roby ,  o sposobie ż y ­
cia chorego , o jego n a m i ę t n o ś c i a c h , o 
ś ro d k ach ,  k t ó r y c h  do tąd  w l e c z e n i u  za ­
ż y w a n o ;  s tąd  pozosta je  m u  ty lk o  jedno 
z a t r u d n ie n i e ,  s t a r a ć  się u śm ie rzy ć  s to ­
pień  p o m ieszan ia ,zap o b ied z  i n n y m  szko­
d l iw y m  p rz y p a d k o m ,  i zachow ać  pozo­
s ta łe  si ły c ie rp iącego .

I  dla  tego  c h o r z y , wcześn ie  do r z e ­
czonego d o m u  oddani,  to jes t  sk o ro  t y l ­
ko zn ak i  ich o b łą k an ia  widzieć  się dają,  
dosyć często w raca ją  do zupe łnego  z d ro ­
wia. Sądzę  a t o l i , źe wszys tk ie  p o m o ­
ce sz tuk i  nie  zdoła ją  u leczyć  g łu p o w a -  
ty c h  z u r o d z e n ia  , s t a r c ó w  zdziec in ia - 
łych , z a d a w n io n ą  n iem oc  ś. W a le n te g o ,  
p a ra l i ż  w  lec iech  późnych  i t. d.

Ci c h o r z y ,  k t ó r y c h  p rz y c z y n a  n i e ­
m o cy  z n a y d o w a ła  się w niższey części 
żołądka,  ró w n ie  jako  obłąkani  n a  u m y ­
śle z n iespodzianego  p r z y p a d k u , n i e ­
szczęś liwi,  w e  w sze lk im  rodza ju  ro z ­
wiązłości p o g r ą ż e n i , lecz zachowujący  
jeszcze n ieco  sił i m o r a ln o ś c i , o raz  ci 
k t ó r z y  u t r a c i l i  rozsądek  po  p i e r w s z e y  
gorączce  lu b  t r u d n y m  połogu i t .  d. t
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wracali do rozumu przez działania cza­
su , przy pomocy sztuki.

Kiedy wy pi da manijakowi k rew p u ­
ścić , wówczas żyła moeniey się p rze­
bija , a niżeli jak zwyczay. Za  pręci­
k iem i oufitem krwi  splynieniem , n a ­
tychm iast  omdlenie nastąpi i chory u 
pada  na ziemię. T akow e  krwi upuscze- 
nie ma na celu zmnieyszyć nadprzyro­
dzone siły i sprawić w człowieku uspo­
kojenie. Nadto przystawiają  się do skro­
ni pijawki, i jeśli on jest w stanie p rz y j  ­
mowania  wewnątrz  lekars twa,  wtedy 
po koniecznie potrzebnem oczysczeniu 
niźszey części żołądka, daje się choremu 
napars tn ik  pu rpurow y  (digitalisp u r p u ­
rea) z saletrą i kamforą, znaczna ilość 
z imney wody z octem; także moczy się 
głowa i przykładają się do nóg synapi- 
zmy.

Wszelkie lekarstwa usypiające, za 
szkodliw’e podówczas się uwrażają.

Po  zmieyszeniu stopnia manii, przy- 
kładają się do ty lney  części głowy oraz 
do rąk  plast ry, wilgoć wyciągające. Je 
żeli zaś chory ulega nadzwyczayny m 
paroxyzinom pomieszania , tedy  mu 
k re w  puszczają nie tylko podczas pa 
roxyzmu, ale to po kilkakroć się powta­
rza  , ażeby zapobiedz powrotowi wa- 
r y a c j i ,  co się pospolicie zdarza c ;asu 
przem iany por roku.

Co się tycze manijaków i hypokom 
dryków ulegających wewnętrznem u 
smutkowi lub też dręczonych strachem, 
rozpaczą, przywidzeniami i t. p.; tedy. 
jako tych chorób przyczyna zdaje się 
znajdować  w niiszey części żołądka i 
działać na  zdolności umysłowe , tak  dla 
ich leczenia używa się to, co następuje: 
winian potażu antyruonijalny, sol glduł 
b e r s k a , siarcZjUn potażu, ja lapa , solaik

źywłego srebra , roślina zwana t ru d  le­
karski ,  aloes, lekars twa rozw alniające 
żołądek według metody K e m p f a , roz­
tw ó r  kamforowy w k w asie winnym, k tó­
ry  należy dawać w wielkich dozach ze 
stosowmemi mixturami. Blekot pospo­
lity , zewnętrzne  nacieranie głowy i 
dolnego żołądka winianem potażu an- 
tymonijalnego , przystawienie  pijawek 
do kanału odchodowego, narywające 
p las try  lub też inne wyciągające lekar­
stwa , sprawują w ty m  razie większą 
ulgę, niżeli podczas szleństwa. W a n n y  
cieple przepisują się zimą, a chłodne la­
tem.

Przykładamy częstokroć do głowy i 
na plecach rn o x y ; i czynimy głębokie 
wypalenia na rękach (cauteres.)

W  roku 1812 pew na  niewiasta, 
pier- ią  karmiąca miesięczne niemowlę, 
u j rza w sz y ,  że żołnierze francuzcy b i ­
ją  jey męża szablami , u tracą  rozsądek, 
zapomina męża » dziecięcia; mleko za­
trzymuje się w jey piersiach. W  cią­
gu dwóch lat  iey pobytu w moskiew­
skim domie obłąkanych, wszystkie w e­
wnętrzne lekarstwa cale na nią nie dzia­
łały, wreszcie gdy zaczęto przykładać 
moxy na głowie ogoloney, u trzymując 
ich działanie sil nem gnojeniem, dosyć 
było tego jednego środka, na przywró­
cenie jey r o z s ą d k u .  He się pamięta , 
niewiasta t a  należała do domu Hrabie­
go Bezborodhi. - •

Kupiec czterdzieści la t  wieku,  czło­
wiek mocnej budowy, trzeźwy, dobre­
go prowadzenia s i ę « bez żadney p rzy­
czyny , przez lat  cztery  ulęgał cęrocz* 
nemu obląkjańiu , k tóre  .trwało przez 
dwa lub trzy  miesiące, To  peryody- 
czne .obłąkanie opierało się' pusczaniu 
krwi, z imnym kąpielom i innym środ-
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k ó m , powrotu  choroby niedopuscza- 
jąoyin.

W y p a l e n i e  na obu ręk ach ,  pożą­
dany uwieńczył skutek.

W  tym  demu china używa się w zda­
rzen iu ,  gdy się domyślają, że słabość 
była niemocy przyczyną;  jakoto:  po 
długich nerwowych gorączkach i t. p. 
Co się ściąga do onanii ,  tego haniebne- J 
go i obmierzłego nałogu , od którego 
tyłu młodych ludzi rozum utraea: na za­
pobieżenie m u ,  przepisywać wypada 
zażywanie chiny i chłodne kąpiele; lecz 
nałóg tak mocno bywa wkorzeniony 
w tych nieszczęśliwych, iż żadnym spo­
sobem poprzestać go nie mogą , i cho­
ciaż im związują r ęc e ,  znaydują atoli 
środki nasycenia rozognioney imagina- 
cyi.

Ludzie rozumu pozbawieni, długo 
«ię opierają innym chorobom; lecz na- 
koniec przemożeni  bywa ą od gorączki 
gn i ley , suchot lub paraliza. T em i  dwo­
ma ostatniemi chorobami pospolicie do­
konywają życia. Większa część umie­
ra  w początkach w iosny : niektórzy
przed zgonem wracają do rozsądku, 
żądają kapłana,  spowiadają si^ i p rzy­
stępują do nayświętszych sakramentów 
2 uczuciem prawdziwie chrześcijań- 
skiem.

(Idy obłąkani są spokoyni , grają 
w kar ty  lub w  warcaby; czytają gaze­
ty  ’ i rozmawiają z sobą, i nikogo 
nie krzywdzą.

Odmiany xiezyea mają wpływ oczy­
wisty na powrót paroxyztnow.

Naywiększa trudność zachodzi w u* 
trzymaniu  ich w ochędóztwie.

Łagodnośc ią  bardziey  ich uśmierzyć  
m o ż n a , n iże l i  suroweini środkami.

O p i s a n i e  Domu.

Dom obłąkanych na umyśle w Mo­
skwie, ma dwa p ię t ra ;  jedno dla n ie­
wiast , drugie dla mężczyzn. Dom ten  
murowany równie jak wszelkie doń na ­
leżące budowy , ma dwie fac y a ty , je- 
dnę na północ, drugą na południe, z k tó ­
ry h w każdey jest po 5 7 okien. Na kaź- 
uyin piętrze znayduje się sala 212 a r ­
szynów długości, i 3 ł  szerokości, a 5! wy­
sokości, gdzie chorzy przechadzać się 
mogą. Z obu stron tych sal są izby dla 
obłąkanych, tak,  że sala czyni nie jakiś 
rodzay obszernego korytarza.  Liczba 
tych izb wynosi do So ; czterdzieści na 
górze,  tyleż na dole. Długość każdey 
izby 7, szerokość 6, a wysokość 4a a r ­
szyny. W e  wszystkich drzwiach uczy­
nione o tw o ry ,  przez które widzieć mo­
żna z k o r y t a r z a , czem się chorzy za­
trudniają.  W  izbie jedno tylko łożko 
postawione , atoli p rzy  znacznym cho­
rych natłoku stawi się i po dwa. Nad­
to , znaydują się t r zy  izby przestronne, 
dla chorych wyższego stanu. Mieysca 
potrzebne są z obu końców domu.

Od południa znayduje się dosyć wiel­
ki ogród, w k tórym  się chorzy p rze ­
chadzają. Mężczyźni żadnego związku 
z niewiastami nie mają. Pośród ogro­
du jest budynek dla kąpieli w ciepłey 
i chłodney wodzie.

Nieopodal od tego zakładu znaydu­
je się kościół, k tóry wolno odwiedzać 
chorym. W  nim 20 mieysc przezna­
czono dla mężczyzn, i tyleż dla niewiast.

Odzież le tn ia  składa się z płócien­
nego szlafroka, a zimowa z płaszcza su­
kiennego.

Chorzy mają pożywienie następne; 
supę , lub barszcz z mięsem, z kurą, lub

54 *
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z ry b ą ,  kasza z bułjonem i z masłem, 
polewka chlebowa z kar to f lą , kisiel, 
mleko , biały i iy tn i  chleb. Piją kwas 
i wodę. Rodzicom i przyjaciołom wol­
no przysyłać pokarm i u t rzymywać 
człowieka dla posługi.

Ubodzy , żołnierze , urzędnicy wo­
jenni, cywilni i duchowni,  u t rzym u­
ją się na koszcie skarbowym. Inni zaś 
płacą po dziesięć rubli na miesiąc.

Chociaż zakład przeznaczony jest 
dla 8o tylko osób, jednakże znayduje 
się zazwyczay od 100 do i i 5 .

W ykazanie, ilości c h o r y c h o d  r. i 8 n  do iS i9 . 
jm -y ję ly c h . uzdrowionych, wydanych z domu 
i  zm arłych.

r o k
ilość
ch o ­
ry c h

Wy-
z d r o ­
wiało

o d e ­
bra l i
kre
wni

u m a r ­
ło. U w a g a .

1811 l&O 25 i 5 20 ■ '• ......
1812 167 44 10 ^9 U zdrow ić ] ,  ci ty lk o ,  kto-
1813 87 20 9 10 rz y  nie c iężko by 1 i cho ■
x 8 14 108 4 o . 6 10 r y im ,  ró w n ie  j a k o  i n i e ­
1815 i 3 ? 4 o 12 i 3 k tó rz y  z mani jaków. W ię k ­
1816 r 43 10 12 sza część  u marla  z suc h o t
1817 181 5 o 15 9 lub z p a r a l i i a .  I lość m ę i -
1818 i 8 9 4 o i 3 25 czyzn  zawsze  przew yższa
181 q 184 3o *7 . 24 . l iczbę n ie w ia s t ,

O gulem 1356 ó i 9 107 1 0 2  J

Doktor .Kihallicv 
T ł .  Dean Kowalski..

J j N  Ko R E  N IE  W  P ROTOJEREJ O l l Ł O W S R l .

(?; Dziennika To warz. czlekolub r. 1822. Cześć  
X X I .  str. 80 )

M iło jest s łuchać o czynach wiel- 
komyślności i ludzkości ; p r z y je m n ie j  
atoli  znaydować cnót p rzyk łady  we 
w sp ó łz io m k a c h , a szczegulnie wńdzieć 
w s tarcu , służebnika oł tarza,  sługę bli­
źnich i oyca sierot.

T a k im  jest szanowny Protojerej Jan

Ko renie w  , k tó ry  jeszcze w  roku i 7e 7 
był  kapłanem cerkwi woskreseńskiey 
w Orłowie , a przy tey i teraz sie znay­
duje, i około tegoż czasu założył osno­
wę dobroczynnego zaprowadzenia* na 
które obrócił własny swóy majątek za­
chęcając i innych do ofiar podium ’mo­
żności.. W ys taw i ł  on dom murowany 

| dla opatrywania  ubogich ludzi wszel­
kiego stanu, płci i wieku. Jedna część 
tego zakładu przeznaczona dla niema- 
jących p rzy tu łku  i chorych, druga zaś 
dla wychowania dzieci rodziców nie­
wiadomych, lub takich,, których wy­
chować matki  nie są wstanie. Podium 
urzędowych wiadomości od eparchijal- 
nego 1 guberskiego zwierzchnictwa, 
w rzeczonym zakładzie, od czasu ie*d 
ustanowienia , opatrzono staraniem 
protojereja Koreniewa ubogich i cho­
rych około 15oo ludzi; nadto wycho­
wano^ do tysiąca sierot; z tych niektó­
rzy chwalebnie służą krajowi w zawo­
dzie cywilnym i woyskowym. ])o te­
goż zakładu należy jeszcze drugi dom 
opatrzenia zbudowany przy cmentarzu 
i redtieczenskim przez protojereja Ko- 
reniewa. Jeszcze w roku 1782, izba 
powszechnej  opieki o r łow ska , na o- 
kazanie swego szacunku dla trudów i 
ofiar założyciela, uczciła go aktem 
wdzięczności , i odtąd zakład ten nie 
skłaniał się ku upadkowi, \Qcz ba rdziey 
a bardziej  zakwitał,  Przy końcu ze­
szłego 1821 roku,  znaydowało się na o- 
piece i koszcie protojereja Koreniewa 
osob i 58.

Zacny ten starzec liczy już lat  88 
wieku swego, 74 lata  już jest w stanie 
duchownym , a lat  5.5 w urzędzie ka ­
płana , nadto z gorliwości swojey zay- 
mował się wielą obowiązkami; przez
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la t  16 by! we wszystkich izbach sądo­
wych w Orłowie spowiednikiem osądzo­
nych , i łagodną w duchu ewangelicz- 
ney miłości, namową, wzbudzając w ser­
cach żal i nadzieję w Opatrzności, prze- 
konywającey i karzącey ku dobru, umiał 
skłaniać do rzetelnego szczerey praw dy 
wyznania. Odznaczywszy służbę swo- 
ję cerkwi i krajow i, celującem w ypeł­
nieniem  włożonych nań obowiązków, 
w  głębokiey naw et starości, av odpra­
wieniu posługi duchowney niespraco- 
wany, a dla schyłku wieku swego lubo 
■uwolniony od niektórych obowiązków, 
wypełnia je wszelako z miłości ku bli­
źnim , okazując także wzorowe czyny 
ludzkości.

1  akiami to postępki mąż ten  sza­
nowny ozdobił swe życie. Spokoyny i 
jasny jego zachód ! Wokoło siebie w i­
dzi owoce dobroci, przezeń rozkrzewio- 
ne. Błogosławieństwa m u towarzysza.

W  chrześcijańskiey prostocie i po­
k o rz e , nigdy nie rozgłaszał swoich 
zas ług , nie uważając je za tak  w iel­
k ie ,  i chętnie poczytując sobie za obo­
wiązek. Lecz zasługi mówiły o nim; 
i za przedstawieniem zwierzchnictwa 
zaszczycony został kamiławką (*) i 
krzy,żei;n na piersiach mającym się no- 
•Slc, a w tym roku dnia i 5 lutego or­
derem ś W łodzimierza 4go stopnia*

W szyscy, znający tego m ęża , nie- 
maczey jak z uczuciem głębokiego usza­
nowania wspominają, o jego cnotach. 
Zi czego dziwić się w ypada ', jak. czę­
stokroć wielu, będących , w  s ta n ie , od^ 
■" olują się do niedostatku sposobów, jak 

y Jy potrzeba skarbów ,, dla czynie-

1 S  ,A? r ? a/w^a —  ° b- Daieje-Dobr. ,R. II.
Sl ' w  przypisie. (T.)

nia dobrze. P rzykład  Protojereja Ko- 
reniewa dowodzi naylepiey, że nato do­
syć jest gorliwey chęci, gotowości wspo­
magania bliźnich, czem tylko można, 
wsparciem , opieką , wstawieniem się 
lub radą. Opatrzność sama błogosławi 
drogi ludzkości.

T t.  L .  Rogalski.

SZKOŁA PRZEMYSŁOWA. NA WZOR HOFW1L-
s k i e y  w kantonie Glarys. Z  Biblio- 
theque universelle, T. X I X L itter. 1822,
P rzekład Jana b o b r o  w s k i e g o .'.

W  NIESZCZĘŚLIWYM  roku  1816, to- 
warzystwo ewangeliczne yv kantonie Gla­
rys  ułożyło i zaczęło wykonywać p lan  
osuszenia bagien około rzeki L in ty . 
Zdając sprawę Panu  Fellenbergowi z w e­
selących postępów tego przedsięwzięcia, 
otworzyło m u  myśl swoję p rzydan ia  
tamże szkoły przem ysłow cy, na  wzor 
hofwilskiey. Eo nie takieto szkoły, jakie 
są założone po wsiach, mogą nam  przy­
nieść nadzieję polepszenia klas niższych 
towarzystwa: trzeba  takiego system atu  
wychowania, k tóryby czynił ubogiego 
pracow itym , m oralnym  i re lig iynym , 
któryby, nie kusił do wyyścia ze swoje­
go stanu, lecz k tóryby usposabiał do> 
stania się w  nim użytecznym..

Pen system at był zjsczony. w\ szko­
le  przem ysłow ey hofwilskiey w  rzeczą 
Avięc samą dowiedziono, że n ie jest on 
urojeniem: każdy może teraz sądzić o 
ważnych w ypadkach, jakich spodzie­
wać się należy. Tow arzystw a ewange­
liczne w  Glarys okazuje nam dzisiay, 
że zbieg okoliczności przyjaznych w H of* 
w ilu , nie jest Warunkiem nieuchronnym : 
do uskutecznienia podobnego przedsio-
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wzięcia, i źe nie idzie, tylko o dobrą 
i stalą wolą, dla o trzym ania  na kaźdem 
mieyscu takichże samych powodzeń.

Uczyniwszy potrzebne przygotowa­
nia i przeznaczywszy grun t na zakład, 
zaczęto w miesiącu kw ietn iu  18 19 przyy- 
mować osierocone dzieci, albo członki 
rodzin mnogich i ubogich, i dzieci t u ­
łające się po żebraninie. Liczba icl* 
fcyia 27, podług raportu  owoczesncgo. 
W iększa część była pozbawiona cyców, 
wielka oyców i matek: wszystkie w cza­
sie zbierania, zdawały się być skaza- 
nem i na wieczne odrzucenie od tow a­
rzy s tw a  ludzkiego.

Melchior JLiczg (Lutsckg) nauczyciel 
z G larys, człowiek mający jedynie na 
celu stanie się użytecznym dla bliźnich, 
4 k tó ry  łączy do toy chęci bezstronney, 
p rzym io ty  potrzebne do pozyskania 
ufności swoich uczniów; przepędził oko­
ło trzech la t  w H ofwil, w szkole p rze ­
mysłowcy, dla spoufalenia się p rzy  P .  
W erlim  z metodą  wychowania P. Fd~ 
jlenberga.

Starają  się przyzwyczaić młodych 
d o  p o rzą d k u , ochędóztwa i  pracy, bo 
nayczęścięy to bywa, że przez lenistwo 
i  nieład ubogi nikczemnieje i cierpi. 
O deym ują im łachmany, a dają lepszą 
odzież, jednakże cale prostą  i przyzwoitą 
id i  stanowi. W ezwyczajają dzieci do 
czuw ania  nad swojerni sprzęty i do na­
p raw ian ia  własnem i rękam i nadwerę­
żonych od używania. Każde z nich 
m a swoje łóżko osobne. W szystkie są 
pod dozorem nauczyciela. Potraw y 
ich zdrowe i  proste; mleko i kartofle 
są zasadą pokarmu; jedzą mięso w nie­
dziele tylko. Zakład tak  jest s-wobo- 
dny, iź żywi dzieci pledami ziemi do

niego nalęźącey, a k tórą  uczniowie z m a­
łą pomocą mogą upraw iać  sami.

isposob życia dzieci podobny jest 
we wszystkiem do życia uczniów łVer- 
lego w llojw ilu  L atem  wstają o 5tey, 
zimą o 6tey godzinie. Ścielą sobie łóż­
ka i porządkują izby; myją się i czeszą 
sa m e ; modlą się potem  razem  i jedzą 
śniadanie. Mają jednę lub dwie godzi­
ny Ickcyy  siedzących; po których p ra ­
cują na polu do obiadu. Zimą i w cza­
sie niepogody mają inne zatrudnienia 
ręc zn e , jakoto : plecionki słomiane,
z rok itu ,  wiązanie iglicami i t. d. Same 
piłują i rąbią drwa, których potrzebują. 
Roboty są wydzielone podług sil i wieku.

Jedzą obiad w po łudnie , a jedzą 
według swojego łaknienia. Kwadrans 
rozryw ki udziela się im po obiedzie 
dla  użycia ruchu  w całey wolności; po 
czćm następuje godzina lekcyy; od k tó ­
rych idą na  prace rolnicze. Kładą się 
spać o godzinie 7m ey, odmówiwszy 
pier we y spoinę pacierze. Uczą ich czy­
tać, pisać, rachować, nade wszystko z p a ­
mięci; uczą sic poznawać rośliny i z w i e ­
rzęta  tyle tylko, ile ta  z n a j o m o ś ć  po­
żyteczna jest dobremu rolnikowi; uczą 
ich his tor y i  świętey, i tych wiadomości 
z dziejów krajow ych, które im p rzy ­
zwoita wiedzieć do zakochania oyczy- 
zny i do u k s z t a l c e n i a  serca przez zna­
jomość pięknych czynów rodaków swo­
jego kraju.

T akie  są celnieysze rysy tey szko­
ły. Milo jest wiedzieć, jak Liczg  sam 
uważa wychowanie uczniów swmich, i 
jakie zasady powodują nim. Oto nie­
k tóre  wyjątki z jego wlasnoręczney / <?- 
lacyi, k tóra jest przyłączona do rapor­
tu  towarzystwa evange liczne go. P rzy ­

wodzimy je podług tex tu .
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„ Codzienne, mówi on, doświadczenie 
uczy, iź każdemu człowiekowi, którego 
serce nie jest kształcone w pobożności; 
k tó ry  nie kocha i nie czci Boga nad 
inne rzeczy tego świata; który nie un i­
k a  złego i nie szuka cnoty , celem je­
dynie podobania się Bogu; k tóry  przez 
miłość ku tem u  Bogu dobroczynnemu, 
nie jest sam napełniony dobroczynno­
ścią ku bliźnim i nie stara się praco­
wać na  ich szczęście i odwrócenie szko­
dy; oczywista, iż tak iem u człowiekowi 
zbywa na rzeczy nayistotnieyszey. T e  
rozwagi musiały koniecznie mną powo­
dować do zbudzenia zaivczasu w ser­
cu dzieci, miłości i poszanowania nale­
żnych Bogu. W  takim to  zamiarze, roz­
m aw iałem  często z niemi, nadewszy- 
stko w początkach, i językiem stosow­
nym do pojęcia dziecinnego o Bogu, o 
jego własnościach. Mówiłem i m , ie 
Bóg był sprawcą wszystkiego, co wi­
działy około siebie na ziemi, źe był ich 
oycem, i miał staranie o nich z takąż 
dobrocią i mądrością, jako o wszystkich 
innych ludziach; źe kochając tylko Bo­
ga mogą być szczęśliwemi, kiedy nie­
posłuszeństwo jego przykazaniom  s t rą ­
ciłoby je wr nieszczęście.

5) Skoro człowiek raz uznał p raw i­
cę dobroczynną Boga , tak  w prom ie­
niach słońca ogrzewających, jako w gro­
mie burzy; t ak w gwiazdach jirm am en  
tu , jako w robaku czołgającym po p ro ­
chu; uczy się szanowrać naturę, nie ob­
chodzi się srogo ze zwierzętami. To 
nczueie obudzą w nim życzliwość ku 
bhźnim.

1 ” ^es.tto p ra w d a ,  o którey przeko- 
cm się obcując z dziećmi mnie po­

wie rzonemi, W  czasie ich weyścia do 
naszey szkoły, kiedy słyszały tylko o

i B ogu , ale bardzo niedokładnie, i nie 
szanowały niczego w przyrodzeniu; kie­
dy nie czuły żadney inney potrzeby, 
tylko zaspokojenia głodu; wtedy były 
obojętnemi dla drugich, i nienayprzy- 
jaźniey postępowały ze swoimi tow a­
rzyszami. W  takiem  zdarzeniu łago­
dnie okazywałem dziecięciu jego nie- 
przyzwmitość, i usiłow ałem dać m u 
uczuć złe skutki z podobnego postępo­
wania wyniknąć mogące, tak  dla niego 
samego, jako i dla innych, przywodząc 
słowa j e z u s a  c h r y s t u s a : „ tak czyńcie in­
nym, jak chcecie ażeby wam  czyniono.

„N ie  było żadnego dziecka, które- 
by na te przełożenia nie starało się po­
prawić. Lecz przykład uczniów, będą­
cych od niejakiego czasu w  szkole, 
Arięcey jeszcze dokazywał, niżeli wszy­
stkie moje r a d y ; bo skoro nowoprzy­
były  dopuszczał się w yrazów , spraw  
grubijańskich, albo złorzeczeń, drudzy 
okazywali m u ty le  nieukontentowania , 
że był zmuszonym uznać swoję nieprzy- 
zwoitość i rum ienić się za nię.

„ PostępoAyanie uczniÓAV z samymi 
sobą, spraAVOAvalo mi sarnę tylko po­
ciechę. Oprócz jedlicy, łub dwóch kłó­
tni, zdarzonych między noA\roprzybyly-  
mi, nie miałem żadney przyczyny do 
zmartwienia; T e  dzieci tchną jednym- 
źe duchem: lubią jedne drugich i czy­
nią sobie wzajemnie małe uprzeymości. 
Naystarsze pomagają chętnie naymłód-  
szym i mają staranie o nich. Trudno  
byłoby znaleźć Aviele podobnych ro- 
dzeństw, których bracia i siostry byli­
by mocniey zjednoczeni od naszych 
dzieci.

„ ZyczliAA'ość ich ku ubogim i nie­
szczęśliwym nieraz Avydala się av spo­
sobie rozrzewniającym. W  czasie je-
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dzenia, kiedy ubogi przychodził prosić
0 ja łm użnę, same ofiarowały się dać 
mu część swojey porcyi, k tórey  chętnie 
ustępowały. Uważałem, źe z dobrego 
serca dzieliły chleb swóy nieszczęśliwym,
1 że te, które osobiście znosiły uboztwo, 
czuły wielką uciechę, iż same mogą ła ­
godzić nędzę bliźnich. Czuły, że słod­
sza jest roskosz dawać, niż brać. K ie ­
dy się dowiedziały, źe kwestowano na 
pogorzelców szaneńskich w Kantonie st. 
Galla, i kiedy im namieniłem o nędzy, 
do jakiey tyle ludzi było p rzyprow a­
dzonych, prosiły mnie, ażebym dał ich 
imieniem cokolwiek z pieniędzy, jakie 
n iektóre  z nich dostały wyjeżdżając 
z domu, a k tóre u mnie były w pocho­
waniu; nalegały n a w e t ,  ażebym oddał 
wszystko, co miały. Uczyniłem im za­
dość, ofiarując trzecią część ich mienia, 
z czego wielce się cieszyły.

„ Z  początku pobytu  w szkole, wie­
le uczniów było samotników i niewy- 
badanych , z miną ponurą i nieufną; 
lecz wszyscy bez wyjątku pozbyli się 
jey: wesołość i życzliwość są w yraże­
niem cechującem teraz  ich twarze.

„ Nayważnieyszą rzeczą jest, ażeby 
uczniowie nie mieli złych przykładów, 
lecz ze to  jest niepodobna, ostrzegam 
ich, aby nie szli za złemi przykładami. 
Naylepsze chwile do takich zachęceń 
są ranek  i wieczór, w czasie skupienia 
myśli do nabożnego rozmyślania.

„ Ze wszystkich w a d , naydłuźey 
walczyłem z nałogiem kłam stwa, na co 
naywiększą natężałem uwagę, bo gdzie 
niemasz miłości praw dy, niemasz tam  
fa m ili i ,  niemasz jedności. K iedy np. 
zbił k tóry, albo zepsuł jaką rzecz, i 
kiedy py tałem  się, co się z nią stało? 
większa część wypierała  się z taką zu­

chwałością, źe często bardzo mi trudno 
było odkryć prawdę. Lecz dopiero i 
z tego względu jestem spokoynieyszy. 
W ielu  z pomiędzy ty ch ,  k tórzy  z po­
czątku nie mieli za naymnieyszy grzech 
wypierać się błędów z naywiększą śmia­
łością; wieczorem wyznają przede inna, 
nie będąc naw et a v  podeyrzeniu, swoje 
wady, których nigdybym nie wiedział, 
i czują swoję nieprzyzwoitość. Słuszna 
je s t , okazać pobłażanie za. błąd w y­
znany ze szczerością i żalem.” T ak to  
Liczg  tłum aczy się z wychowu mo­
ralnego swoich uczniów.

P o d ł u g  z a s a d  n a  k t ó r y c h  t a  s z k o ł a  
j e s t  z a ł o ż o n a ,  p o d ł u g  s k u t k ó w ,  k t ó r e  
w y d a j e ,  k a ż d y  w i d z i ,  źe  j e s t  r z e c z ą  p o ­
d o b n ą  z a s t o s o w a ć  Avszędy t e  z a s a d y ,  i 
źe  o k o l i c z n o ś ć  m i e y s c o w a  a v  Hofwilu  
nie  j e s t  w y ł ą c z n a  w  t y m  w z g l ę d z i e .  
N a k o n i e c  ł a t w o  j e s t  p o j ą ć ,  ż e  p o w i ę k -  
s z e n i e  t a k i c h  z a k ł a d ó w  w  Szwaycaryi, 
z m i e n i a ł o b y  p o w o l i  b y t  k l a s s y  u b o g i c h ,  
k l a s s y ,  k t ó r ą  z a p o m o g i  z w y c z a y n e  w  j a ł ­
m u ż n i e  u p o d l a j ą  r a c z e y  i  znieAvaźają;  i 
źe  t e  z a p o m o g i  u l g ę  p r z e m i j a j ą c ą  tylko, 
a  z l e  t r w a ł e  sp raAvuja .

T o w a r z y s w o  PRZYJACIÓŁ CUDZOZIEMCÓW  
n i e s z c z ę ś l i w y c h  l o n d y n i e . Prze­
kład z francuzkiego  (*} Panny Ale- 
ccandry w o l f g a n g .

N i e k t ó r z y  moraliści ze szkoły P a ­
na Roszfukó  (Rochefaucault) ty le na­
stając na cnoty ile inni na występki, 
usiłują poniżyć nawet gorliwość tchną- 
cą duchem ogułnego dobra. U trzym u-

(*) Bibliotheque Britannique  i8 i5  Lit. p. 22 5 . 
T. 58.
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ją bowiem, źe poświęcenie się tak  z po­
zoru bezinteresowne, nie jest czem in- 
nein, jak tylko gatunkiem  egoizmu na­
rodowego, bardzo dalekiego od filantro­
pii prawdziwey. A kiedy za przeci­
w ny tem u  dowód wymienia się kray, 
w  którym  to uczucie, wielkie i piękne 
sprawiło wypadki, twierdzą, iź się nie­
właściwie przypisuje wspaniałey i go- 
dney szacunku przyczynie , to, cojjest 
skutkiem układu czyli systematu zupeł­
nie wyłącznego i widoków interesow­
nych. Pomiędzy niezliczonemi tow a­
rzystwami, k tóre  żądza dobrze czynie­
nia wzbudziła, i codzień rozmnaża w  An­
glii , znayduje się jedn o , utworzone 
w  celu tak  przeciwnym  egoizmowi na ­
rodowemu (przez k tó ry  tłumaczyć i zać­
mie żądanoby zadziwiające poświęcenia 
się w  rozm aitym  względzie), iź bytność 
jego, za odpowiedź na  zarzu ty  i dowo­
dzenia sceptyków w  m oralności, tu  
prz3'toczyć możemy. Chcemy tu  mówić 
o towarzystwie uformowanem w Lon­
dynie w roku  1807 pod nazwaniem 
7  owarzystwo przyjaciół cudzoziemców 
nieszczęśliwych. Dla otrzym ania w spar­
cia od niego, nie dosyć jest być nieszczę­
śliwym, potrzeba jeszcze nie być Angli­
kiem; a przecież towarzystwo to, ufor­
mowało się w  Londynie i kwitnie dotąd 
pod opieką hrabiego de Glocester (sie- 
strzeńca zeszłego k ró la ) , i w licznym 
poczcie jego członków, znaydują się 
nazwiska osób nayznakomitszych w An­
glii. Z rap o r tu  ostatniego roku, dowia­
dujemy się co następuje.

Będzie tem u la t  ze 5o, jak w małem 
nuasteczku Norwich, lekarz John M ur­
ray  powziął myśl założenia towarzystwa 
'dla wspierania cudzoziemców wszyst­
kich narodów; dał m u ty tu ł, towarzy- 

Dzieje dobrocz. wrzesień, rok 1822.

stwa życzliwości powszećhney. T o w a ­
rzystwo takowe ty le  się w  tedy udało, 
ile pozwoliły okoliczności założyciela i 
ograniczone źródła prowincyonalnego 
m iasta; usiłował on w praw dzie , lecz 
bezskutecznie, zaprowadzić zakład tako­
wy w stolicy.

W  Londynie było już w ro k u  1806 
towarzystwo nie liczne, złażone z xię- 
źy protestanckich nie Anglików. Do 
nich udawano się z prośbami o w spar­
cie dla cudzoziemców potrzebujących 
pom ocy; lecz gdy fundusze małego 
zgromadzenia niezawsze wystarczały i 
szczupłą tylko pomoc udzielać można 
było; przeto rzeczone towarzystwo, po­
stanowiło rozszerzyć plan swojego dzia­
łania. Ogłoszono więc nowy projekt; 
ten  dobrze został przyjęty, a w  licznem 
zgromadzeniu dnia 5 czerwca 1806 ro ­
ku, uznano jednomyślnie za rzecz p rzy ­
zwoitą i pożyteczną, ustanowić towa­
rzystwo przyjaciół nieszczęśliwych cu­
dzoziemców, dla obmyślania sposobów 
polepszenia ich losu. Administratoro-* 
wie tego tow arzystw a obowiązani zo­
stali do przykładania  szczegulnieyszey 
pilności w  roztrząsaniu próśb żądają­
cych w sparc ia , i baczeniu w udziela­
niu światłey i sprawiedliwey pomocy. 
Ustawy przyjęto na  zgromadzeniu pow- 
szechnem dnia 2 kwietnia 1 8 0 7  roku. 
Oto są z nich głównieysze punkta.

K om ite t czyli biuro dyrektorów 
zgromadza się raz na tydzień i starannie 
rozstrząsa prośby do tow arzystw a o 
wsparcie. Przyjmują się tylko żądania 
cudzoziemców cnotliwych i prawdziwie 
w niedostatku zostających. W sparcie  
nie ogranicza się pieniędzmi; lecz ponie­
waż towarzystwo m a w gronie swoim 
osoby rozmaitych stanów, a między te-

55
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m i i nalezg.ce do innych  m iłosiernych 
zakładów ; osoby więc te , poczytują  so­
b ie  za p rzy jem ną  powinność pvspierac 
proszących, rad am i wszelkiego rodzaju , 
to  jest, lekarsk iem i, p raw n em i lub han- 
dlowemi, dając oraz żądającym, po nay- 
ściśleyszem d y rek to ró w  b a d a n iu , p o ­
trz eb n e  zaświadczenia, jeżeli n a  nie za­
sługują. I  t a k , w ie lu  nieszczęśliwych 
n iem ogących znalesc robo ty  dostają jey 
za  pośredn ic tw em  tego to w a rz y s tw a ;  
w dow y, s ie ro ty ,  chorzy i n iedostatni 
cudzoziem cy, znaydują opiekę i ochro­
nę w  koniecznych po trzebach , od pie- 
n iac tw a  i szalbierstw a; a nakoniec, spo­
sobność pow rócenia  do oyczyzny, jeżeli 
tego sobie życzą, u ła tw ia  się im  i n a ­
stręcza.

N iepodobna ażeby w  mieście ta k  lu- 
dnem  jak L ondyn , nigdy się nie dać o- 
szukać co do rzecżyw istey w artości o- 
sob w spieranych; lecz, poniew aż w ko­
m itecie dyrek torów , znaydują się osoby 
ze stałego lądu, albo n a  n im  rozległą 
u trzy m u jące  k o r re sp o n d en cy ą ; p rze to  
bardzo  rzadko  się p rzy tra f ia ,  ażeby d a ­
no w sparcie  osobom niezasługującym  
n a  nie. W s z a k ż e ,  gdy L ondyn  jest 
p u n k te m  środkow ym  dla w ielu  p r z e ­
m yślnych cudzoziemców, m ających n a ­
dzieję korzystnie, w mieście ta k  ludnem  
i w ielk icm , użyć swoich ta len tów ; w y­
p ad a  zatem , iż daleko więccy tu  znay- 
dować się może dla nich zawodów i nie 
p rzew idzianych  p rzypadków , jak  gdzie 
indziey; i n iepodobna sobie w yobrazić 
smutnieyszego położenia nad  to, w  ja­
k iem  zostają ci om yleni w  nadziei c u ­
dzoziemcy, k tó rz y  nieznając języka k r a ­
jowego ani obyczajów, po w y czerp an iu  
w szystk ich  środków u trz y m a n ia  się, p o ­
grążonym i są w ostatniey nędzy. Agdyl

wszelkiego rodzaju po trzeb am i obarcze­
n i z czasem i siły swe stargają, na  p ró ­
żno około siebie wyglądać m uszą  te y  
pociechy w sparc ia , jakieby może d a ­
ła im  rodzina i p rzy jac ie le  we w ła-  
sney oyczyznie.

W  raporc ie , k tó ry  m am y  p rzed  so­
bą, dy rek to row ie  z w ylew em  wdzięczno­
ści wyznają, iż bardzo  hoynie byli w spie­
ra n i  dobroczynnością członków to w a ­
rzystw a; a ta  podała  im  sposobność roz­
dzielenia w sparcia  dla osob w ięcey 
1,200 z różnych narodów  (nie licząc 
w  to ich familij); i postaw iła  w  stanie, 
iż mogli u trz y m y w ać  pensyam i miesię- 
cznemi 4 o ro d z in , w  liczbie k tó rych  
znayduje się w ielu  s tarców , co nay le-  
pszą część życia swego poświęciwszy 
dla dobra han d lu  i p rzem ysłu  k ra jo ­
wego, poźniey  postradali  z d ro w ie , a  
p rzez  w iek  i dolegliwości stawszy się 
n iezdatnym i do zapracow ania  na  u t rz y ­
m anie się sw oje , pozbaw ieni jako cu ­
dzoziemcy wszelkiego p ra w a  do p a r a ­
f ia ln eg o  w sparc ia , stali się ofiarą n ę ­
dzy i nieznośnego położenia.

R edaktorow ie  r a p o r tu  z u k o n ten to ­
w aniem  u w aża ją ,  iż w  liczbie 1,200 
osob, k tóre  prosiły  i o trzym a ły  W’spar- 
cie, nie m a  i 10 p rzyk ładów  usiłowań 
do oszukania dyrek to rów  fałszywein w y­
s taw ien iem  położenia. Dla zapew nie­
nia zakładow i, te y  trwałości na jaką za ­
sługuje, obmyślono m u  fundusz k a p i ta l ­
ny, u tw orzony  z trzeciey  części wszy­
stkich składek, n iem nieyszych od dz ie­
sięciu gwinej. W y d a tk i  zwyczayne opę­
dzają się p rocen tem  od tego k a p ita łu  
złożonego na  b a n k u  p u b l ic z n y m , oraz 
dochodów z op ła t coroczney składki od 
członków.

Ażeby mieć prawo do wsparcia To-
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w a r z y s t w a , n ie  ty lko  t rz eb a  byc cu* 
dzozicmcem, ale po trzeba jeszcze ażeby"' 
p o b y t  w Anglii sześć miesięcy czasu 
wynosił: w  prośbie należy wyjaśnić po- 
wod podróży i dowieść, źe p różne b y ­
ły  s ta ran ia  o u trz y m a n ie  się w łasną 
pracą , oprócz p rzy p ad k u  rozbicia okrę­
tu ,  k tó ry  sam m ów i za sobą.

U rzędnikam i to w arzy s tw a  s ą : p a ­
tron , prezydent, v ice -p rezydenc i, pod 
skarbi, gubernato row ie , dyrek to row ie  
i sekretarz .

D yrekcya ogulna in teresów  należy do 
zgrom adzenia  guberna to rów : a zaś inte- 
resa potoczne prow adzą dyrektorow ie, 
corok w y b ran i  przez ta jem ne kresk i na 
zgrom adzeniu  gubernatorów .

D ar  i o gwineów i więcey, czyni da­
jącego g uberna to rem  dożywotnim. O p la­
ta  n iem nieysza od jedney gwinei s ta ­
now i g u b ern a to ra  rocznego, k tó ry  nie 
m a głosu stanowczego na posiedzeniach 
powszechnych, ani tez kreski w w y b o ­
rach; ale może zalecać osoby do w sp a r­
cia.

E xeku to r  tes tam en tow ey  legacyi od 
4o fun tów  szterlingów i więcey, staje 
się guberna to rem  dożywotnim . W  r a ­
porcie, k tórego  treść tu  w ypisujem y, po 
opisaniu  p ra w  i urządzeń tow arzystw a , 
znayduje się lista nazw isk członków, 
zaym ująca 4 o stronic. Daje się tam  
widzieć ko rpo racya  londyńska zapisana 
n a  200 gw ineów , n iektórzy  obyw atele  
angielscy na 5o gwineów, w ielu  od 20 
do 10, naym nieysza  zaś ilość jest jedney 
gwinei.

Na począ tku  czerw ca ro k u  1814 
adm in is tra to row ie  tego zak ładu  powzię- 
1 myśl szczęśliwą korzystan ia  z b y tn o ­

ści 1 sławy P an i K a ta la n i, dla w ydan ia  
wielkiego k o n cer tu  n a  rzecz to w a rz y ­

stw a. Udało się to  n ad  spodziewanie, 
a k o n ce r t  uczynił około 100,000 f r a n ­
ków  dochodu. B ilety  w chodow e n a  
te n  koncert bardzo s tarann ie  ry t owa ne, 
w yraża ły  z Ewangelii przypow ieść o •Sa­
m ary tan in ie . P rzedstaw ia  się on ta m  
jako udzielający w sparcie cudzoziemcowi 
ogołoconem u od z łodzie jów ; koń  zaś 
tu ż  s to jący , spokoynie się pasąc, daje 
postrzedz ile t a  obojętność jego odbiia 
od skwapliwości, k tó rą  okazuje pos taw a 
pana. U  spodu ryciny umiesczone; 
czyniące w rażenie  słowa zbawiciela: 
Idźże i czyń podobnie. Niżey kupon  
czyli ok raw ek  mogący się odjąć, m ają­
cy podpis i p ieczątkę jednego z d y re ­
ktorów , i służący za b ile t wchodowy, 
zostawiając rycinę w chodzącemu, k tó -  
reyby  zapew ne chętnie pozbyw ać nie 
chciał.

Z dodatków  do tego r a p p o r tu  5 o 
stronic wynoszących , p rzy toczym y t u  
w ypadki naybardziey  in teresujące, k tó ­
re ta m  po szczegule są opisane.

Nro I. W y sp ia rz  z O ta ity  mający 
w ieku  la t  18, n azw an y  Tliomma , zaw ie­
ziony przez  k a p i ta n a  ok rę tu  a m e ry ­
kańskiego do p o r tu  Jackson w now ey 
Gallii południowey. T a m  za p rz y rz e ­
czeniem d o s ta teczn e j nagrody  od w ła­
ściciela o k rę tu  angielskiego, k tó ry  m ia ł 
p łynąć do w yspy  B unty , dla połowu cie­
lą t m orskich  , podjął się tey  pracy , p o ­
niew aż by ł w ybornym  n u r k i e m , pod 
w aru n k iem  wszelako, źe odesłanym  zo­
stanie do w yspy oyczystey. Z ostaw io­
no go bez litości z t rz em a  innym i w te y  
kra in ie  opustoszałey przez  rok  cały, za­
trudnionego ty m  połow em  w  pośród 
wszelkich nayw iększych trudności u- 
trzy m an ia  życia, tak ,  iż jeden z tych  n ie ­
szczęśliwych nie w ytrzym ał. Pozostali
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gotowym mieli dostateczny ładunek 
cieląt m orskich , kiedy okręt powrócił 
i wziął ich z sobą ; lecz zamiast wysa­
dzenia Thomma  w porcie Jackson i po­
starania  się o odesłanie do O tai ty ,  za­
wieziono go do Anglii: tam  okręt został 
p rzedany a T hom m a odprawiony bez 
litości i w sp arc ia , nieznający krajowe­
go języka. Opatrzność sprawiła, że spot­
ka ł w spółz iom ka, k tó ry  go zaznajomił 
z Anglikiem mówiącym językiem ota- 
ie k im ; ale ten  na próżno starał się a 
żeby nagrodzono jego zasługi. W tedy 
zaleconym został tow arzystw u , k tóre 
m u  zaraz wyznaczyło pensyą stołową, 
a  za wstawieniem się towarzystwa sta­
nęła między nim a agentem okrętu  li­

n iow a , k tó ra  dla T hom m a wyjednała 
5 i  funtów sterlingów w nagrodę jego 
usług. Towarzystw o dało m u summę 
potrzebną do powrócenia do portu  Jack­
son , i o trzym ała  od rządu rozkaz, aże­
b y  stamtąd przetransportow any został 
do swojey wyspy.

N®r IV. F abrykan t niemiecki w L on­
dynie zostający, uległ niesczęściu, któ­
re  go do nędzy przyprowadziło z żoną 
i czworgiem dzieci. Przekładał kom ite­
tow i , źe m ała summa 4o funtów ster- 
iingow postawiłaby go w stanie daley swą 
p racę  ciągnąć, z nadzieją, źe należność 
będzie mógł powrócić. Divóch członków 
poruszeni jego postacią zewnętrzną, u- 
czciwą i p rzyzw oitą , przekonani oraz 
św iadec tw am i, k tóre  miał o dobrem 
prow adzeniu  s ię , podjęli się z własney 
kieszeni dać m u po 1 0  funtów sterlin- 
gów, a dyrektorowie dopełnili summę. 
Sprawiło to pożądany sk u te k ,  fabry­
k an t  odzyskał męztwo, a  uczciwym 
przemysłem potrafił utrzymać familią

i powrócić dobrodziejom swoim kwotę, 
którą m u wspaniale ofiarowali, 
i F rancuzka rodem z Verdun,
poszła tam  za jednego z jeńców angiel­
skich , tak  długo w  tein  mieście u trzy ­
mywanych ten ostani gdy otrzym ał 
wolność , którą ' winien był naybardziey 
troskliwey staranności żony swojey, po­
wrócił do Anglii , tam  kilka miesięcy 
razem  przepędziwszy , w ypraw ił się do 
Indyi, zostawując zonę z dzieckiem. T a  
niesczęśłiwa nieznając zupełnie języka 
krajowego, miała już wpaść w rozpacz, 
gdy litość sąsiadów pierwszy jey wyje­
dnała przytułek i nastręczyła sposobność 
odwołania się do tow arzys tw a , które 
wkrótce dało jey sposobność u trzym a­
nia się, i umieściło, jako nauczycielkę, 
w jednym szanownym domu.

Ner VIII. Łekaz holenderski, chcący 
w New - jorku zamieszkać, wsiadł w Am­
sterdamie na  statek i zapłacił z góry ka­
pitanowi 8 funtów sterlingów za p rze ­
wóz swóy i syna swego. Niesczęściem 
ten  statek spotkanym był przez okręt 
wojenny angielski, k tó ry  go p rzy p ro ­
wadził do Anglii dla p r z e t r z ą s n i e n i a .  K a ­
pitan  wysadził na  ląd swoich podróż­
nych. S ta tek  wkrótce został uwolnio­
ny ; wszakże kap itan  nie chciał już 'do 
Ameryki jechać ; ale w zamiarze zawi­
nienia do p o rtu  jakiego europeyskiego, 
nie tylko odmówił wypełnienia swojey 
um ow y , lecz naw et nową summę w y­
mógł od niesczęśliwego lekarza. Ten, 
podał towarzystwu p rośbę , k tó ra  zo­
stała przyjętą po głębokiem roztrzą- 
śnieniu, w  chw ili, kiedy kapitan  już 
miał jechać na morze. Surowe kroki 
towarzystwa zniewoliły go, że oddał za­
płatę um ow y, którey, warunków nie 
1 opełnił..
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Ner XVII- Niemiec bardzo biegły w  ję­
zykach starożytnych, po wielu trudno­
ściach, otrzym ał nakoniec mieysce pod- 
nauczyciela w pewney wielkiey szkole; 
lecz brakowało m u jeszcze kosztu na 
odbycie podróży i okazanie się w prze-  
zwoitem odzieniu. Dyrektorowie tow a­
rzystw a dali m u summę potrzebną, któ- 
rey  część ze swojey pensyi wypłacił; a- 
toli nie upłynął rok jeszcze, gdy ten  
nauczyciel ogłuchł, co sprawiło, że stra­
cił mieysce a przeto i wszelką nadzieję 
u trzym ania  życ ia ; ponieważ choroba 
jego nie ustąpiła lekarstwom użytym. 
Nieszczęśliwy ten  zaleconym został przez 
jednego z dyrektorów, towarzystwu z a j ­
mującemu się chorobami oka i ucha , a 
ra tu n ek  tak  był skuteczny i p rę d k i , iż 
w e trzy  tygodnie oznaymił do biura, że 
polepszenie jego stanu pozwoliło m u za- 
jąc się obowiązkiem w mieyscu nowem, 
na  które zalecono go z pensyą 5<o fun­
tów  sterlingów na r o k , byleby tylko 
mógł ponieść koszta podróży. Pienią­
dze przez jednego z dyrektorów zosta­
ły m u zaliczone. Nauczyciel zostaje w o- 
bowiązku i błogosławi Opatrzności i to­
w arzystw u.

Ner X V III. W yspiarz  z wyspy fran- 
ouzkiey sprowadzony w 16 roku życia do 
Aoglii przez osobę, k tóra  go wzięła na 
służbę niby na cały czas pobytu  swego 
w  tym  kraju  y  lecz w  kilka tygodni o- 
soba ta  umknęła, zostawując swego słu- 
zącego bez żadnego wsparcia. Ludzie 
domowi utrzym ywali go u siebie m jr  
śląc, że jego pan powróci ; lecz gdy już 

wątpliwości w  tym  względzie, 
dfliV~aWlli nieszczęśliwego młodzieńca,

y  panem. Błąkając się przez ca­
ły  dzieli po  u licy , gdy nad wieczór

schroni! się pod bramę jednego domu, 
niewiasta przechodząc uważała go, lecz 
m u nic nie m ów iła , nazajutrz  z rana  
znaydując go jeszcze na tern sam em  
mieyscu , zapytywała , lecz nie wiado­
mość języka nie dozwalała m u na to za­
pytanie odpowiedzieć inaczey, jak łza­
mi rozpaczy. Niewiasta ta  poruszona 
litością, przyprowadziła młodzieńca do 
siebie i opowiedziała mężowi p rzyp a­
dek. T en  powodowany temźe samem 
uczuciem , dał zrozumieć młodzieńco­
wi, iż może zostać u nich i dzielić szczu­
p łe  codzienne pożywienie. Przeszło 3 
tygodnie zostawał u tych dobrych lu ­
dzi, którzy jeszcze pracą rąk swoich ży­
wili troje dzieci. Gdy wszelako zasta­
nawiali się jakimby sposobem m oina- 
bez okrucieństwa pozbyć się ciężaru, 
który  stawał się nadto wielkim , n ie ­
wiasta przypadkiem  usłyszała mówią­
cych o tow arzy s tw ie , przyprow adziła  
młodzieńca do jednego członka, k tó ry  
go dyrektorom  zalecił. Stanął p rzed ' 
nimi razem  ze swoją m atką przybraną, 
k tóra  m u dała naylepsze świadectwo. 
W ytłumaczył jak mógł swoją historyą 
i okazał niezmierną żądzę powrócenia 
do rodziców. Dyrektorowie czynili po­
trzebne starania  około tego , i dokaza- 
l i , że powrócił do swey oyczyzny.

K iedy ta  anegdota opowiedzianą zo­
stała p rzy  obiedzie rocznego obchodu 
to w arzy s tw a , jeden z wice prezyden­
tów  tak  był poruszony postępkiem ludz­
kim i wspaniałym uczciwey familii,, 
która przyjęła i wspierała tego cudzo­
ziemca , i i  zaproponował ażeby zrobić 
składkę na nią około stołu. Składka* 
ta  wyniosła 25 gwineo w. Był to p raw ­
dziwy m ajątek dla tych biednych ludzi,, 
k tórzy  w kró tce  potem  mieli jeszcze u*-
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kontentowanie odebrać list od oyca te ­
go młodzieńca , napełniony wyrażenia­
mi nayżywszey wdzięczności. Młodzie­
niec przybyły do kraju  swojego, zupeł­
nie jest szczęśliwym wśród swojcy ro ­
dziny.

Ileż stronic liistoryi trzebaby p rze ­
czytać , ażeby na trafić na szczeguły, 
k tóreby takie na sercu czyniły wraże­
n ie ,  jak t e ,  k tóreśm y dopiero opisali. 
Przekonanie, iż na brzegu strumienia 
nędzy ludzkiey, znaydują się istoty szla­
chetnie zatrudnione wspieraniem  nie­
szczęśliwych, które on porywa, jest je­
dną z naysłodszych myśli jakie mogą u- 
łagodzić gorycz t y c h , które wzbudza 
widok nieszczęść nieuleczonych ani na­
praw ić się mogących.

O  ż y c i u  Hermana A ugusta  F r a n k e  z a -

Ł O Ż Y C I E L A  B O M U  N A U K O W O  '  S I E R O C E G O  

w H a li , z opisem tego zakładu i in ­
nych z n im  połączonych. Ciąg 5ci. 
Ob. wyżey str. 685— 7o5.

111. O P I S  P O J E D Y N C Z Y C H  C Z Ę Ś C I  Z A K Ł A D U

A.) Dom sierot właściwy.

W  roku iGg5 dnia 5 listopada wziął 
Franke pierwsze cztery sieroty, których 
dnia 16 tegoż miesiąca miał g, a na 
końcu roku 12. Następnie liczba ich 
doszła do 200, w  poźnieyszym atoli cza­
sie stopniami musiała być zmnieyszoną. 
Z tem  wszystkiem przez ciąg jednego 
wieku od utworzenia tego domu, zna­
lazło w nim  schronienie i wychowanie 
sierot 4 ,545 .

Każdy sierota pozbawiony oyca mo­
że być przyjęty do tego domu bądź P r u ­
sak bądź zagraniczny, byleby tylko

miał la t  10 skończonych wieku. T ym  
końcemudawać się trzeba do direktorium  
i złożyć m etrykę chrzstu  oraz dowody 
sieroctwa. Do bliższego poznania u rzą­
dzeń tego domu, służą następujące szcze­
góły-

1) Liczba chłopców wynosiła w ro ­
ku  1 798 ogułem siedemdziesiąt pięć osob. 
Mieszkali we czterech obszernych i zdro­
we powietrze mających izbach pod o- 
kiem osobliwych dozorców, nad którym i 
był starszy przełożony. Jeden z tych 
dozorców czyli nauczycielów sierocych 
zawsze jest p rzy  nich nie odstępnie, a 
w nocy wszystkie sieroty razem  z nau ­
czycielami sypiają w jedney sali. T u  
zostając sposobią się oni do jakiey pro- 
iessyi lub rzem iosła , albo naw et do 
nauk. Jeżeli do ostatnich nieokazuja 
skłonności, tedy po czternastu leciech 
swojego wieku oddawani są krew nym , 
dla dalszego o nich starania.

2) Liczba dziewcząt, przyjmujących 
się w  roku 10 wieku była roku 1799 
osob trzydzieści. Mieszkają w izbie ob- 
szerney na obie strony okna mającey, 
pod dozorem tak  zwaney m atki siero- 
cey (W aisenmutter), k tó ra  jak w dzień 
tak  i w  nocy, kiedy sypiają razem  w je­
dney sali , zostaje z nimi. Utrzymują 
się w tym  domu do łat 15 , a potem  
powracają do familii lub oddawane są 
na służbę.

5) W  utrzym aniu tych dzieci sta­
rają się postępować z nayściśleyszem 
gospodarstwem, niedopuszczając się a to ­
li sknerstwa , przeciwnego celowi tego 
zakładu. Gdy zaś przyszły ich los i 
przeznaczenie po większey części bardzo 
niepewne; przeto za główne sobie z te ­
go względu położono p raw id ło , nieu- 
trzym ywać ich pieszczotliwie, a unika-
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,°Chra- I * $ * ■ >  i»ko i dziewczęta  n iek tó reniać od szkodliwego n a  przyszłość p r z y ­
zwyczajenia.  Odzież ich zawsze cała 
i czysta i dla tego mają podwóyne su­
knie a p o t ró y n ą  bieliznę, k tó rą  r eg u ­
la rn ie  odmieniają co tydzień. W ie le  
n aw e t  osob jest przeznaczonych do p o ­
mocy i u t rz y m a n ia  ich ochędostwa. P o ­
k a r m  ich p r o s ty ,  wszelakoź lepszy od 
tego jaki wie lu  miało u  rodziców. Do­
stają na  śniadanie chleb, n a  obiad po-

tylko. O s ta tn im  daje się dwie p a r y  
sukien i na  cz te ry  zm iany  biel izna.

4) Dozor nad  w ychow aniem  wszyst ­
kich dzieci u t rzym uje  główny zaw ia ­
dowca szkoły niernieckiey,  mający  do 
tego wielu pomocników. Czterech nau-  
czycielów s ie ro cy ch , mają szczegulną 
baczność n a  chłopców, w  p rz e rw a c h  
między lekcyami , a w czasie lekcyi  do­
pełniają to,  dozorca i nauczyciele szkol-

t  jarzynną,  a dwa razy na  tydzień ni. S tars i  p rzez  cały rok  wstają o pią 
mięso; na  podwieczorek chleb, na  wie-  t e y ,  młodzi godzinę dlużey śpią w zi- 
czerzę supę, albo sałatę,  p iwną po lew -  mie. W cześn ie  układają  ich do po- 
kę lub mleko,  i  cztery  r azy  na  tydzień rządku  i życia pracowitego.  K i lk a  ra -  
masło. Chłopcy odbywają obiad i wde- zy na tydzień  p row adzą  ich dozorcv na 
czerzę razem w  wielkiey  sali, dziewczę- przechadzkę.  Z im ow ą porą  szczegul-
t a  zaś w  swoim mieszka lnym domu 
w izbie jadalney (1 ). W^ zdarzoney 
niemocy i w  chorobach, chłopcy idą do 
inl i rmaryi ,  a dziewczęta mają  do tego 
izbę p rzy  swem mieszkaniu, gdzie m a ­
ją o nich s taranie  lekarze,  i nie zbywca 
im  n a  żadnem  w  t y m  stanie potrze-  
bn em  opatrzeniu .  K iedy  oddalają się 
z domu nazawrs z e , w te d y  dostają na  
t rzy  zmiany  bieliznę i nową odzież. 
Udający się na uniwersyte t ,  dostają xiąg

( .) P rzy toczyć  tu należy osobne fundusze dla 
sierot i ubogich uczniów  tego  zakładu. W  r. 
17 1 kupieC lipski,radca handlowy R osenthal, 
zapisał 2,000 talarów, z procentów którey  
summy, kilku uczniów, w dzień s. Andrzeja  
dostaje odzież, po stosownem wprzódy nau- 
czającem napomnieniu. Roku i 75gam tm an  
utubenrauch, nadał 600 talarów, z procen­
tó w  którey  summy w szy scy  sto łow nicy  do- 

^ e r o c e g o  w  styczniu  mają pieczeń,  
„o takiegoż zapisu w  roku 1769 uczynione-  
la nPJ ZRz, sruPer>utendenta D arnem ana,  ma- 
w d n i u ’24 !°hał s tó * z mięsem; i toż samo 
nim  Tc j'Pc a , * iunduszu rów nego za- 
\ X̂ K aro l« K r u y u s a  nastałego w  roku

niey za t rudn ia ją  się robotą  ręczną.  P i ­
łują d rw a  po k i lka godzin : mnieysi  u- 
zywają  się często w a p te c e  do robo t  
m niey  ciężkich. L a te m  starsi  i rnniey- 
si zbierają  liście morw owe,  n a k a r m  dla 
jedwabników u t rz y m y w an y ch  w domu.

5) W y ch o w an iem  dziewcząt,  pod k ie­
runk iem  główney m is t rzy n i ,  zaymuje  
się m a tk a  sieroca. W s ta ją  one o pią-  
t ey  w lecie a o szóstey w zimie. Czas 
wolny od lekcyi  s zk o ln e y , przepędzają  
na robo tach  płci swojey właściwych. 
N iektóre  pomagają w kuchn i ,  w ogro­
dzie,  i w u t rz y m y w a n iu  jedwabników: 
inne zayinują się wiązaniem , robią ko­
szule , p rzę d z ą ,  p ie rą  i t. p. Oprócz 
m a t k i ,  mają jeszcze dwie nauczycielki 
p rzewodniczące  im w robotach.  Po 
większey części same dla siebie robią  
wszystkie po trzebne  rzeczy. Jednakże 
znaydują się dwie sługi, k tó re  odbywa­
ją roboty  cięższe. M atka  w y p row adza  
je w p ew n y c h  czasach na  p r z e c h a d z ­
kę. —  W ażn iey sze  sp raw y  za ła tw ia  głó­
w ny  dozorca szkoły niernieckiey z n au -
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czyc ie lami ,  a w  p o t r z ś b i e  czyn ią  p r z e d ­
s taw ien ie  do d y r e k t o r i u m .

6) W s z y s t k i e  dzieci  uczą  się w k l a s -  
sach  b ęd ący ch  w  s a m y m  d o m u  s i e r o ­
c y m ,  i ma ją  d o s ta r cz a n e  xiążki,  p a p i e r  
i co p o t r z e b a .  W  p r z e r w a c h  m iędzy  
l e k c y a m i ,  część c h ło p có w  b ie rze  l ekcyą  
r y s u n k u .  R a n o  i w  w ieczó r  odbyw ają  
z dozo rcam i  i n a u cz y c ie la m i  m o d l i tw y .  
W  niedzielę ,  s t a r s i  idą  n a  n ab o że ń s tw o  
do  kościoła , a  m łods i  m odlą  się z ucz ­
n i a m i  szkoły n iem ieck iey .

B.) Pedagogium królewskie.

Z a k ła d  t e n  w y c h o w a n i a  i nauk i ,  
p r z e z n a c z o n y  jes t  d la  t a k i e y  młodzi ,  
k t ó r ą  rodz ice  lu b  o p iek u n o w ie  są w  s t a ­
n i e  sposobić  do ś redn iey  a lbo  i wyż-  
szey  k lassy  życia  tow arzy sk ieg o ,  i k t ó ­
r a  bez w zględu  czyl i  ze s t a u u  h rab iów ,  
sz lach ty  a lbo  m a ję tn ie y s z y c h  miesczan,  
m o ż e  się u d a w a ć  do p o w o ła n ia  uczo n e ­
go, do s łużby  c y w i ln ey  lub  woyskow ey ,  
do  h a n d l u  lub  g o s p o d a r s tw a  w ieysk ie -  
go. D o b re  w y c h o w a n ie  i n a u k a  zawsze 
i m  ró w n ie  poży tecznem u  się uważają .

P i e r w s z y  p lan  u łożony  w  r .  1695, a 
f o r m a ln e  o tw a r c i e  szkoły,  pod  im ie n i e m  
ped ag o g iu m ,  nas ta ło  w  lecie  r.  1696.—  
/ o s t a j e  o n a  pod  wiedzą  tegoż  d y r e k t o ­
r i u m  co i d o m  s ie rocy  , a le  udz ie lnego  
m a  n acze ln ika .  K i e d y  m a  ty le  uczn iów  
i le  ich objąć może,  w t e d y  z n ay d u je  3ię 
w  n ie y  d w ó n a s tu  n a u cz y c ie ló w  s ta łych ,  
z ktox'ych każdy  p i ln u je  n ieo d s tęp n ie  od 
sześciu do ośm iu  w y c h o w a n k ó w .  O p ró cz  
t e g o ,  są n a u cz y c ie le  p r z y c h o d zą cy  do 
j ę zyków  żyjących  i  do s z tu k  różnych .  
N ie  m asz  o k re ś len ia  n a  l iczbę  uczniów. 
Z  p o c zą tk u  k ie d y  ciaśniey mieszkali ,  
z n a y d o w a ło  się ich p o  200 i więcey , po-

i ń ś e y  zaczęło  u t r z y m y w a ć  po  80 ty lk o  
dla  większey  w ygody .  O d  p o c zą tk u  t e ­
go zak ła d u  aż do r o k u  1796, by ło  w n im  
uczn iów  2,358  , z k t ó r y c h  g66 k r a j o ­
w y c h ,  a  1,572 zag ran iczn y ch .  Z  ca łey  
t e y  l iczby  u m a r ł o  n ie  w ięcey  jak  t r z y ­
dz ies tu .  U czn io w ie  p r z y c h o d zą cy  z m i a ­
s t a  n a  n a u k ę ,  p ła cą  roczn ie  p o  t a l a ­
r ó w  3 2 .

E k o n o m  zawiaduje  częścią g o sp o d ar ­
ską i r a c h u n k o w ą .

D o r o k u  1791, p edagog ium  n ie m ia -  
ło żadnego  k a p i t a ł u  , a  i t e n  nie  w ie lk i  
jak i  dos ta ło  poźn iey .  S k łada  się b o ­
w ie m  ze 4 ,ooo t a l a r ó w , p r z e z  d w a  t e ­
s t a m e n t o w e  zap isy  n a d an y c h .  P o b ie r a  
n a d t o ,  od r o k u  1796,  w sp a rc ie  co ro cz ­
n e  po  600 t a l a r ó w  z kassy a k cy zn ey ,  za  
r o z k a z e m  k ró la  F r y d e r y k a  W i l h e l m a  II.

W  n a u c z a n iu  m a  się n a  celu  wyższe  
usposobienie .  J e s t  sześć klas do n a u k i  
ję zyka  n i e m i e c k i e g o , s iedem  do ła c iń ­
sk iego ,  c z t e r y  do f rancuzk iego .  P r z y ­
g o tow u jący  się do teo lo g i i ,  z n a j d u j ą  ł a ­
tw o ść  nau czen ia  się po h e b ra y s k u .  O -  
p rócz  tego  jest  pięć klas do n a u k i  religii ,  
c z t e r y  do p o c zą tk ó w  filozofii p r a k t y c z -  
ney ,  dwie  do h i s to ry i  n a t u r a l n e y ,  s iedem 
do a r y t m e t y k i  i m a t e m a t y k i ,  sześć do hi­
s to ry i  i g e o g r a f i i , dw ie  do kall igrafi i ,  
dwie  do ry su n k u .  M u zy k a ,  t a ń c e  i to -  
k a r s tw o ,  n ie  są w  zan iedban iu .  U c z n io ­
w ie  n reokazu jący  zdatności do p o w o ła ­
n ia  u c z o n e g o ,  u w a ln ia ją  się od n a u k i  
języków s ta ro ż y tn y c h ,  n a  m ieyscu  k t ó ­
ry c h  z a t r u d n ie n i  są p r z e d m io ta m i ,  w ię ­
cey  ich in te re su j ąc em i .

W  po m o c  do n a u k  s łu żą :  dw ie  b i­
blio teki,  jedna  w ie lka  zaw ie ra jąca  d z ie ­
ła  wszelkiego  rodza ju ,  a d ru g a  m a ła  zło­
żona jedynie  z x iąg  n iem ieck ich ;  gabi­
n e t  f izyki,  c h e m i i , a n a t o m i i , o raz  m u -
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zeum history i naturalney i ogrod bo ta­
niczny.

Obszerne dziedzińce i dobrze u t rz y ­
many ogrod, przeznaczone są do ćwi­
czeń gimnastycznych.

Żadnego ucznia do pedagogium bez­
płatnie  nie przyymują. Plata  roczna 
wynosi od 5oo do 4oo t a la ró w ,  podług 
tego jak uczeń ma stancyą udzielną al­
bo wspólną z innymi, dostaje mnieylub  
więcey na swoje drobne wydatki,  m n ie j  
u więcey ma nauczycielów pryw at-  

|J}ch ,  i mniey lub więcey kosztownem 
obchodzi się odzieniem.

Co miesiąc posyłają rodzicom zapis 
o obyczajach i postępie w naukach ucz­
niów, ze świadectwemtygodniowem ich 
nauczycielów.

Leżnio wie mający być przyjętymi 
do pedagogium, przedstawiani  są głó­
wnemu dozorcy , a jeżeli przybywają 
z in n e y  szkoły, wtedy muszą składać 
świadectwa dawnieyszych nauczycie­
lów.

C) Szkoła łacińska.

Szkoła ta  istnieje od roku 1696. L i ­
czono w niey zawsze po 55o uczniów od 
r°ku  1750 d 0 1 ^45 razem z sierotami: 
pozniey a t 0p ograniczono ich wszyst- 

lcb ilość do dwóchset. Zostaje ona pod 
zaw iadowaniem trzech członków dire- 

toiium oraz dozorców młodszych. Ci 
Ostatni mieszkają razem z uczniami.

Szkoła łacińska przeznaczona jest
I a. uczniów sposobiacych się do powo-
nowai T ZOn-eg0- W ielką  jey zaletę sta-
bracany w  tam_ m.e wszystek czas o-
kuje po innych* r się prakty-
1 , , 1  /  "  podobnego rodzaju za­
kładach; ale uczniowie nabywają po-

D z ie j e  dobrocz, w rzes ień ,  rok  1 8 2 2 .

czątków różnych n a u k , k tó r e  mogą 
być poźytecznemi.

Różni się ona tern szczegulniey od 
pedagogium , że w niey miesczą się nie 
sami wyłącznie dostatnieysi. Nauka 
moralności postępuje tam  na równi 
z umiejętnościami, a osobliwszy wzgląd 
zachowuje się na to wszystko cokolwiek 
ściąga się do zdrowia i ćwiczeń ciała.

Dla otrzymania mieysca stawić się 
trzeba do direktorium lub do główne­
go dozorcy, osobliwie jeżeli kto chce o- 
trzymać zmnieyszenie opłaty dla pe- 
w ney liczby dozwTolon.e Może być 
przyjętym każdego czasu, ale naydogo- 
dniey w kwietniu i październiku, w k tó­
rych epokach rozpoczynają się kursu. 
Lxamina publiczne odbywają się na  
wielkanoc i ś. Michał. Oprócz tego, u- 
czmowie udający się do U niwersy te tu ,  
zdają osobny examen dla o trzymania  
świadectwa zwanego Testimonium ho- 
nestae dimissionis, bez którego nie ino- 
S3 b /d  przyjętymi do uniwersytetu.

Dozor bezpośredni utrzymuje t rzech 
dozorców, z których jeden pełni obo­
wiązek ekonoma.

Oplata  mieysc nie jest równa dla 
wszystkich. Ci którzy nie są na żadnym 
funduszu dobroczynnym, płacą na rok 
około sta ta larów. Inni dopusczeni do 
korzystania z funduszów, wnoszą po 
talarów 80 albo 5o; mający zaś stół bez­
płatny , dają tylko po talarów 2Ó,albo 
i mniey jeszcze.

D) Szkoła niemiecka.

Franke  założył tę  szkołę w r. 169* 
dla nauki dzieci ubogich. Wzięła ona 
wzrost tak pomyślny, źe nieraz potrze­
ba było dzielić samych chłopców na

56
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klas szesnaście, z przyczyny wiełkiey 
ich liczby. Dzieli się ona w ogulności 
na  t rz y  osobne szkoły , t o je s t , chłop­
ców , dz iew cząt, i nową szkołę miey- 
ską.

i) Szkoła chłopców zwyczaynie ma 
klas dziesięć, w  k tórych  dają się lekcye 
publiczne codzień , z rana  od godziny 
ósmey do jedenastey , a po południu od 
drugiey do czwartey. Oprócz tego, od 
siódmey do ósmey z rana , a od czwar­
te y  do piątey po południu , biorą lek' 
cye p ryw a tne  naymłodsi z sierot. T u  
należy nauka muzyki głosowey. W o 
wszystkich klassach od ósmey aź do 
dz iew ią tey , przedm iotem  nauczania 
jest religija, a w klassach wyższych treść  
historyi religii chrześcijańskiey. Od go­
dziny dziewiątey do dziesiątey, ucznio­
wie niższych klas ośmiu ćwiczą się 
w  sztuce pisania, a wyższych w ma- 
łey kompozycyi mianowicie listów. Od 
dziesiątey do jedenastey, mnieysi uczą 
się czy tać , a dorośleysi czytają , bądź 
dzieło jakie e lem entarne dla nich uło­
żone , bądź pismo święte. W  zimie, 
dzieci przychodzące z miasta z miesz­
kań oddalonych, mają wolność przyno­
szenia z sobą obiadu , i cały dzień zo­
stają w klassach, pod dozorem nauczy­
ciela. Od godziny drugiey dotrzeciey, 
w ośmiu klassach daje się a ry tm etyka , 
a  we dwóch niższych uczniowie w pra- 
wują się do czytania. Uczniowie klas 
wyższych mają dwie godziny na tydzień, 
poświęcone na geografiją i h istoryą n ie ­
miecką. Od godziny trzeciey do czwar­
tey , we trzech klassach uczą początków 
języka łacińskiego; raz na  tydzień daje 
się w tey  godzinie lekcya geografii i hi­
storyi n a tu ra ln ey : a w innych siedmiu, 
k lassach , zajęci są uczniowie czytaniem

wypisów', h istoryi życia Jezusa Chry­
stusa i Biblii. Z atrudnienie  młodszych 
jest takie same jak od godziny trzeciey 
do czwartey. W  niektórych godzinach 
pow tarzają  katechizm, odmawiają zda­
nia wyjęte z Pisma świętego, a co k w ar­
ta ł  wyuczają się jedney pieśni. Od go­
dziny czw’a rtey  do p iątey  odbywa się 
p ryw a tne  nauczanie małych sierot i 
innych uczniów : pierwszych ćwiczą o- 
prócz tego w tym  czasie w czytaniu  i 
rysunku.

2) W  szkole dziew cząt, wryjąwszy 
małe odmiany, tym  samym porządkiem 
idzie nauk a , rozdzielona także na dzie­
sięć klas. Od godziny dziesiątey do po­
łudnia, wre czterech klassach przedm io­
tem  nauki j e s t , szycie , wiązanie , ry ­
sunek i haftowanie.

5) Nowa szkoła m ieyska, założona 
w roku  1797, dzieli się na sześć klas, 
trzy  dla chłopców a t rz y  dla dziewcząt. 
Urządzenie jey podobne do poprzedza­
jących , a służy szczegulniey dla dzieci 
dostatnieyszych rodziców niższego sta­
nu. Od każdego dziecięcia płaci się tam  
po dwa grosze srebrem  na tydzień. 
W  innych szkołach opłata tygodniowa, 
wynosi jeden grosz srebrny, a lbo im niey  
jeszcze, a wreszcie i n i c  rodzice nie p ła­
cą udowodniwszy swoje ubóstwo.

łkażda z tych szkół ma osobnego do­
zorcę, a ci wszyscy podlegają dozorcy 
g łów nem u, ktorego obowiązkiem jest 
w pewnych godzinach co tydzień da­
wać lekcye teo ry i i p rak tyk i dobrey m e­
tody uczenia dla studentów uniwersy­
teckich , chcących zaymować się nau­
czycielstwem w tych zakładach.

E) Stół bezpłatny w domu sierocym. 

Sala w którey się ten stół daje, jest
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długa  stop s to ,  szeroka s top  4 (3, a  w y ­
soka 20. Św iatło  do n iey  wchodzi przez  
d w a  rzędy  o k ie n , będących jedne nad  
drugiem i. Po  środku  m iędzy  sto łam i 
m ieysce oddzielone dla usługi, po łączo­
n e  z kuchnią, z fctórey na m ałym  wóz­
k u  rozwożą naczynia  stołow e i p o t ra ­
w y.

W szyscy  sto łow nicy rozm aitych  za­
kładów żyw ieni są kosztem  dom u sie­
rocego , częścią w re fe k ta rz u  a  częścią 
w  inn y ch  mieyscach. D ozorcy  i d r u ­
dzy przełożeni daw niey  jadali w re fe k ­
ta r z u  ; poźn iey  wyznaczono im osobną 
salę i m ają  p o tra w y  te  same, k tó re  słu­
żą dla chorych. Do re fek ta rza  chodzą 
nauczyciele dom u sierocego i szkół, s tu ­
denci gotujący się do ich zastąpienia, 
s ie r o ty , oficyaliści, i n iek tó rzy  ucznio­
w ie szkoły łacinskiey zw ani benefici- 
arii. Oficyalistki i s ie ro ty  dziewczęta, 
m ają  swóy re fe k ta rz  osobny—  W  ro k u  
11702 by ł u trz y m y w a n y  stół ex tra o rd y -  
n a ry jn y  dla ubogich s tuden tów , dla ko­
rzystan ia  z k tó rego , p o trz eb a  ty lko  by­
ło z ra n a  opowiedzieć się dozorcy. P o ­
źniey to  ustało. Z te m  wszystkiem  w ie l­
k a  liczba ex te rnow , czyli uczniów p rzy -  
chożych ze szkoły n iem ieck iey , m ają 
niieysce swoje w re fek ta rzu . D aw niey  
liczba stołowników dom u sierocego w y­

nosiła codzień więcey ośmiuset. Skas- 
sow anie stołu ex tra o rd y n a ry jn e g o  i d a l­
sze oszczędzenia , sprow adziły  tę  liczbę 
do trz e c h se t  p ięciudziesiąt.

Dają n a  stół nauczycielów  supę i j a ­
r z y n y , a co czw arty  dzień mięso, w ię ­
cey cokolwiek od pół fu n ta  n a  osobę, 
tudzież c h le b ,  p iw o i masło j n a  w ie­
czerzę , c h le b ,  su p ę , m asło , p iw o ,  l a ­
tem  kaliszan lub sałatę. S i e r o ty , m a ­
jące stół udz ie lny , dostają mięso dw a 
r a z y  na tydzień . Do stołu bezpłatnego 
dają ty lko  ja rz y n y , chleb , masło i p i­
wo. Obiad jedzą o po łudniu  a  w iecze­
rzę  0 godzinie siodmey. Po p rzy jśc iu  
wszystkich s tołow ników , jeden  z sierot, 
w y b ra n y  z dorośleyszych, błogosławi do 
s to łu , cz y ta  jaką  xiążkę w yznaczoną 
p rzez  czas jedzenia. Po jedzeniu od­
m aw ia  dz iękczynne m o d ły , i śp iew a 
pieśń k ró tk ą ,  a całe  zgrom adzenie cho­
rem  odśpiewuje. Po ^dwóch dozorców 
zawsze jest obecnych na  obiedzie i n a  
w ieczerzy.

Ludzie  pos tronn i mogą widzieć to  
stołowanie ra n o  i w  wieczór, do czego 
służą dw a okna z przyległego dom u do 
sali w  górze wchodzące.

(Ciąg ź t y  i ostatni nastąpi.)

DOBROCZYNNOŚĆ CZASÓW PRZESZŁYCH.

B u l la  papieża Urbana vi o p ie r w iastkow em  u stan ow ien iu  biskupstw a w w iln ie  
z  aktem  je y  wykonania p rzez  D obrogosta  biskupa poznańskiego.

(IV  archivum  dyecezalnem  w ileńskiem , w  sam ym  obrębię kościoła katedralnego , 
na d  bokową jeg o  kolum nadą ze stron y po lu dn iow ey , utrzym ywanem u nie 
masz oryginalów  ani bulli tey  ani aktu; ale są  dwie kopije, wespół z  in- 
ncmi kopijam i fu n d u szó w  biskupstw a i plebanij, zaw arte  w  xiegach  opr a-

56*
►



871 8ya>

wnych, mających ty tu ł  Acta,, dawnieyszey nieco uszkodzone y  w  p ierw szych-  
1 ostatnich k a rta ch ,. i poźnicyszcy dobrze dochowancy. W  obu tych ccilę 
gacn, kopija rzeczoney bulli i aktu biskupa Dobrogosta, je s t na sam ym  p o .  
c zą tk u , a zatem  w wiedze daw nieyszey , num erem  p ierw szym  oznaczonej 
lałaś nie naybardziey uszkodzona.. Obie p r z y  tern kopije nie wolne od 0m y  
te k , da.wni.eysza  wszelako więcey poprawna. W  zbiorach buli papie-kich  
(m Bullarns) m e m asz tey bulli drukowanej-;- a zatem  osądziliśm y rzec-a  
pożyteczną, i  ciekawości, św iatłych  czytelników naszych godną, ten w a żn i  
dokum ent, należący eh pierw iastków  historyk kościoła litewskiego  , pomie­
ścić tu  w  texcie o ryg in a ln ym , wedle dwóch starych kopiy sprostowanym  
z. p rzyd a tk iem  teraz, zrobionego przek ładu  j  " ?"

Bi U  L, L . A.

Sum m i Pontijicis U r b a n i  S e k t i  super ere- 
ctionem Ecclesiae calhedralis a V e a - 

d i s l a o , Rege Poloniae factam . et crea- 
tionem A j s t i s t i t i s  P i l n e r s i s .

I Y o s  D o b r o g o s t j u s  ( i )  miseratione d i r  
vina episcopus posnaniensis. Ad perpe- 
tu am  rei memoriam, ac futurorurn no- 
t i t iam  deducere cupientes,. Uniyersis 
Christi fjdelibus utr.iusque sexus salutem 
in  eo, qui est vera  salus. JLiteras san- 
ctissimi in Christo Patr is ac Domini 
Nostri,  Domini Urbani,  divina proyiden- 
t ia  Papae  sexti, in cordula. canapi mo­
re  romanae curiae bullatas,. non vitia- 
tas,. non abrasas,, non cancellatas ,. nec 
abolitas, nec in. aliqua sui pa r te  sus- 
pectas , secł. prorsus omni vitio suspi- 
cioneque c a r e n te s , recepimus in haec. 
verba. U r b a s u s  e p i s c o p u s  s e r f  u s  s e r . 
f o r u m  d e l  (2) Yenerabil i  Fra tr i .  Do-

(1) D o b r o g o s ł  N o w o d w o r s k i  został biskupem po­
znańskim r. i384,_ a postąpił  na katedrę 
ar.cy biskupią gnieźnieńską r. i3y4,

(2 ) lia formuła w ty tu łach  rzymskich papie- 
źów teraz, pospolita, bierze swóy początek 
szczfgulniey od czasów ś. Grzegorza W ie l ­
kiego, k tó ry  sądził za rzecz p rzyzw oitą  i 
godn iejszą  następcy Piotra  apostoła, pi ać 
się zawsze i zaszczycać pokornym  ty tu -

E  R z  E K Ł A Dl

M y  D o b r o g o s t  ( i ) z miłosierdzia bo­
skiego biskup poznański, Na wieczną 
rzeczy pamiątkę ,  i do wiadomości  na­
stępców, doprowadzić chcący, W szys t ­
kim wiernym Chrystusowym obojey płci 
zbawienia w ty m  k tóry  jest prawdzi- 
wem ubawieniem.. List nayśwjętszego 
w Chrystusie oyca i pana  naszego, pa ­
na Urbana,  z boskiey opatrzności pa­
pieża szóstego,, na sznurku konopnym 
zwyczajem, dworu rzymskiego pieczę­
towany, .  nieuszkodzony,, nieskrobany 
niepomazany, niezatarty, ani w żadney 
części niepodeyrzany , ale zgoła ni;a- 
kiey wady i podejrzen ia  niemaiący 
odebraliśmy w tych słowach.

U r b a n  b i s k u p  , s ł u g a  s ł u g  B o ż y c h  ( 2 ) .

łem  S łu g i  s łu g  bożych, to jest: n a y l i c h  
szym  1 naypokornieyszym Ze w szystkich  
sług b czk ich ,  stosownie do tego prawidłu 
Ł w a m li i  {M ath.  i 5 . w n .  j Luc. q w 431 
ze im kto ,est na w yższym  stopniu z n a c z e ­
nia, tym  bardziej  Slebie za sługę drugich  
m ieć powinien; a_nizełi się zbytecznie  upie-



8 7 5

brogostio ep iscopc  posnaniensi salutem 
e t  apostolicam benedictionem. Roma-  
nus pontifex beati Petri coelestis clavi- 
geri successor, et vicarius Jesu Christi, 
cuncta mundi climata, omniumque na- 
tionuna in illis degentium  (i) paterna 
consideratione discutit et examinat di- 
l igenter, e x  ofiicii debito salutem quae- 
rens et appetens singulorum superna 
ful t us sapient ia (2 ) illa.suadentibus ratio-  
nabihbus causis perpensa deliberatione 
sa uónter  ordinat et disponit, quae grar 
a 1 ninae maiestati fore considerat, et 

Per quae oves sibi divinitus- creditas ad 
unicum Dominicum ovile  reducat (5) et 
proinde acquirat eis felicitatis aeternae 
praemium, et veniam impetret  anima- 
bus, quae siquidem auctore Deocertius  
et clarius credirnus provenire, cum ye- 
ritas fidei catliolicae ad laudem et  glo­
ria m divini nominis dilatetur. Sane 
nuper pro parte charissimi filii nostri 
Vladislai R egis  et charissimae filiae no- 
strae Hedvigis Reginae , Poloniae, illu- 
strium, nobis fuit expositum, quod ipse 
rex,, postquam favente domino nostro 
Jesu Ghristo,. qui lu x  vera  (4) et can­
dor  est lusis aeternaev  (5) et sancti spi­
ritus gratia i l lustratus , abiecta idolo- 
rum, seryjtute , et  caecitatis errorum 
detracta caligine, ad agnitionem yerae  
catholicae et orthodoxae fidei pervenis -  
set  (6), sacro baptismatis fonte renatus,

rac o ty tu ł powszechnego p a tr ia rc h y , jak 
za jego czasów Jan Konstantynopolitański. 
U . Opera S Greg. M;

v2y *n'e iest w rękopifiłnielegentiurm 
t i elit ° bU r<®k'°P.iśmacH róvvnież/ mylnie pa-

£8 J; ,an- 16 w. 16.

46"
' pralZZlTer mylnie jest: w obu ^ koI>«mach
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Wielebnemu bratu Dobrogostowi bi­
skupowi poznańskiemu zbawienie i a- 
postolskie błogosławieństwo. Rzymski  
biskup, błogosławionego P io tra ,  n ie ­
bieskiego klucznika następca , i namie-  
smk Jezusa Chrystusa, wszystkie kra­
iny świata oycowskim względem zważa  
1 rozpoznaje pilnie, a wszech narodów 
w nich- mieszkających z obowiązku uv 
rzędu* zbawienia szukając i w szczegul-  
nosci każdego pragnąc,  wyższą mądro­
ścią, wsparty, rzeczy od słusznych przy­
czyn wskazane, po doyrzałerm roztrza-  
smeniu , pożytecznie rozporządzą i i  
stanawia , które miłemi być mogą bo­
skiemu majestatowi te postrzega i za 
ich pośrednictwem , owce , w o l ą ’boża 
sob.e p ow ierzon e , do jedney owczarni  
panskiey zaprowadza ( 3 ) , - ażeby, tym  
sposobem pozyskał dla nich szcześliwm- 
sci wieczney. nagrodę i duszom^ wyje­
dnał odpusczenie; o czem wszystkiem  
wierzymy , że rychley i pewniey  za 
zrządzeniem boskiem następuje, kiedy  
się prawda wiary katolickiey na chwa­
łę 1 uwielbienie imienia boskiego roz­
szerza. Teraz właśnie ze strony nay-  
milszego syna naszego W ładysław a kró­
la, polskiego  1 naymilszey córki naszey  
Jadwigi k io law ey p o lsk ie? , przeświet­
nych , przełożono nam zosta ło . że sam 

ro i ,  kiedy za natchnieniem Pana>na­
szego Jezusa Chrystusa, który jest praw-  
dziwem światłem (4) i jasnością światła 
wiekuistego (5), oraz łaską ducha świę­
tego objaśniony, odrzuciwszy, bałwa­
nów niewolą, i ślepoty błędów zerwa w- 
szy bie lmo,  do, poznania) prawdziwey  
katolickiey , prawowierney wiary przy-  
szedł{6), wtedy w świętem chrzstu źró­
dle odrodzony,  „a mieyscu:niejakiemś  
łuduem , AJ dno zw an em ,  na którem,
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in quodam loco populoso, Vilna nuncu- 
pa to , iu  quo tarn ipse rex  an te  bap- 
tisma huiusm odi, quam  Litvani e t  alii 
infideles, in quodam fano, vana deorum 
e t  idolorum num ina superstitiose cole- 
hant, huiusmodi fanum subvertit, idola 
confreg it , e t  comminuit frustatim , in 
eodem loco quandam  ecclesiam in ho­
norem  sanctae e t  individuae trinitatis, 
ac gloriosae Dei genitricis virginis Ma- 
riae, e t  beati Stanislai m arty ris , erigi 
fecit, ipsamque sufficienter dotavit.Quod- 
que ipse Rex, p ro p te r  m ultitudinem  cre- 
dentium  ad fidem ipsam conversorum, 
u t  in fide ipsa roboren tu r , desiderat, 
quod locus ipse in civitatem e t ecclesia 
p raefa ta  in cathedralem  e r ig a n tu r ,  e t 
quod si huiusmodi erectio fieret, m ulti 
alii infideles ad fidem co n v erte ren tu r  
supradictam . Q uare  pro  p a r te  dicto- 
ru m  regis e t  reginae nobis fuit humi- 
l i te r  supplicatum: u t  locum ipsum in 
c ivitatem  e t ecclesiam praedictam  ini 
cathedralem  ecclesiam, erigere, e t  ibi­
dem aliquem catholicuin an tis ti tem  de- 
pu tare , maxime cum iam dictus rex, 
p ro  praemissis, u t  asseritu r (1), certos 
redditus assignaverit (2), e t  si huius­
modi fiat erectio, p ro  dote ipsiuseccle- 
siae, plures e t  sullicientiores redditus 
assignare p ro pon a t,  de benignitate  apo- 
stolica dignarem ur. Nos ig itur, qui li-

(1) Co w  jednym rękopiśmie jest błędnie 
assenłitur, poprawiło się tu  z drugiego.

(2) Tu wzm ianka o uczynionem przed wyj­
ściem tey bulli kościoła katedralnego wileń­
skiego uposażeniu, stosuje się do dwóch 
oryginalnych na pargam inie przywilejów 
W ładysław a Jagiełla króla polskiego, i A le­
xandra czyli W itołda Xiązęcia brzeskiego 
i grodzieńskiego, w  archiwum  dyecezalnem 
wileńskiem aż dotąd zachow anych, z któ- j 
rych  pierwszy, w polskim przekładzie po-
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tak on król, przed chrzstem rzeczonym, 
jako też L itw ini i inni niewierni, w  nie- 
jakieyś bożnicy, czcze bogów i bałwa­
nów bożyszcza zabobonnie czcili, tako ­
wą świątynią w y w ró c ił , bałw any p o ­
kruszył , i podruzgotał na kawałki , a  
na tem źe mieyscu niejakiś kościoł na  
cześć świętey i n ierozdzielney Tróycy, 
oraz chw alebnej Bogarodzicy Panny Ma­
ry i i błogosławionego Stanisława m ę ­
czennika, wystawić kazał, i ony dosta­
tecznie uposażył. I  że sam król, z po­
wodu wielości wierzących do w iary  sa- 
m ey nawróconych, końcem u tw ierdze­
nia ich w teyźe wierze, żąda, aby miey- 
sce owo na miasto, a kościoł pomienio- 
ny na  k a ted ra ln y , były podniesione, i 
źe , jeżeli to  podniesienie nastąpi, w te ­
dy wielu innych niew iernych nawróci 
się do teyźe wiary. Przetoź ze strony 
potnienionych, króla i królowey, pokor­
nie nas upraszano , ażebyśmy z łaska­
wości apostolskiey rac zy li , mieysce sa­
mo na miasto a kościoł rzeczony na k a ­
ted ra lny  podnieść, i tam że biskupa ja­
kiego katolickiego zesłać, zwłascza źe 
już tenże kró l uprzednio, jak tw ierdzą, 
pew ne dochody naznaczył (2), i jeżeli to 
podniesienie n a s tąp i , na uposażenie sa­
mego kościoła, większe i dostatnieysze 
dochody naznaczyć zamierza. My za­
t e m ,  którzy acz niegodni, po tym że 
błogosławionym P ię trzę  nastąpiliśm y, i 
namieśnictwo Chrystusa na ziemi spra­
wujemy, lubo o wyźey wzmiankowanych

miesczony wyżey str. 770 a drugi W Ka­
mieńcu (zapewne litewskim) w wigilią ś. 
Jakóba apostoła, i 588 datowany, nadał w i­
leńskiemu biskupowi wsie: Trebuna, Kło* 
dno i W asilowo, w powiecie brzeskim litew ­
skim, Jarynice w drogickim, aW echatnicę  
w dubieńskim na W ołyniu.
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cet  immerit i ,  eidem; beato P e t ro  succes- 
simus C h r i s t i q u e  vices gerimus in te r -  
ris, licet de praemissis cer tam notitiam 
non habeamus, ad divini tam en  nomi- 
nis laudem, et  gloriam ac exaltationem 
ecclesiae suae sanctae, e t  diiatationem 
et  propagationem dictae f idei , quam 

. e t  anirnarum salutem, nostris tempori-  
• bus adaugeri intensis desideriis affecta- 

mus, huiusmodi supplicationibus incli- 
nati ,  F ra te rn i ta t i  tuae, de qua in his et 
aliis plenarn in Domino fiduciam obti- 
nemus, pe r  apostolica scripta, commit- 
timus et  mandamus, quatenus de p rae ­
missis actori ta te  nostra t e  diligenter 
informes, et  si per  informationem huius­
modi tibi constiterit ,  quod huiusmodi 
redditus sufficiunt pro praemiss is , et 
locus ac ecclesia praedicti,  sunt apti 
et idonei, u t  locus in civitatem et  eccle­
sia ipsa pro cathedrali  erigantur, et  ut 
praeficiatur ibidem aliquis in episco- 
pum et  p a s to r e m ; locum ipsum, post- 
quam dos per  vos sufficiens assignata 
fuerit,  ut  praefer tur ,  in civitatem, et 
eamdem ecclesiam in cathedralem eccle- 
siam, auctor i ta te  nostra erigas, e t  delu­
de, postquam huiusmodi erect ionem et 
alia praemissa feceris, venerabilem fra­
t r em  nostrum And ream episcopum ce- 
retensem, qui, u t  asseritur, eidem eccle­
siae ceretensi  . hactenus laudabiliter 
praefuit,  e t  qui eamdem ecclesiam, si 
per t e  ipsum  (1) in cathedralem erigi 
contigerit ,  |u t  praefer tur ,  sciet e t  po- 
t e r i t  sa lubri ter  erigere e t  u t i l i te r  gu- 
bernare, a vinculo, quo ipsi ceretensi 
ecclesiae tene tu r ,  absolvas, e t  ad prae-  
fatam ecclesiam sic erectam , auctori-

rękopiimach jest błędnie

.rzeczach pewney wiadomości nie m a­
my , jednakże na chwałę i uwielbienie 
imienia boskiego, na podwyższenie ko­
ścioła jego świętego, rozszerzenie i roz- 
krzewienie pomienioney w ia ry ,  k tórą,  
jako i zbawienie dusz , w czasach na ­
szych pomnażać z natęźonemi chęciami 
usi łu jemy, ku tym pokornym prośbom 
skłonieni, b ra te rs tw u  twojemu, n a k tó -  
rem  w tern zdarzeniu i w innych zu­
pełną ufność pokładamy, przez apostol­
skie pisma poruczamy i z lecam y , aże­
byś o pomienionyeh rzeczach powagą na ­
sz - wywiedział się, i jeżeli zwywiedze-  
1 : się frego przekonasz , że owe docho­
dy wystarczają na pomienione rzeczy, 
a mieysce i kościoł są przyzwoite i zgo­
dne , aby to mieysce na miasto a ko­
ścioł na ka tedrę  były podniesione, i a- 
żeby tam  naznaczonym był kto na bi­
skupa i pasterza j tedy mieysce samo, 
po uznaniu przez was uposażenia do- 
statecznem, jak się wyźey namienia, na 
m ias to , a ów kościoł na kościoł ka te ­
dralny , powagą naszą podniesiesz, a 
potem gdy takowe podniesienie i inne 
uprzedne czynności dopełn isz , wów­
czas wielebnego brata  naszego Andrze­
ja biskupa cereteńskiego, (k tó ry ,  jak 
twierdzą, cereteńskiemu kościołowi do­
tąd chwalebnie przewodniczył,  a któ­
ry  i t en  nowy kościoł, jeśli tobie same­
mu wypadnie podnieść go, jak się wy- 
żey namienia, na katedralny a jego nad 
nim przełożyć, potrafi i zdoła zbawien­
nie podźwignąć i pożytecznie nim za­
rządzać) od obowiązku, w jakim zosta­
je względem kościoła cereteńskiego, u- 
wolnisz , a do rzeczonego kościoła tak 
podniesionego, powagą naszą apostolską 
przeprowadzisz, i nad tymże kościołem 
postawisz go biskupem i pasterzem, sta-



t a te  nostra apostolica transferas, ipsurn- 
que eidern ecclesiae praeficias in episco- 
pum et  pastorem; curam, administra- 
tionern eiusdem ecclesiae sibi in spiri 
tualibus et  temporal ibus plenarie  com- 
mittendo, liberamque sibi tr ibuendo li- 
centiam ad eamdem ecclesiarn transe- 
undi, sibique facias a suis subditis obe- 
dientiam et  reverent iam debitas exhi- 
beri,  contradictores p e r  censuram eccle- 
siasticam, appellatione postposita, com- 
pescendo. Voiumus a u te m ,  quod tu  
a praeiato episcopo, postquam ipsum -ei- 
dem ecclesiae, ut praefer tur ,  praefece- 
n s , nostrae et  romanae ecclesiae no- 
rnine fidehtatis debitae solitum recipias 
luramentum, juxta formam quam sub 
bulla nostra mit t imus interclusam, ac 
lormam luramenti ,  quod ipse episcopus 
praestabit ,  nobis de yerbo ad verbum 
p e r  ipsius episcopi pa tentes  literas, suo’ 
sigillo signatas, p e r  proprium nuntium 
quantocyus destinare procures. Rur-  
sus, quia m a te r  appellatione intelligitur 
filiorum, e t  ecclesiae appellatione col- 
lectio ńdelium designator: yolumus, quod 
si contingat pe r  te  huiusmodi erectio 
nem  f ie r i , u t  p rae fe r tu r  , auctorita te  
nostra praedicta  statuas et ordines, quod 
locus ipse civitas, et ipsa ecclesia vil- 
nensis,perpetuis  futuris temporibus nun- 
cupen tu r ,  ipsamque ecclesiam episco- 
pah t i tu lo  studeas decorare. Datum 
Perusii quar to  Idus M art i i ,  Pontifica- 
tus nostri anno decimo (i). N os igi- 
tu r  Dobrogostius episcopusposnaniensis, 
p e r  sedem apostolicam specialiter depu- 
tatus,  praedictas literas yolentes debitae 
executioni demandare,  u t  tenem ur ,  ser-j

(i) Co według chronologiij wypada n a ro k ery  
zwyczayney 1389.
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ranie i rząd tego kościoła w ducho­
wnych i doczesnych rzeczach jemu całko­
wicie poruczając, i wolną mu udziela­
jąc swobodę przejśćia do tegoż kościoła; 
zapewnisz mu od jego poddanych posłu­
szeństwo i uszanowanie należne, sprzeci­
wiających się powściągając przez cen­
zurę kościelną z uchyleniem appellacyi. 
Chcemy też ażebyś ty  od rzeczonego bi­
skupa , gdy go nad tym  kościołem, jak 

wyzey namienia, postawisz, naszein 
i kościoła rzymskiego imieniem przyjął 
powinney wierności zwyczayną p rzy ­
sięgę, wedle formy , którą w bulli u a - 
szey posyłamy zawartą , i tę formę przj-- 
sięgi, k tórą  sarn biskup w y ko n a ,  nam 
słowo w słowo przez otwarte  listy sa- 
megoź biskupa, jego pieczęcią oznaczo­
n e , przez własnego posła, jak nayrych- 
ley dostawić postarał  się. Nadto, po­
nieważ matka bierze się z nazwania sy­
nów, a nazwaniem kościoła oznacza się 
zebranie wiernych ; przeto chcemy a- 
ż e b y , jeżeli przyjdzie do uczynienia 
przez ciebie tego podniesienia, miey- 
sce samo miastem  a sam kościoł wileń- 
skim , wiecznemi czasy nazywane były, 
i samże kościoł biskupim ty tułem ozdo­
bić postarasz się. Dan w Perusium dnia 
12 m a rc a ,  papiestwa naszego w roku 
dziesiątym. (1)

Zatem m y Dobrogost biskup poznań­
ski , od stolicy apostolskiey osobliwie 
wyznaczony, chcący list rzeczony nale­
życie wypełnić jak powinniśmy, z zacho­
waniem co przynależy i po wyśledze­
niu sczegułów , znaleźliśmy mieysce na­
zwane W iln o ,  przyzwoitem izgodnern 
do powyższego celu ,  i źe uposażenie 
było i jest uczynione, i nawet  wyzna­
czone przez najłaskawszego xiążęcia, 
p a n a  Władysława, Polski, L i twy, 'Rusi ,
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Vatis servandls, e t  facta indagatione sin- 
gulorum, invenimus locum dictum Vil- 
n a , ap tum  e t  habilem ad praemissa, 
ac dotem fuisse et esse factam e t  eti- 
am assignatam p e r  clementissirnum 
principem  dominum Vladisiaum Polo- 
oiae, L i tv an ia e , Russiae etc. regem 
praeclarum , pro  ecclesia cathedrali con- 
gruentem , ac de voluntate ipsius prin- 
cipis, e t m andato sedis apostolicae, et 
volun ta te  praedicti principis e t  consen­
su speciali, cream us novas dignitates 
c t  canonicatus, videlicet: unam prae- 
posituram, quae, Deo favente, e rit  di- 
gnitas post episcopalem principalis, et 
decanatum , qui decanus quoslibet mi- 
nistros, p ra e te r  canonicos, in ecclesia 
vilnensi instiluere d e b e b i t , e t  de­
cern canonicos, p e r  episcopuin, qui pro 
tem pore  fuerit, instituendos (1), qui 
omnes praedicti communes habebunt 
p ro v en tu s , e t residentiam debebunt 
facere personalem circa ecclesiam me- 
m oratam . His ig itur peractis, Christi 
nomine invocato, locum dictum  Vilna 
in civitatem, e t  ecclesiam ibidem aedi- 
ficatam per praedictum  principem et 
do tatam , in cathedralem , erigimus, in 
honorem  sanctae e t individuae trin ita- 
tis e t gloriosae Dei Genitricis V irg i­
nia Mariae ac sancti Sanislai Marty- 
ris e t pontificis gloriosi , a tque regis 
beati Vladislai (2), qui locus civitas et 
ecclesia cathedralis debent futuris et 
perpe tu is  tem poribus nuncupari. De- 
nique Nos, reverendissimum in Christo 
p a tre m  dominum Andream cereten- 
sem  episcopum, au thorita te  aposto-

ęiL * ° no? iczna im t f tu c y a ,  o którey się tu 
t I R * ina> «« «am tylko prałat dziekan ka- 

y Wileński dm prawo niższych du»
Dzieje dobrocz. wrzesień, rok 1822.

i t . d. króla prześw ietnego, na kościoł 
katedralny odpowiedne, i z woli samego 
xiąźęcia oraz z rozkazu stolicy apostoł- 
sk ie y , wolą tegoż xiążęcia i osobliwemi 
zezwoleniem , ustanawiamy nowe do­
stojeństwa i kanonije, jakoto: jedno p ro ­
bostw o, k tóre  za łaską bożą po bisku- 
p iem , będzie przednieyszem dostojeń­
stwem , i dziekaństw o, który dziekan 
wszelkich sług oprócz kanoników, 
w kościele wileńskim instytuować, 
będzie obowiązany, i dziesięciu ka­
noników, instytuować się mających od 
biskupa, jaki będziej którzy wszyscy 
pomienieni, wspólne mieć będą docho­
dy, i mieszkać obowiązani osobiście przy 
rzeczonym kościele. W ykonawszy więc 
to  w szystko, za wezwaniem imienia 
Chrystusa , mieysce rzeczone W ilno  na 
miasto , a kościol tamże wybudowany i 
uposażony przez rzeczonego xiąźęcia, 
na k a te d ra ln y , podnosim y, na  cześć 
świętey i nierozdzielney Tróycy, i prze- 
sławney Bogarodzicy Panny M ary i, o- 
raz ś. Stanisława męczennika i biskupa 
przesławnego, tudzież króla błogosła­
wionego W ładysław a, k tóre  mieysce 
miastem a kościoł katedralnym  na p rzy ­
szłość i wieczne czasy, nazyw anem i być 
mają. Naostatek m y ,  nayprzew iele- 
bnieyszego w Chrystusie oyca, pana An­
drzeja biskupa cereteńskiego, władzą

ch ow n ych , przy katedrze w ileńskiey ko­
ścielne obowiązki pełniących instytuow ać , 
a kanoników katedralnych sam biskup; ni- 
czem  innem nie jest, podług prawa kano­
nicznego, jak tylko pewny obrządek, przez 
który się duchowna osoba wprowadza w  i- 
stotne posiadanie funduszów kościelnych, 
do jey stopnia lub też obowiązków przy­
wiązanych.

(2) W Jdrugim rękopiśmie czyta się Ladislai.
56
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lica nobis donata  e t  ćoncessa, a iugo 
dictae ecclesiae ceretensis (i) absolven- 
tes, vos praedictae occlesiae vilnensi 
praeficimus in episcopum pastorem . Stu- 
deatis igitur, F ra te r  charissimc, ita  gre- 
gera dominicum vobis creditum , com- 
missum, verbo p a ri te r  e t exem plo gu- 
be rnare  e t  docere, u t de animabus ipso- 
rum  vobis (2 ) commissurum, in die iu- 
dicii dignam possitis,. u t  debeatis, red- 
dere  rationem; e t  quos ex ipsis ligave- 
ritis super terram , erunt liga tie t in  coe- 
lis; e t  quos solveritis super terram , erunt 
soluti et in coelis (5), regnatu ri  in glo­
r ia  sem piterna, ad quam nos perducat 
p a te r ,  e t  filius, e t  spiritus sanctus.Amen.

(1) W id o cz n a  t u  om yłka w  drugim rękopis- 
mie: coretensem, ceretensis, zamiast,- cere- 
te n se m , ceretensis, popraw ia się z p ie rw ­
szego.

(2) M ylnie w drugim rękopiśmie, nobis.
(3) Math. 18 w- 18.

apostolską nam  użyczoną i udzieloną, od 
rzeczonego kościoła cereteńskiego uw al­
niający , was nad pomienionym kościo­
łem wileńskim ustawiam y biskupem pa­
sterzem. Usiłuycieź więc bracie nav- 
m ilszy, trzodę pańską, watn powierzo­
ną i poruczoną, słowem równie i p rzy ­
kładem tak  rządzić i nauczać , ażeby­
ście z dusz ich wam poruczonych , na 
sądnym dn iu , mogli na leży ty , jakeście 
obowjązani, zdadź rachunek, a których 
z pomiędzy nich zwiążecie na ziemi, bę­
dą związani i w niebiosach, i których 

J rozwiążecie na ziemi będą rozwiązani i 
w niebiosach , mając królować w chwa­
le wieczney, do którey nas niech do­
prowadzi , Óyciec i Syn i Duch Święty. 
Amen..

O  K k r e d y c i e  1 v  B a n k a c h ,  

D o k o ń c z e n i e .

{Obacz w jz e y  st, 781.)

O św iec o n a  Francya, k tórey  ty le  w in­
ny  n a u k i , sztuki i wszystkie umieję­
tności lud zk ie , k tó ra  p raw ie  zawsze 
przyspieszyła ich p o s tę p , ile razy  nie 
była  naypierwszym ich bodźcem ; p o ­

mimo to jednak , nigdy dokładnie nie 
pojęła teoryi banków, a przynaym niey 
wiadomości jey w tey  części, nie były 
nigdy, do ty ła  powszechnem i, aby po­
trafiły  zerwać grubą zasłonę błędu, za­
bezpieczyć od mylnych przywidzeń wy­
obraźni, i przewodniczyć wśród zawad 
nieodłącznych od wszelkiego nowego za­
kładu, asczegulnie banków , tak  blisko 
dotykających ty le  interesów , i wzbu-
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dzających tyle  niespokoyności i bojaźni 
w u m y s ł a c h  wszystkich.

Lecz nie będziemy się nad  te m  dzi­
wili , kiedy się zas tanowimy nad n a t u ­
r ą  i duchem dawnego jey rządu, k tóry ,  
nie  ty lk o ,  że nie zachęcał i nie u ła tw ia ł  
p izyk ładan ia  się do n a u k  ekonomicz­
nych  , ale nadto  u su w a ł  je i zostawiał 
samey ty lko  p łonney  i nieuzyteczney 
t e o r y i ; k t ó r y , żyjąc  tylko, że  t a k  rze- 

ze dnia na d z ień ,  odrzucał u p o r ­
czywie wszelkie odmiany , przyjmując 
2as , nadużyw ał  i( zamienia ł  w dotyla 
szkodliwe , i leby dobrze urządzone,  mo 
gły być uźytecznemi.

W  ro k u  1716 u tw orzono  w  Paryżu 
b a n k  ob iegow y ,  zasadzony na p raw i  
dlach banku, londyńsk iego , co winna 
by ła  F ran cy a  cudzoziemcowi Szkotowi 
L a w , nader  s ław nem u w dziejach jey 
finansowych. Jakoż  póki bank ten, nie 
p rzes tępow ał  granic  właściwych ban­
k o m  obiegowym , p ó ty  naypomyślniey-  
sze w y d aw a ł  owoce.

Lecz w  krotce zmieniono n a tu rę  je­
go , i środki właściwe tylko kredy towi  
h a n d lo w e m u , ,  zastosować chciano do 
k r e d y tu  publicznego a n a w e t  i p r y w a ­
tnego. W  dziele mojem, Badania p o li­
tyczne n a d  dochodem p u b lic zn ym  , ob­
szernie w ykazałem  tę pom yłkę  i jey 
niesczęśliwe skutki.

Nie d z iw ,  źe ta  p o m yłka  pociągnę­
ła  za sobą upadek  banku;  lecz t rudniey-  
szą jest rzeczą  do pojęcia,  że z apom nia ­
no p r z y  tem  , ile n iezaprzeczonych roz ­
lew ał  dobrodzieystw p ó ty  , póki  nie
kuZeSK-ed * &r a n icy przepisaney  dla ban- 

0 ^egowego. W nies iono  owszem, 
Y m ni* y « e g o  uży tku  mieć nie  mo- 

» oro nie odpowiedział ternu wszyst­
k i e m u ,  do czego użyć go usiłowano.

W  sześćdziesiąt ła t  p o ż n i e y , k u ­
piec P a n c h a u d , k tó re m u  powszechnie 
przyznaw ano  biegłość w  ekonomii  po- 
l i tyczney, a którego wiadomości dla t e ­
go samego użyć nie chciano ,  po wielu  
t r u d a c h ,  staraniach i usiłowaniach,  po­
trafi ł  założyć kassę wytrącającą  (caisse 
d ’escompte) (1) dla sczegulnego obiegu 
handlu  paryzkiego;  kassa t a ,  wszelkie  
n a w e t  przeszła nadzieje. I  moglaż się 
nie udać  w ow ym  czasie, kiedy każdo­
roczny bilans hand lu  zagranicznego, 
przynosił  dla F rancy i  p rzew yźkę  5 o d o  
4o mil ionów f ranków ; w czasie kiedy 
Paryż , będąc siedliskiem wzrastającego 
przemysłu ,  rezydencyą świetnego i w y ­
stawnego dw oru  , szlachty liczney i za- 
m o ź n e y , duchowieństwa bogatego i  
wspaniałego, wielkiey ilości cudzoziem­
ców chciwych rozkoszy, i wielu  kom pa-  
nij finansistów rozrzucających dos ta tk i  
ł a tw o  n a b y t e , k iedy P aryż ,  mówię, 
n iemniey  korzys tny  znaydował  bilans 
w  hand lu  swoim posczegulnym , jak  i  
cały naród  w hand lu  zagranicznym? 
W  ta k im  stanie rzeczy  t ru d n o  jest zai­
ste pojąć ,  jak iey  przygody miał  się o- 
bawiać bank ob iegow y,  k tórego kom -  
binacye ograniczały  się ty lko do u m o ­
rzenia  k r e d y tó w  i długów posczegulne- 
go hand lu  Paryża.

Lecz czy to p rzez  niewiadomość, 
czyli raczey  przez  słabość, albo może 
zaślepiony powodzeniem , bank  udz ie ­
lił pomocy kredytowi publicznemu, bez 
naymnieyszego dlań u ż y t k u ,  gdy t y m

(j) Podobny zakład na rzecz  kupców i fabry­
kantów w ttossyi przy Banku a s w g n a c y j -  
nym ustanowiony, pod tytułem U czetnaja  
iii E skon tna ja  K antura, którey ustawa po­
twierdzona przez Cesarza Pawła I, d. 18 
grud. 1797. Tłumacz.
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czasem ogołocony sam z własnych ka­
pitałów, doznać musiał losu tych wszyst­
kich b a n k ó w , k tó re  usiłują połączyć 
W jedno , kredyt handlowy z kredytem  
publicznym. Jakoż bank ten  rozwią­
zać się nakoniec musiał i uszykować się 
w  pośród niezliczonych wierzycielów 
krajowych.

W  rok 6 (1767), przy  schyłku juź 
niesczęść rewolucyynyoh, lecz przed po­
w ro tem  porządku w finansach i wśród 
powszechnego dyskredytu, bankierowie 
paryscy otworzyli kassę rozrachunków  
potoczny cli (caisse des comptes courans) 
dla swoich osobistych potrzeb , dla wza- 
jemney w czynnościach pomocy i dla 
znalezienia w  zgromadzeniu swojem 
k redy tu  i powolności, jakicliby nigdzie 
doznać nie potrafili.

Z a  ich p rz y k ła d e m , poszli kupcy 
paryscy i u tw orzyli także kassę han­
dlową (caisse de commerce) celem wy­
trącania  (escompter) wexlów, akcyoni- 
stów swoich. (2.)

Rękodzielnicy, powodowani rów- 
nym źe interessem osobistym, odem­
knęli biuro handlowe (comptoir comraer- 
ęant) dla zapewnienia wzajemney sobie 
pomocy w potrzebie.

Znaleźli się także spekulatorowie, 
k tó rzy  utworzyli kassę hypoteczną (cais-

(2) Widzieliśmy juź, źe wytrącanie wexlów  
kupieckich jest najsczegulnieyszem zatru­
dnieniem banków obiegowych. W e x le  te 
wydawane na okaziciela mają zawsze swóy  
termin wypłaty, przed którym, jeśli wła­
ściciel wexlu potrzebuje pieniędzy, udaje 
się do banku , a ten zalicza wartość jego 
biletami bankowemi po odtrąceniu wszak­
że ,. zwykle \  procentu na miesiąc aż d o , 
terminu wyyścia jego. I to się nazywa j 
w ytrącać wexle (escompter les le ltres de ' 
change). Tłum acz.

se hypo theca te )  celem podniesienia 
k redy tu  p ry w a tn e g o , a którego ślady 
naw et zatarła  m oneta papierowa,

Zakłady te  różno-rodne, rozróżnio­
ne w  przedmiocie i w widokach swo­
ich, i niedoskonale odpowiadające p rze ­
znaczeniu banków obiegow ych, jako 
wyłączne i nawzajem się ograniczające, 
nadały wszelako cyrkulacyi ruch  życia 
i płodności, nieznany już od dawna; p rzy ­
wołały ludzi do p ra c y , do przemysłu, 
do spekulacyj zapewniających wzrost i 
pomyślność ludów nowoczesnych, za­
prowadzających porządek i pokóy m ię­
dzy m ieszkańcam i, i gruntujących po­
tęgę i świetność mocarstw. T a k  gdy 
przeznaczeniem ich było posługiwać 
tylko do interesu p ryw atnego , interes 
zarazem o g u ln y , nie małą stąd odniosł 

. korzyść.
Zła administracya i niewierność je­

dnego z naypierwszych jey w ykonaw­
ców, przywiodły do zamknięcia kassy 
rozrachunków potocznych. Zostały więc 
ty lk o , kassa handlowa i biuro handlo­
we, których ani sposoby ani środki nie 
były zbyt rozległem i, a  k tóre stanowi­
ły całą ucieczkę k redy tu  handlowego.

W  roku  1 8 0 0  pod protekcyą rządu 
konsularnego, kompanija akcyonistów, 
założyła bank, pod nazwaniem  banku  
francuzkiego  (banque de France) i zajęła 
spekulacyą swoją, wszelkie gałęzie han­
dlu paryskiego.

Jedno-czasowy ten  byt, banku ogul- 
nego i dwóch posczegulnych, jednymź© 
duchem  kierowanych i do jednegoź po­
stępujących celu, było jawieniem dosyć 
ciekąwein i godnem uwagi w syste- 
macie banków obiegowych.

Postępowały one z razu obok siebie, 
bez żadnego potrącaoią się i na pozoę



bez wzajemney obawy ; lecz niedługo, 
zwyczayny bieg rzeczy i namiętności 
ludzkie , wzięły górę nad wszelkiemi u- 
wagami nieinteresowności i miłości do­
b ra  publicznego. Każdy z nich doznał 
skutków  rywalizacyi p rzy  współ-ubie- 
ganiu się ;vkażdy z żalem pa trza ł na  to, 
że bilety ryw ala  zastępowały jego wła­
sne i że wytrącania jego, ograniczone­
mu były , przez wytrącania drugiego; a 
więc coraz bardziey okazywały się ła- 
twieyszemi w  wytrącaniach i natych­
miast odsyłały sobie nawzajem bilety 
bankowe , celem zmuszenia do ich wy­
m iany na monetę.

Stąd wynikło; że każdy z nich, lę­
kając się jakiey ostateczności, musiał 
mieć daleko silnieyszy zapas pieniężny; 
stąd spekulacye i przedsięwzięcia zbyt 
śmiałe lub zle wyrachowane, a których 
zawód, wstrząsał kredytem  handlowym, 
i u trzym yw ał g o , w stanie niejakieyś 
niepewności.

N akoniec , niepomiarkowana rozle­
głość w y trąca li , tak  znaczny dawała 
przychód akcyonistom tych rozmaitych 
zakładów ; że trudno było, albo naw et i 
n iepodobna, zniżyć miarę p rocen tu  i 
dóyść do pewney i stałey pomyślności.

T e  uwagi , zwróciły baczenie w ła­
dzy publiczney, i zniewoliły ją , do ska­
sowania tych rozmaitych zakładóiv i do 
zastąpienia ich jednym , ogulnym ban­
kiem  , in teresowanym  do podniesienia 
papierów  publicznych.

Nie będziemy się zastanawiali nad 
sczegułami przedsięwziętych środków; 
gdyż toby nas zbyt daleko odprowadzi- 
°  Zamierzonego celu. Dosyć nam 
ę zie rzucić okiem na  czynności, przez 

fiamze bank w  gazetach ogłaszane, i u- 
\yażyć o ile się zbliżyły lub oddaliły od

przepisów zachowawczych banków  o- 
biegowych.

Bank francuzki, ma dwa rodzaje 
kapitałów  : jeden , k tórym  może roz­
rządzić , wynoszący 45 milionów fran­
kó w , pochodzi ze składek akcyonistów; 
d ru g i , około 6 milionów posiadany 
w kassach publicznych, urósł do roku  
1806 z ciągłego odkładu części przycho­
du , przypadającego dla tychże akcyo­
nistów. Cały więc kapitał banku wy­
nosił 5 i milionów franków.

T y m  kapitałem  w roku 1809 bank 
wy trącił za 65o milionów obligacyj han­
dlowych. Dzieląc zatem  to wytrące­
nie przez dni sześćdziesiąt, to jest, przez 
term iny trw an ia  jego, wypada, iż sześć 
razy  do roku  było odnowionem, a ivięc 
każde wymagało wypusczenia papierów 
bankowych za i o 5 milionów franków; 
lecz gdy po uplynieniu dni sześciudzie- 
siąt, te rm iny  wexlow powracały banko­
wi bilety jego lub m onetę, stąd w y­
pływasz takowych sześć wytrącań, w p u ­
ściło tylko w  obieg za io 5 milionów 
biletów bankowych.

Stosunek ten  biletów’ w obiegu zo­
stających, do kapitału  bankowego , nie 
był wcale mocny, owszem, mógłby na­
wet być łatwo podwyższonym.

Lecz jak uważał bardzo g ru n to ­
wnie cenzor b a n k u , w  raporcie swo­
im ,  praw dziw a m iara  w ytrącań , ogra­
niczoną jest koniecznie p o trz e b ą , już 
m ieyscow ą, już rozmaitych posług do 
niey przywiązanych.

A więc ani można było zarzucać ban ­
kowi, za co nie dał większey rozciągło­
ści wytrącaniom swoim; ani też szukać 
stąd dla niego z a le ty , że nie wypuścił 
w  obieg większey ilości biletów.

Zdaje się jednak, iż bank nie jępjńł



r ó ż n ic y , m iędzy w ytrącen iem  sczegul- 
nem  ty lko  i w łaściwem  handlow i pa 
r y sk ie m u ,  a  źądanem  od niego z ko 
rzyścią jedynie cudzoziem ców i kupców 
z p ro w in c y i ,  ato li różnica tych  w y trą  
cań, była n a d e r  znaczną i nay  większey 
wagi dla banku .

Nim ją oznaczym y i wysczegulni 
m y , s ta ra y m y  się n ap rzód  p o z n a ć , ca 
łą  obszerność tych  rozm aitych  w ytrą  
cań.

P rz e d  rew olucyą  , hande l paryski 
m ógł dochodzić do 5 i 6 m ilionów  fran 
k ó w , z k tó ry ch  2 58 dla jego spożycia, 
a p rz y n a y m n ie y  drugie  ty le , dla. pro  
dukcyi i dla dochodów m ieszkańców  
jego.

Z  rac h u n k ó w  zaś p rezyden ta  i c e n ­
z o ra  b a n k u ,  okazuje  s ię ,  i i  te n  h a n ­
del, zaym ując w to  spożycie, produkcyą 
i  dochody , n iew ynosił wówczas wie 
cey  nad  628,500,000 fr,; i to  jest, czem 
p o p ie ram  te n  wniosek.

O badw a r a p p o r ta  zgadzają s ię , że 
w ym ien iano  w  dzień bile tów  b an k o ­
w ych  n a  m onetę  za 4 do 5oo,ooo fran.; 
b iorąc za tem  pośrednią sum m ę 45o,ooo 
n a  dzień, w ypada  na dni t rz y s ta  sześć­
dziesiąt p ięć ,  164,2 5o,ooo fr.

W iad o m o  z a ś , że w  czasach zwy- 
c z a y n y c h , w ym iana  biletów  na  m one­
t ę ,  rzadko  k iedy przechodzi po trzeby  
spożyc ia ; stąd wnieść można z niejaką 
pewnością , iż oguł spożycia Paryża  nie 
p rzechodził  i 64,2 5o,ooo f r . ; wszelako 
p o su ń m y  ją do 200 m ilio n ó w , aby nie 
być posądzonym i o przesadę.

W  tem  założeniu, gdy spożycie P a ­
ry ż a  wynosiło  200 milionów, tenże sam 
m usia ł być i dochod mieszkańców jego; 
inaczey  w y d a tk i  ich wyźszem i byłyby 
od dochodów , a  więc dosięgłyby k ap i-

8 9 2

t a l ó w , i w k ró tce  um nieyszylyby lu d ­
ności tey  w ielkiey s to licy ; lecz p rz y ­
puśćmy naw et, iż rozchod wyższy był 
od p rz y c h o d u , i że ta  p r z e w y ź k a , do­
bieraną była  z k a p i ta łó w , zawsze je­
dnak w ypadałoby, że w ydatek  i w a r to ­
ści przeznaczone na jego zaspokojenie, 
wynosiły w ogule 4oo m ilionów  fr., oraz 
że ta  sum m a była i być mogła p rzedm io­
tem i sku tk iem  posczegulnego hand lu  
paryskiego.

Przypuściw szy w ięc ,  pom im o podo­
b ieństw a do p r a w d y ,  że bank w y trąc ił  
całkow itą  tę  sum m ę , zawsze jednak, 
oguł w ytrącań  jego dla posczegulnego 
handlu Paryża , nie przenosiłby 4oo m i­
lionów f r . ; a więc 260 milionów, tojest: 
różnica od 65o m ilionów ogulu  w ytrą -  
cań , zupe łn ie  byłaby obcą dla handlu  
paryskiego i jedynie tylko obróconą na 
korzyść innych  k r a jó w , lu b  k upców  
mieszkających na prow incyi.

Jakoż w y zn a ł  bank w ra c h u n k ach  
swoich; że kraje obce i prow incye, m ia ­
ły  udział w w ytrącan iach  jego , lecz nie 
wysczegulni! ilości ani jednych ani d r u ­
gich.

„  Z darza  się niekiedy, m ów i cenzor 
„ w  rapo rc ie  sAvoim, że spekulatoro- 
„w ie  o d d a len i ,  za pośrednictw em  kor- 
,.responden tów  , w ym ieniają  w b anku  
„ n a  m onetę  p ap ie ry  sweje assygnowa- 
„ne  na  P a r y ż ,  a sprow adziw szy do sie- 
„b ie  pieniądze gotowe, zam ieniają je na 
„inne pap ie ry  z zyskiem  lubo m ałym , 
„zawsze jednakże dostatecznym  dla za ­
p e w n i e n i a  im  korzyści ła tw e y  i mo- 
„gącey być często pow tórzoną. T y m  
„sposobem b an k  , ty le  pożyteczny dla 
„P aryża , w yw iera  i na prow incye w pływ  
„sw oy z b aw ien n y ,  i więcey szacow ny 

„a  niżeli oceniony.«
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Niecił mi wszelako wolno będzie, 
dla zachowania i pomyślności banków, 
z r o b i ć  w tern micyscu zarzut autorowi; 
iż to użycie kapitałów bankowych, pod 
lug niego tak korzystne dla prowincyj, 
nie przynosiło naymnieyszego pożytku 
ani im samym ani bankow i, owszem  
zbyt kosztownem było dla wszystkich.

Bank paryski, wytrącał wprawdzie  
biletami bankowemi, obligacye kupców  
mieszkających na prowincyach , lecz te 
b i le ty , nie będąc znanemi na prowin- 
cy i i wymienianemi zaraz być musiały 
na monetę; ta albowiem jedna w obieg 
przyymowaną tam była; pożyczka za­
tem banku, kupcom mieszkającym na 
prow in cy i, za pół od sta na miesiąc czy  
li sześć od sta na rok , była jedynym  
tylko wypadkiem tych wytrącam P o­
życzka ta wszakże, uważana odrębnie, 
byłaby bez wątpienia nader korzystną 
dła prowincyi, gdyby odpowiadała mo­
żności banku; lecz kiedy właśnie była 
nad siły jego, bank zatem, musiał szu­
kać spiesznie po prowincyach rozpoźy- 
czonych pieniędzy, i sprowadzać z w ie l­
kim kosztem nazad do kass summy, 
z niemnieyszym kosztem wyw iezione  
na prowincye ; tak dalece, źe cała ta 
czynność , utrzymywała tylko monetę, 
w  ciągłey podróży z Paryża do prowin­
cyj i z prowincyj do Paryża, i obciąża­
ła tak bank jako i prowincye, kosztem  
tego przeAvozu, naynieużytecznieyszego  
dla wszystkich. Z tak niepłodnego o- 
bicgu, żadne nie spływało dobro, ani na 
prowincye ani na P a r y ż ; było to bo- 
'viern tylko płonną zmianą mieysca, któ - 
rey )anki obiegowe nieustannie strzedz 
Się winny i przeciwko którey, należy im  
wziąć owszem zaradcze środki, jeśli

chcą dopiąć bez wysilcń i bez niebezpie­
czeństwa celu przeznaczenia swojego.

Zamilczę już o daleko większych nie- 
przyzwoitościach , z wytrącań w exlów  
zagranicznych , niemających naymniey­
szego stosunku, z posezegulnym han­
dlem Paryża , które zdaniem cenzora, 
„ tę tylko m iały w łasność, iż przesyła­
m y  za granicę kapitały banku, a tem  
,, samem trudniły dalsze czynności je-
«g o .‘

Gdyśmy więc przybliżyli już mia­
rę wytrącań banku , właściwą poscze- 
gulnemu handlowi Paryża, i tych, któ­
re posługują tylko handlowi kupców  
mieszkających na prowincyi i za grani­
cą, o ile domniemania dozwolić nam  
mogły; i gdyśmy przypuścili, że p ierw ­
sze wynosiły około 4oo milionów fr., 
drugie zaś 2,3o milionów; wypada nam  
teraz zastanowić s ię ,  do jakiego sto­
pnia te ostatnie szkodliwemi były dla 
banku, określić tę szkodę, i tak doty­
kalnie ją okazać, aby odtąd bardziey 
jeszcze strzedz się jey i unikać usiło­
wano.

W idzieliśmy; źe z sześciu wytrącań  
bankowych z terminem sześćdziesiąt- 
dniowym, każde wypuściło w  obieg za 
i o 5 milionów biletów  bankow ych, a 
więc w  podobnem założeniu, stosunek 
biletów do zapasu pieniężnego banku, 
był jak dwa i 1 do jednego.

Lecz z tych i o 5 milionów biletów, 
część przeznaczona za granicę lub na 
prowincye, w net zostawała w ym ienio­
ną na monetę, co stanowiło jednak o- 
koło trzeciey części ogułu wytrącań, 
a zatem, blisko 57 milionów monety  
bankowey, zastąpić musiały mieysce 
tyluź biletów bankow ych; odtrącając 
przeto rzeczone 37 milionów od całego
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funduszu banku, to jest od 45 milionów; 
zostaw ało zaledw ie 8 m ilionów  dla w y ­
m ian y  74 m ilionów  bile tów , przez co 
b ile ty , t a k  się p raw ie  m ia ły  do m one­
t y  jak  g: 1, zam iast 27 do 1, jakby  zo­
stać były  pow inne, gdyby oguł w y trą -  
cań  odbyw ał się t y l k o , d la  posczegul- 
nego h an d lu  P a ry ż a  (5).

P rzybliżenie  t o , dostatecznie  daje 
poznać, różnicę dwóch w ytrącań , a r a ­
zem  posłużyć może za przestrogę dla 
b a n k ó w , aby  się p ilnow ały  od tych , 
k tó re  są niejako ty lko  udaną  pożyczką, 
dążącą do pozbaw ien ia  ich p o trz e b n e ­
go k ap ita łu ,  do zam ienienia ich w  kas- 
sę p o ży czk i , i do pom ieszania  k re d y ­
tu  handlowego z k red y tem  p ry w atn y m .

Zabran ia jąc  ato li bankow i francuz- 
k ie m u  w y trącan ia  wexlów prow incyo- 
na lnych  i zagranicznych, jako prostych  
pożyczek i niernających naymnieyszego 
stosunku  z czynnościami bankowemi, 
spy ta  się zap ew n e  każdy, na jaki p rzed ­
miot; bank  ten , obrócić m a  część k a ­
p ita łó w  swoich , n ieużytecznych dla 
obiegu hand lu  paryzkiego? Z a p y ta n ie  
to  w rzeczy samey, połączone jest z isto­
tą  banków , i rozwiązane być ty lko  mo-

(3) W  rachunku tym Pana Ganilh  jest nieco 
przesady; gdyby albowiem stosunek warto­
ści biletów do zapasu banku, był kicdykol- 

.w ie k  jak 9 : 1 ; wkrótce nastąpićhy musia­
ła trudność wypłaty, a stąd rzuconoby się 
do wymiany biletów, i spadek ich byłby 
nieochybny. Storch poprawia powyższy sto 
sunek i naznacza go jak 7 : 1 ; lecz i to je­
szcze byłoby za vciele , wiadomo albowiem 
iż bank angielski dla tego właśnie , że nie 
miał zapasu pieniężnego nad siódmą część 
wartości biletów, zaniknąć musiał W roku 
1797 kassę swoję, i odtąd bilety jego cią­
gle tracą. Bilety zaś banku francuzkiego, 
wyjąwszy kilka dni niepewności w r .  i8 i4  
i 1815, z łażą wymieniają się zwykle na 
monetę brzęczącą. Tłumacz.

że przez  dokładne poznanie ich natury 
i własności.

B anki p rzy jm u ją  obligacye k re d y tu  
handlowego , i wydają na tom iast b ile ty  
mogące być w ym ien ionem i w  k ażdym  
czasie n a  monetę. Obligacye te  h a n ­
dlowe, rów nie  jak b ile ty  bankow e, ża- 
dney  nie m ają  w ew n ę trzn ey  wartości, 
i zaw iera ją  ty lko  obietnicę jey zalicze­
nia. D otąd  więc m iędzy bankam i a  
k u p cam i p rzy jm ującym i te  b ile ty , z a ­
chodzi ty lko  p rosta  zam iana  obligacyj, 
czyli zam iana obietnicy.

Rów nież  h a n d lu ją c y , oddając w ie­
rzycielom  swoim b ile ty  bankow e, p rz e ­
lew a  im  ty lko  obietnicę w  nich z a w a r ­
tą. Ci znow u oddają je kupcow i, w  za­
m ian  za p o trzebne  im  p ro d u k ta  i to ­
w ary , i wówczas już o trzy m u ją  obie­
caną im  w artość w ew n ę trzn ą  , a  kup iec  
w stępu je  w  ich p raw a , jako p rze lan e  
m u  cessyą biletu.

Z  kolei kup iec  pow raca  b ile t  do 
b a n k u  w  te rm in ie ,  w  zam ian  za swóy 
wexel, i w  odebranym  w ex lu  nie znay- 
duje żadney wartości w ew nętrzney , ale 
t y lk o ,  p rz y ję ty  niegdyś przez  siebie 
obowiązek dostarczenia  tey  wartości, i 
naw zajem  bank  otrzym ując swóy b ilet, 
zam iast w artości w ew nętrzney , p rz y j­
m uje ty lko  podobnąż w ydaną przez sie­
bie obietnicę. K oniec k o ń có w , w  ca­
ły m  ty m  obiegu w ex low i biletów ban ­
kowych, nic innego dostrzedz nie m o­
żna, oprócz obietnicy dostarczenia p e -  
w ney w artości w ew nętrzney , a w  ich  
zobopolney zam ianie  , p rostą  ty lko  li- 
kw idacyą handlową.

Z  inney  strony, rozmaici okaziciele 
b iletów  bankow nych, k tó rz y  je oddali 
kupcom  w  zap ła tę  za ich to w a ry  i pro­
d uk ta ,  o trzym ali je jako cenę pracy, lu b
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jak i eykol wiele wartości wewnątrzney, 
k( óryeh, też produkta i towary,  byiy 
r ó w n o  wartościami; „tak wiec bilet ban­
kowy, drugą znowu ułatwił  łikwideya, 
nu wizy spożywającym i właścicielem 
•produk t u spo/ytego.

l a  tylko zachodzi różnica, między 
temi dwiema lik widacyarni, źe pierwsza 
odbyć się może bez pomocy monety, 
druga zaś wymaga jey nmiey lub wię- 
ccy, stosownie do na iury  spożycia do­
s ta tku  spożywający cli i wielkości bile­
tów bankowych.

iasnośc więc banków, przestroń 
i okres ich władzy, ogranicza się do li­
kwidacyi kredytów i długów handlo­
wych, oraz kredytów i dlógów pracy 
i  spożycia.

Kecz dwa są rodzaje kredytów han 
Ulowych i konsumpcyynych; jedne wy­
pływają z  ogulnego handlu narodów, 
drugie zaś z posczcgtdnego handlu 
miast  lub wielkich zgromadzeń ludzi., 
jedne i tęź sarnę ludność składających.

Wszystkie narody, nie mogą mieć 
równego udziału w ogromney i boga- 
tey likwidacyi ogulnego handlu. K o ­
rzyść ta przywiązaną jest, do mieysco- 
wych dogodności, do okoliczności scze- 
•gulnych, a częstokroć nawet do sczę- 
śliwych usposobień, nie dających się ani 
u tworzyć ani zmienić przez żadne korn- 
binacye ludzkie. Kw it ły  i kwitną je­
szcze naypomyślniey banki likwidacyy 
ne ogulnego handlu, w Wenccyi, Am 
sterdamie, Hamburgu, lubo trudnoby 
tego inne naznaczyć przyczyny, nad 
dogodności mieyscowe, układ towarzy- 
. 1 ’ Sczegulne okoliczności i inne ty­

siączny mnieyszey wagi powody, które 
na piożno staralibyśmy się wyszuki­
wać i Wwaśnió wv» + 11 >j ^ n i c .  l o  tylko pewna, ze

iDzieje dobrocz. w rzesień , rok  1822.

I większa cześć krajów odstąpić powinna,  
od udziału w likwidacyi ogulnego handlu.

Natomiast ,  dozwolono jest wszy­
stkim mieć banki dla likwidacyi po- 
sczeguinego swojego handlu ,  bądź za­
granicznego bądź z rozrnaitemi miasta­
mi, nad któremi rezełąga się ich pano­
wanie.; i wszystkie mogą stąd nieoce­
nione otrzymać korzyści. Banki te, 
mogą być ustanowionemi we wszystkich 
miastach roziegłey produkcyi i obfite­
go spożycia. Jakoż Anglija użyła tego 
sposobu ze skutkiem wprawdzie zaprze­
czonym, lecz doświadczenie i rozsądek 
wykazują go i poświadczają niezawTodnie.

Francya w stolicy tylko i dla jey 
posczcguinego handlu zaprowadzała 
banki; lecz ten handel ,  tak  jest ogra­
niczony, ii  nie może mieć nadziei na­
da nia bankowi swojemu wpływu i wa­
gi innych banków Europy.

Przebiegając myślą wszelkie komu- 
nikacye, dwa tylko znaleść można dla 
niego sposoby użycia zbywających ka­
pi ta łów, w k ierunku i w systemacie 
ban ko w.

Naypierwszym , nayobszernieyszym 
i nayplodnioyszym w wypadki wielkiey 
wagi, byłoby założenie następne ban­
ków' pomocniczych we wszystkich wiel­
kich miastach rękodzielnych i kon­
sumpcyynych, w miarę jakby kapitały 
banku paryzkiego , przechodziły scze- 
gulne potrzeby handlowe stolicy. Roz­
ległość tego obszernego państwa, ogrom 
jego ludności, obfita płodność produkcyi 
i nie wyrachowane spożycie miast, mo- 
źeby potrafiły wyrównać likwidacyi 
ogulnego handlu, posiadaney tylko przez 
kilka miast Europy. Rozszerzenie to, 
czynności banku francuzkiego, w dzie- 
sięćkroć pomnożyłoby działania i do-

58
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b r o d z i e y s t w a  j e g o ;  oszczędz i łoby  u ż y ­
cie m o n e t y  w  l i k w i d a c y i  k r e d y t u  h a n ­
d lo w e g o  , a  n a w e t  p o w i ę k s z e y  części  
■w l i k w i d a c y i  p r a c y  i s p o ż y c i a ;  o r a z  n ie  
b y ł o b y  r z e c z y  d z i w n ą ,  a b y  b a n k  k a p i t a n  
ł e m  200 m i l i o n o w y m ,  t a k ą - o d d a w a ł  p o ­
s ługę ,  do j a k ie y  p o t r z e b a  t e r a z ,  p r z e s z ł o  
d w ó c h  b i m i l i o n o w  b r z ę c z ą c e y  m o n e t y .

O s c z ę d z e n i e  t o  1 ,800 ,000 ,000  fr. u -  
w o l n i ł o b y  spożyc ie  od  c i ę ż a ru  p r o c e n t u  
10 o d  s ta ,  w y n o s z ą c e g o  180 m i l io n ó w ,  
k t ó r e g o  z a s t ą p i e n i e  p r z y w a l a  h a n d e l ,  
z a l i c z e n i e  zaś  cięży n a  spożyc ie ,  a t e rn  
s a m e m  s z k o d z i  p r o d u k c y i .

Nadto, takowe 1,800,000,000 fr. jako 
nieużyteczne dla obiegu handlowego, 
musiałyby się rzucić ku  rolnictwu i 
p r z e m y s ł o w i ,  przez co obudziłyby roz­
maitego rodzaju emulacyą, przedsię­
wzięcia i udoskonalenia, oraz powięk­
szyłyby uch produkeyą wyżey nad to 
wszystko, cokolwiek tylko imaginacya, 
naysczęśłiwszego i naypochlebnieysze- 
go wyobrazić sobie może.

Ż y c z y ć b y  w7ięc n a l e ż a ł o , a b y  b a n k  
o b ró c i ł  w i d o k i  sw oje  k u  t e m u  p r o j e k ­
t o w i  , k t ó r e g o  w y k o n a n i e  je s t  ł a t w e ,  
s k u t e k  n a y p e w n i e y s z y  i n i e w y r a c h o -  
W a n a  o g u l n a  i  p o s c z e g u l l i a  k o r z y ś ć  (4).

N a k o n i e c ,  m ó g ł b y  b a n k  d a ć  jeszcze 
w i ę k s z ą  ro zc iąg ło ść  w y p u s c z a n i u  b i l e ­
t ó w  s w o ich ,  b e z  z n a c z n e g o  p o w i ę k s z e ­
n i a  z a p a s u  p i e n i ę ż n e g o ,  u t r z y m u j ą c  
k as s ę  w s z y s t k i c h  w ńełk ich  zak ładów .  
H a n d lo w y c h  t a k  w  k r a j u  ja k o  i zag ra n icą .

Jes t  to w łasnośc ią  w szystk ich  w ie l­
k ich  z a k ł a d ó w  h a n d lo w y c h ,  że p rJy c ią -

(i) Bank francuzki przyjął podawany tu przez 
autora projekt i zaczyna jpż go do skutku 
przyprowadzać; a tak Panu Ganilh  winna 
będzie po części Erancya, pomyślność stąd 
fcwoję. iiu T IU lC Z ,
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gają likwidacyą: wszelkich spekulacyy 
swoich do mieysca icłi pobytu. T a m  
się umarzają  ich obligacye i kredyta, 
a bank ułatwiałby ich likwidacyą za po­
średnictwem biletów7 swoich; i tym  spo­
sobem, możeby nawet potrafił  mieć u- 
dział w likwidacyi ogulnego handlu. 
Byłoby nawet  rzeczą nader ciekawą 
wiedzieć, czyli nastanie banków niena- 
leźy przypisać wielkim zakładom han­
dlowym ; niebedzieiny atoli zatrzymy­
wali się nad dociekaniem tey prawdy,  
i przestaniemy na tern, co jest rzeczą 
niezawodną,że banki wznosiły się zawsze 
pod cieniem tych wielkich zakładów.

TJtworzenie więc banków jiomocni- 
czych , we wszystkich miastach ręko- 
dzielnych i obszernego spożycia ,- oraz 
utrzymywanie  kąssy wielkich zakładów 
handlowych tak  w kraju, jako i z a g r a ­
nicą , są to jedyne tylko dla banków 
sposoby, t ak  do użycia kapitałów swo­
ich , skoro te przechodzą posczegułne 
potrzeby handlu stolicy , jako też, dla 
przybliżenia się w pewney mierze do 
banków mających udział w likwidacyi 
ogulnego handlu.

Banki obiegowe, zalozonemi taieże 
zostały w Wiedniu? w7 Madrycie, w Ber­
linie i t. d., lecz te mniey podobno m a ­
ja na celu kredyt handlowy, jako ra-  
cźey potrzeby rządów; są one bardziey 
finansowemi a niżeli handlowymi,  i 
większy mają związek z kredytem p u ­
blicznym a niżeli z kredytem handlo-, 
wym. Nie będziemy przeto zastanawia­
li się nad sczegułami ich czynności, anit 
dowodzili, iż nie mają naymnieyszego 
stosunku z bankami obiegowemi. Roz­
prawa ta, nicby więcey dodać nie po-> 
trafiła do mocy wryłożonych tu  zasad,, 
i byłaby bez użytku dla nauki.



goi g02

T eraz, gdyśmy już poznali praw a, 
sposoby i środki -banków składowych i 
obiegowych, oraz wpływ ich na kredyt 
h and low y , nie od rzeczy będzie i nie 
bez korzyści zastanowić s ię , k tóry 
z nich spiesznieyszy .postęjp bogactwa 
zapewnia.

Posługa banków składowych, jest 
wprawdzie ograniczoną, ale natomiast, 
bez ryzyko, bez niedogodności i bez źad- 
ney smutney kolei. Banki te przyspie- I 
szają obieg monety, k tórą  tćm  samem 
niejako pomnażają, osczędzają koszta i 
niebezpieczeństwo przewozu; zabiegają 
■wytarciu pieniędzy, ich fałszowaniu i 
pogorszeniu, oraz myłkom rachuby i 
nieuchronney stracie czasu, p rzy  w y­
płacie m onetą brzęczącą. W szystkie 
te  korzyści, są czystem dobrodzieystwem 
i nie przeplatanem  żadną szkodą łub 
niebezpieczeństwem.

Banki obiegOAve, rozlegleysze bez 
wątpienia , licznieysze i więcey pocią­
gające obiecują korzyści. Banki te po­
mnażają kapita ły  potrzebne do u trzy ­
mania pracy, przemysłu i handlu, przez 
sarnę łatwość wymiany ich na monetę, 
równo z ich utworzeniem, przez nada­
nie im nowego zatrudnien ia , i przez 
utrzym anie ich w ciągłym i nieustają­
cym ru c h u ;  i tę nieocenioną posługę, 
z tak  wielkim kosztem i niedokładnie, 
przez monetę brzęczącą i banki skła­
dowe odbywaną, banki obiegowe w ypeł­
niają z jak nay większą łatwością i z jak 
naymnieyszym kosztem.

Atoli do tak  wielkich dobrodzieystw, 
przywiązane są niemniey wygórowane 
i praw ie nieoćhybne niebezpieczeństwa.

zybkość ta  obiegu' kapitałów, zatrzy- 
rnan‘l kyć może, niekorzystnym bilan­
sem handlu zagranicznego i mieyscowe-

go * samem naw et źle ugruntow anem  
przy widzeniem zamieszania jakiego, 
oraz zbytnią rozciągłością przedsięwzięć 
handlowych. Za nadeysciem jednego 
tylko z tych trzech przypadków, obieg 
się z w a ln ia , a niekiedy i całkiem za~> 
trzym uje, kapitały z trudnością zamie­
nić przychodzi na m o n e tę , p raca  zo­
staje zatamowaną i zawieszoną, a przez 
to, tak  sczegułne jako i ogulne inte- 
resa nader smutnego i godnego poli­
towania doznają losu.

Z takiego wypadku dwóch rodza­
jów banków handlow ych, trudno jest 
naznaczyć jednemu z nich p ierw szeń­
stwo. David Hume nie wahał się je­
dnak, przypisać go bankom składowym, 
i tylko radził je wydoskonalić. Adam  
Smith  zdaje się nachylać na stronę ban­
ków obiegowych, za którą  to opiniją 
idzie także Pan  H enryk Thoniton  i ni­
czego niesczedzi aby jey przyznać zwy- 
cięztwo.

Moźeby się jednakże u d a ło , pogo* 
dzić dwa te mniemania, biorąc z każ­
dego rodzaju banku  to ,  co w nim jest 
dobrego , lub łącząc je w  tak i sposob, 
aby uniknąć ich niegodoości, i zape ­
wnić -sobie właściwe każdemu z nich 
korzyści. Słowem szłóby tylko o w y­
nalezienie, takiego papieru  obiegowego, 
któregoby wartość pieniężna znaydowa- 
la się zawsze w kasie. Nie jest to 
wprawdzie, rzeczą niepodobną; lecz nie 
tu jest m ieysee do podawania projektów, 
któreby nas zrzuciły z drogi zasad i od­
daliły od zamierzonego celu.

T a k  więc banki składowe i obiego­
we są niejako dopełnieniem, albo raczey 
kasą k redy tu  handlowego i niepodobna 
jest, bez podziwienia i bez zachwyce­
nia, przebiedz myślą wszystkie kredy*
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t u  sczeble , p rzeprowadzające  od p ro ­
dukującego do spożywającego wszelkie 
p r o d u k ta  pracy,  bez źadney istniejącey 
równowartości ,  bez pośrednictwa- m o ­
n e ty  i jedynie ty lko n a  wiarę  ciągłych 
i  wzajemnych obietnic,  k tó re  n ikną  i 
um a rza n e  zostają w kassach bankowych. 
T y m  sposobem, m oneta  po trzebną  jest 
ty lko  i zastąpioną być nie może w dwóch 
krańcach  obiegu, to jest: podczas  pro- 
dukcyi  i spożycia. Albowiem p rodu­
kujący, czyli  to  ro ln ik  czyli rękodziel ­
nik ,  płacić musi koniecznie robotn iko­
w i  m o n e t ą , rów nie  jak  spożywający, 
m usi  ją także  zaliczyć kupcowi , jako 
cenę spożycia swojego. Owszem, ta  n a ­
w e t  część obiegu, nie  może być zastą­
p ioną  papierem,  bez naywiększych nic- 
przyzwoitości ,  bez w padnien ia  w syste- 
n ia t  m onety  pap ie row ey  lub konweń- 
cyyney, k tó re y  w ady  i okropności na 
in n em  okazałem mieyscu (5), i bez n a ­
rażen ia  na  jak naywiększe niebezpie­
czeństwo, k redy tu  handlowego, p roduk-  
cyi i bogactwa krajowego.

Lecz natomias t  , m o n e ta  zupełnie  
jest  nieużyteczną w  caley przestroni  
z aw ar tcy  między teini  dwom a k r a ń c a ­
m i  obiegu, gdzie naydokladuiey zastą 
p ioną  być może k re d y te m  handlow ym ,  
w s p a r ty m  i l ikwidowanym przez  ban­
k i  sk ładowe i obiegowe.

Co się tycze k re d y tu  prywatnego ,  
te n  mały  m a  związek i podobieństwo 
z k red y tem  handlowym. I  to ty lko 
fest jednym p u n k te m  ich zetknięcia,  źe 
t a k  jeden jako i d rugi  nadają ruch  p r o ­
d u k to m  p rac y ;  lecz te p r o d u k t a ,  me 
jednego t rzym a ją  się k ie ru n k u ,  odmien-

(5) E ssa i politique; sur le revenu public.
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ne wcale  mają  p rzeznaczen ie  i nie je­
den zapewnia ją  skutek.

P r o d u k ta  u t r z y m y w a n e  w  obiegu 
k red y tem  handlowym, przeznaczone są 
do spożycia,  i ten  k red y t  dokonał  dzie­
ła, jak skoro doprowadzi ł  jo do spoży­
wającego, nie  zostawając żadnego śladu 
ani czynności swoich ani skutku.

K r e d y t  zaś p ry w a tn y ,  te  ty lko u- 
t rzymuje  produlvta w obiegu, k tó re  do­
szedłszy do spożywającego zostały o- 
sczędzone,  nagromadzone! i odłożone 
na s tronę,  jnż to p rzez  namiętność zbio­
ru,  już. przez bojaźń n iedos ta tku ,  już 
nakoniee  przez chęć zapewnien ia  sobie 
lepszego bytu.  Osczędzenia  t e ,  u t r z y ­
m yw ane  w obiegu, k re d y te m  p r y w a ­
tnym , w dw'ejakim k ie runku  uży tem i  
być mogą. Jedne lubo w daleko rnniey- 
szey części, posługują do p rzyw róce n ia  
daw ney  m ia ry  spożycia,  i są ty lko p ro ­
stym* wydatk iem ;  drugie  zas, p r z y n o ­
szą korzyść ro z m a i ty m  przedsięwzięć 
c i o m , spekulacyom łub ulepszeniom,  
mniey więcey szczęśliwym lecz p raw ie  
zawsze użytecznym*

K r e d y t  p r y w a t n y  ,  p r z e p ro w a d z a ­
jąc te  osczędzenia do rąk  ludzi ro z ­
praszających i r o z r z u t n y c h , powiększa 
ty lko  ich w y d a t e k , przyspiesza ich 
za isczenie ,  a tern samem posługuje do. 
powrócenia  dawnego stosunku między 
pradukcyą  a spożyciem. W ówczas ,  
tak  się wszystko odbywa,  jakby źadney 
nie b y ło  o s c z ę d n o s c i ,  jakby każdy spo­
żył cały swóy dochód i całą część swo­
je z ogulney produkcyi;.  i pod ty m  
względem k re d y t  p r y w a t n y  źadney nie 
przynosi korzyści,  a stąd, na  żadne też  
nie zasługuje względy ani uważenie.

Lecz jeśli t e  osczędzenia, u ż y te m i  
zostają do jakichkolwiek przedsięwzięć,
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apekulacyr  i u lepsz eń ;  w t e d y  powięk­
szają masse pracy, p o p raw u ją  byt  klas- 
sy roboczej  i pomnażają  ludność. I l u ­
bo zawsze są powróeone  spożyciu, to 
jednakże spożycie ,  zostawuje ró w n o ­
war tość  swoję w pornnożoney ludności 
i p rodukcyi  pracy .  Zbio ry  za tem  o- 
sczędności są p raw dz iw ym  źródłem, 
albo raczey n a j s i ln ie j s zą  podn ie tą  po­
myślność! 1. bogactwa;  k r e d y t  zaś p r y ­
watny,.  bodziec i wykonawca t a k  zna­
m ien i tych  wypadków ,  zasługuje na ca­
łą  uwagę i przychylność rządową.

Dwojakie  to użycie osczędzeń, wy- 
pusczonych w obieg k re d y te m  p r y w a ­
tn y m  , wyraźn ie  daje poznać bankom 
obiegowy m; iż nie w yp ad a  im się m ie ­
szać do czynności k r e d y tu  p ryw atnego .  
P o n ie w a ż , czyli t e  osczędzenia , k a n a ­
łem kredytu ,  t rafią  do rozrzutnego czyli 
do spekula tora ,  w każdym raz ie ,  w y ­
m ia n a  ich na m onetę  jest nieuchronną,  
zawsze albowiem przeznaczone być m u ­
szą aloo na spożycie albo na  nagrodę 
za p r a c ę ,  a widzieliśmy wyżeją iż tak 
w jednym jak w- drugim razie,  obeyść 
się nie może bez m one ty .  Gdy zaś 
osczędność w użyciu m one ty ,  jest is to t­
n y m  celem zakładu banków  obiego­
wych, a więc ban-ki t e  oddalają się w y ­
raźn ie  od przeznaczenia  s w o j e g o i l e  
r a ż y, czyli  to z namysłu  czyli m im o ­
wolnie wciągnąć się dają do czynności 
k r e d y tu  p ryw atnego .

Są jednakże banki jedy'nie ty lko  po 
święcone k re d y to w i  p ry w a tn em u .  T a  
kietni są banki  szkockie ,. bank hypo
L e c ° y W PaFJ żu 1 Wszy s tkie lombardy.  

cz te  zakłady naymnieyszego nic ma-
W’emi°Ŵ  T°Wa?tWa" Z ba tikami obiego- 

"  ażać je ty lko  należy jako 
) s ienią  si<̂  kapita li stów, celem

u t rz y m y w a n ia  w ruchu  zbiorów osczę- 
dności p ry w a tn e j '  i k tórych czynności  
ograniczają się do pożyczki posiadanych 
kap i ta łów  ty m  osobom, k tó rym  bez] le ­
cznic pożyczyć mogą. Banki  t e  muszą 
koniecznie mieć ledwo nie ró w n y  za­
pas pieniężny wypusczającym się bile­
tom, a p rzez  to, tę  ty lko zapewniają  
k o r z y ś ć , że zgromadzają do jednego 
p u n k tu  k re d y t  p r y w a tn y  i nadają m u  
więcey obszejcności, ruchu i pewności.  
K orzyść ,  bez w ą tp ie n ia ,  n ader  szaco­
wna,  lecz bez żadnego po rów nan ia  ani 
podobieństwa do tych ,  jakie w y p ły w a ­
ją z k r e d y tu  handlowego.

K r e d y t  p r y w a t n y ,  pomirno w y ra ­
źnego uży tku  swojego, nie zrobi ł  wsze­
lako ty le  pos tępu  ile k re d y t  handlowy;,  
przyczyny tego zależą od sczegulnych 
okoliczności,  nad któremi,  nie od rzeczy  
będzie z uwagą się zastanowić,

W icie bardzo religii nauczało, a nie­
k tó re  n a w e t  nakazywały  bezintereso­
wność p r y w a tn y c h  pożyczek. Z a m ia ­
rem  ich było ,  aby to ,  co jeden miał! 
zbywającego, mogło t y ć  sezodrobliwie 
udzielonem p o t r z e b n e m u ,  bez żadney 
rów now ar tośc i ,  bez żadney opła ty  i podi 
jednym ty lk o  w a ru n k iem  powrócenia  
rzeczy pożyczoney. Nauka t a , godną, 
jest zaiste,  uczuć ludzkości i miłosier­
dzia, jakie wszystkie  religije \vzbudzić* 
usiłują w serc ach ludzk ich ; lecz p r z y ­
znać także  p o t rz e b a ,  że n i e z u p e ł n i e  
odpowiada namiętnościom ludzkim, in­
te resowi pańs tw  i pomyślności n a ro ­
dów. Jakoż nauka ta ,  pozbawiała t y l ­
ko ludzi p rzez  czas długi, n ieocenione­
go d o b ro d z ie j s tw a  k r e d y tu  p r y w a t n e ­
go, i przez nią rzeczy zbyteczne dla jez­
dnych,  s taw ały  się nieużytecznemi dłsa 
wszystkich. Pos tęp  oświaty lubo couass
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jaśniey w y k r y w a ł  tę  ostateczność, wsze­
lako p raw odaw stw o  narodów, n ie w ie le  
jey  zaradzić usiłowało. W  rzeczy są- 
m e y ,  nie upoważni ło  wcale do pobie ­
ran ia  równowartości  lub ceny pożyczki, 
zakazaney  przez religiją,  lecz p rzes ta ­
ło na jey ograniczeniu ; jakby k o n t r a k t  
pożyczki odmienney  był n a tu r y  od in ­
nych  k o n t ra k tów  cywilnych; jakby wła­
ściciel mógł być zniewolony do wypu-  
sczenia osczędzeń swoich,  bez ró w n o ­
war tośc i  odpowiedney życzeniom jego 
lub  potrzebie; i jakby cena tych  ró w n o ­
wartości  nieod powiadała  zawsze, caley 
massie nadpotrzebnych  osczędzeń. Lecz 
chyba ty lko czas,  nadać potrafi  t y m  
uw agom  mocy i p rzekonania  odmówio­
nych rozumowi.  In te re s  powszechny 
codzień już lepiey poznany i lepiey z ro ­
zumiany,  odnieść musi w końcu zwy- 
cięztwo nad  biedami i nad trwoźliwością 
tam ującem i  postęp k re d y tu  p r y w a tn e ­
go, i op ie ra jącem i  s i ę , w sposób nader  
szkodliwy, wzros towi jego.

Zakaz  atoli, i ograniczenie  ró w n o ­
w a r to śc i ,  n ie  są jedyną ty lko  zawadą,  
tam u jącą  pos tęp  k red y tu  p rywatnego;  
znayduje on jeszcze inne, daleko w ięk­
sze i daleko t rudn ieysze  do zwycięże­
nia,  to jest: t rudność  uzyskania  n a le ­
żności, niechęć otaczająca wierzyciela,  
ile r azy  ten , zmuszony jest do poszu­
k iw an ia  j e y  drogą p raw ną ,  przychylność 
p r a w  i powolność t rybuna łów  dla dłu­
żn ików.

Trudno zaiste zgadnąć przyczynę  
tego tak dziwnego pierwszeństwa, przy­
znanego dłużnikowi ze szkodą jego w ie­
rzyciela; wszelako można ją łatwo wy- 
naleść , i nie od rzeczy naw et będzie 
nieco się nad nią rozszerzyć, a to, nie 
dla płonney tylko ciekawości, lecz dla
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t y m  lepszego okazania  -błędu tego sy- 
s tem atu ,  w jaki na rody  poinimowolnie  
wciągnionemi zostały.

Rzym ian ie  skupieni w n ader  ście­
śnionych granicach  za czasów' założe­
nia R z y m u , większą część pożywienia  
swojego szukać musieli  w r a b u n k u  z a ­
siewów sąsiedzkich; nierówność atoli i 
niepewność łu p u  , stanowiła  zbyt sliski 
dochpd znaczney liczby o b y w a t e l i , a 
przez to pogrążała  ich nieraz w nędzy 
i rozpaczy ,  n ie  zostawując inney dla 
nich ucieczki,  nad pożyczkę u  współ 
obyw ate l i  p roduk tów  im zbywających. 
W  tak im  s tanie  rzeczy, warunki  u m o ­
wy musiały być p raw ie  zawsze, uciąźli- 
wemi;  pomimo to jednak naysurowsze 
p r a w a  czuwały nad ich wypełnieniem. 
Owszem, p raw a  te  były więcey a n iże­
li snrowemi,  ba były ok ru tnem i ,  zape­
w ne  dla t e g o ,  że były dziełem ludu 
dzikiego,  chciwmgo i ubogiego, źe ko­
niecznie były po trzebnem i  w położeniu 
ekonomicznem tego ludu, i że nakoniec 
odpowiadały widokom jego poli tycznym, 
oraz w yw iera ły  wpływ dzielny na in ­
te res  ogulny, do k tórego lud ten  dążył 
n ieus tann ie ,  t a k  z powodu ch a ra k te ru  
swojego jako i obyczajów.

Że  zaś d łużnik  , innego nie widział 
sposobu uisczeniasię wierzycielowi swo­
je m u ,  ty lko częścią łupu  zabraną  na 
nieprzyjacielu;  im cięższe za tem  i s tra -  
sznieysze były pravra n a  dłużników nie 
rze te lnych  i nieuisczających się, t y m  
większe być musiały ich usiłowania, 
w celu zapewnien ia  oyczyznie zwycięz- 
twa,  jedynego sposobu uniknienia ka ry ,  
niezawodnie ich czekającey, w raz ie  
przec iwnym. T a k  to, w umowach cy­
wilnych, nayobojętnieyszych n a w e t  na 
pozor dla widoków politycznych, po-
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strzegąc się daje jedert zawsze duch 
Rzymian który po drodze zw yc ięz tw ,  
doprowadził  ich do podbicia świata; 
duch którem u się wieki dziwują i p rzy ­
pisują to, głębokim kombinacyom geni­
uszu, co w początkach było ty lko  w y p a d ­
kiem ostateczności,  t e y  macochy,  nie­
kiedy jednak dobroczynney, równie  dla 
narodów, jako i dla osób pojedynczych.

V} z n a ć  j e dn ak ż e  p o t r z e b a ,  że t a  s u r o w o ś ć  
p i a w  n a  c uznik-ów,  b y ł a  p o w o d e m  do nie jedne-  

' 8 °  s rnu*-n e g °  ' w y p a d k u .  J e y  to  p r z y p i s a ć ' »ule*ży 
t e  i czne  r o z r u c h y ,  k t Ó r e m i  n ie  r az ,  si lnie w s t r z ę -  
s a t t m  p a ń s t w e m ,  i w z r u s z y ł a  go aż  do posady.  
O w s z e m ,  w  t y c h  c h w i l a c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  
m u s i a n o  n ie  r a z ,  po św ię c ić  p r a w a  w i e r z y c ie la ,  
d la  sp o ko yn o śc i  p u b i i c z n e y  i dla z a c h o w a n i a  k ra ju .  
D z i w n i e y s z ą  a to l i  jes t  r z e c z ą ;  iż,  póki  R z y m i a ­
n ie  z w y c i ę ż a ć  mu s ie l i  dla z a p e w n i e n i a  b y t u  swo-  
ie8°> P ó ty  p r a w a  t e  n i e  b y ł y  an i  s k a s o w a n e m i  
a n i  n a w e t  z l a g o d z o n e m i  , i ■ n a y i n n i e y s z e y  nie 
p o d le g ły  od mi an ie .

L e c z  sk o r o  R z y m  w ł a d c a  ś w i a t a ,  p r z e s z e d ł  
pod  p a n o w a n i e  cesa rzów' ,  w ó w c z a s  p ra w 'o d a w -  
s t w o  o k r e d y c i e  d o z n a ł o  od m ia n ,  j ak ich  n o w e  
po ło ż en ie  jego w-ymaga ło.  I n t e r e s  c e s a r z ó w  
r z y m s k i c h , o d m i e n n y  by ł  od  i n t e r e s u  r z e c z y -  
p o s p o h t e y ,  i d l a  t e go ,  c e s a r z e  c a ł ą  swmję z w r ó ­
ci l i  u w a g ę  n a  p on iż en ie  w ł a d z y  p a t r y c y u s z ó w ,  
m o g ą c y c h  i m  b y ć  n a  z a w ad z ie ,  a n a t o m i a s t  u-  
s i ł o w a l i  z j ed n a ć  sobie* m i ł ość  l i idu,  i z a i n t e r e ­
s o w a ć  go  n ie j ako  do p a n o w a n i a  sw oje go .  S k a ­
s o w a n i e  z a t e m  d a w n e g o  p r a w o d a w s t w a  o k r e ­
dy c i e  p r y w a t n y m ,  w y b o r n i e  o d p o w i a d a ł o  i c h  
widokomy o d e j m o w a ł o ' b o w i e m  z a r a z e m  p a t r y -  
c y u s z o m ,  s po so b  t y l e  s ię  n i e g d y ś  p r z y c z y n i a j ą ­
c y  do i ch’ b o g a c t w a ,  w ł a d z y  i w p ł y w u  n a  p o ­
s pó l s tw o ,  o r a z  oddawmło lu dow i  n iepo d le g ł ość  
p r z y w a l o n ą  t e rn  p r a w o d a w s t w e m .  J a k o ż  o d tą d  
w p r o w a d z o n o  to  zd a n ie ,  n a  p o z o r  p e ł n e  lu d z k o ­
ści ,  w  r ze czy -  j e dn ak ż e  nadei*> i n t e r e s o w a n e ,  że 
- p r a w a  d ł u ż n i k a  za s łu g u je  n a  n a y s c z e g u l n i e y s z e  
- ^ d y ;  s t ą d  ł a t w o  p o j ą ć ,  i ż  r ó w n o  z t ć m  

m u s i a ^ 1 5 k r e d y Ł p r y w a t n y '  z n i k n ą ć  zu p e łn ie  
ścia i 5 albo' t y l k o  p o k a z y w a ć  z o s t r ó ż n o -  

■ P°  p r z y b r a n y m  ja k im  p o z o r e m ,  u m n i e y -  
s z a j ą c y m  z a c h o w a n i e  o b ie c a n #  d ł u ż n i k o w i .  Xię-
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gi p r a w a  r z y m s k i e g o ,  ledwm n ie  n a k a ż d e y  k a r ­
em, n a p e łn io n e  są  t ą  w a l k ą  p r a w  z  w i e r z y c i e ­
l a m i  i u s i ł o w a n i e m  pravVodawoy ,  d ą ż ą c e m  do  
z a k r y c i a  d ł u ż n i k a  od  p o d e j ś c i a  i p o s z u k i w a ń  
w i e r z y c ie l  s ki ch .

P o ź n i e y ,  k i e d y  n a r o d y  p o z n a ł y  i p r z y j ę ł y  
p r a w o d a w s t w o  r z y m s k i e ,  lub w p r o w a d z i ł y  i c h  
d u c h a  do  z w y c z a j ó w  sw oi c h  ; z n a y d o w a ł y  s ię  
w ł a ś n i e  w  t e m  s a m e m  położeniu '  , w  j a k i e m  
R z y m i a n i e  z o s t a w a l i  pod ce sa rz am i .  P a n o w i e  
lenn i  w  r z ą d z i e  f e u d a l n y m  uci skal i  lud i o p i e ­
ral i  s ię  w ł a d z y  k r ó l e w s k i e j .  P o n i ż e n i e  w i ę c  
t y c h  m o ż n o  w ł a d c ó w  , b y ł o  i n t e r e s e m  królów",  

j r ó w n i e  jak os ła b ie n ie  p a t r y c y u s z ó w  b y ło  i n t e ­
r e s e m  c e s a r z ó w ,  i t e n ,  r ó w n i e  poWodoWat  k r ó ­
l ami j ak d a w n i e y  c e s a r z a m i  do  z j e dn a n ia  sob ie  
p r z y c h y l n o ś c i  lu d ó w .

A w i ę c  i t o  z d a n i e , że s p r a w a  d ł u ż n i k a  
zas ługu je  n a  sc ze g u ln ie y s z e  w z g l ę d y ,  m u s i a ł o  
t a k ż e  zn a ł eś ć  m i e y s c e  w  u s t a w a c h  ludów'  n o ­
w o c z e s n y c h ,  dla  Łeyże s a m e y  p r z y c z y n y ,  d la  
j ak iey  p o m i e s c z o n e m  b y ło  w  p r a w i e  r z y m s k i e m ;  
jakoż z d a n i e  to ,  we  w s z y s t k i c h  p r a w i e  ko.de- 
x a c h  n a p o t y k a ć  się daje,  w  t y c h  naw'et , .  k t ó r e  
n a j w i ę k s z y  p r z y n o s z ą  z a s c z y t  r o z u m o w i  l u d z ­
k i e m u ,  k t ó r e  c z y s t e m  jaśnieją ś w i a t ł e m  i k t ó r e - 
n a y s k u l e c z n i e y  s ię  p r z y k ł a d a j ą  do sc z ę ś c i a  i-1 
do w y d o s k o n a l e n i a  r o d z a ju  ludzkiego.

L e c z  to  zd a n ie ,  p r z y d a t n e  w  c z a s a c h  u c i ­
sku  i ł u p i e z t w a ,  p r z e c i w k o  s y s t e i ń a t o w i  m o ż n o -  
w ł a d c ó w  i p a n o w a n i u  m a l e y  l i c zb y  b o g a t y c h ,  
nie jest  w ł a ś c i w e m  s y s t e m a t o w i  t o w a r z y s k i e m u ,  
u g r u n t o w a n e m u  n a  r ó w n o ś c i  p r a w  c y w i l n y c h  
i p o l i t y c z n y c h ,  w  k t ó r y m  p r a c a  jest  r ę k o y m i ą -  
d o b r e g o  b y t u ,  ob ieg j ey  p r o d u k t ó w  k a n a ł e m  
p o m y ś l n o ś c i  publ ic .znev ,  a p o w s z e c h n e  b o g a c t w o  
z a s a d ą  Siły i p o tę g i .  W  Lakim s y s t e r n a c ie ,  
k a ż d y  n a  t o  t y l k o  p rac u je ,  o s c z ę d z a  i p o ż y c z a 5 
z b i o r y  o s c z ę d z o n e  , a b y  o t r z y m a ł  z a  nie ż ą d a ­
n ą  i p r z y d a t n ą  m u  r ó w n o w  a r to ś ć ,  a tó  w  c z a ­
sie,  w  j a k im  ż y c z y  m i e ć  ją sob ie  p o w r ó c o n ą .  
O k r e ś l e n i e  z a t e m  t e y  r ó w n o w a r t o ś c i ,  t r u d n o ś ć  
o d e b r a n i a  r zeczy '  p o ż y c z o n e y ,  s ą  to  z a w a d y  s t a ­
w i a n e  k r e d y t o w i  p r y w a t n e m u ,  p o s c z e g u l n y m ' 
o se z ę d z e n i o m ,  p r z e d s i ę w z i ę c i o m  p r z e z  n ie  oży­
w i a n y m  lub  p o d s y c a n y m ,  p o m n o ż e n i u  ludności* 
i  p r o d u k t ó w ,  oraz wzrostowi' bogactwa p o w  
S^echnego. •
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N ie c h b y  ty lko  w ła dze  Jświerzćhnicze  zniosły 
w  p r a w o d a w s t w i e  swojem te  zaw ady ,  t a k  odda­
lone od d / . is ieyszego s topnia  oświecenia ,  t a k  uy- 
m u ją ce  ich s ławie  i t ak  p r z e c i w n e  ich  potędze;  
n iech by  zo s t a w i ł y  wolność  u m o w y ,  między  po­
ż y c z a j ą c y m  a b io rącym,  i n iechby  tylk,o naka 
za ły  ścisłe wypełnienie  t e y  um ow y;  nad ewszy  tko  
zaś  n iechby  to  wype łn ien ie  uwoln iły od powoi 
ncśc i,  p r zew ło k  i ko sz tó w  go krępuj ących ,  a czę 
a t o k ro ć  n a w e t  odda la jących  od p o żąda m  g o b o ń  
ca ,  a w k r ó t c e  k r e d y t  szybkim wzniósłby się pę­
dem,  i wydałby  w biegu sw oun  n ie w y rach o w  ane 
d o b r o d z i e j s t w a .

O k redyc ie  publ icznym,  ty le  ty lko  powiemv,  
że z ki lku z a r y s ó w  podobny m jest do k r e d y tu  
p r y w a t n e g o ;  i możnaby na w e t ,  z niejaką  pow ie ­
dzieć p r a w d ą ,  ze się zdaje być  ty lko  j->go odnogą. 
O b a d w a  podają  w,obieg zbiory osczędności  p ry-  
w a t n e y ,  i aby je o t r z y m a ć ,  ob adwa  of ia rować  
m u s z ą  pożądaną  i p r z y d a t n ą  poż yc za jąc em u  r ó  
w n o w a r t o ś ć ,  o r az  zapewnić  p o w r ó t  r z e c z y  pę- 
źyczoney;  i w tern się ty lko  od siebie różnią .  że 
osczędzenia podane  w ©bieg p rz ez  po śr edn ic tw o  
k r e d y t u  p r y w a t n e g o ,  w całości  ^prawie przyczy  
Jiiają się do pomnożenia  massy  pr acy  p r o d u k c y y  
n e y f  pusczone  zaś w  obieg k r e d y t e m  publiczny m, 
p r a w i e  bez w y j ą t k u  s łużą  do pomnożenia  w y ­
d a tk u ,  a t y m  sposobem powiększają  ty lko spo­
życ ie.  Różnica ,  k t ó r ą ś m y  już uwazyl i  i ocenili

P r z y z n a ć  wsze lako  należy ,  ze kiedy zachodzi 
konieczna  i s ta ła  po t rzeba ,  pomnożenia  tak iego 
w y d a t k u ,  w te d y ,  ze wszys tk ic h  zna jomych ś r od ­
k ó w  ich za ł a tw ien i a ,  k r e d y t  publ iczny zdaje się 
b y ć  n i eochybaie  na ym nie y  uc iąż l iwym.

-Teraz,  gd yśm y  się pilnie zastanowi l i  nad k r e ­
d y t e m ,  z a c z ąw s zy  od z rodła ,  i  przebiegli  w s z y ­
s tkie  jego rozga łęz ien ia  aż do o s ta te cz ny ch  pod 
działów; k iedyśm y go widziel i ,  jakby r z e k ę  do­
b ro c z y n n ą ,  niosącą wszędzie  życ ie ,  płodność i obfi­
tość ,  uw aln ia jąc ą  obieg od kosz townego po śr e ­
d n i c t w a  k r u s z c ó w  i zw ra c a j ąc ą  m o n e tę  ku p r z e d ­
s ięwzięc iom pracy;  k iedyśmy widziel i ,  jak roz l e ­
g łe  podaje r z ą d o w i  ś rodki  potęgi  i wielkości ,  nie 
z b y t  uc iąż l iwe dla ludu,  a może  n a w e t  i nieobce 
dla pomyślnośc i  jego; z a p y t a ć  m ożem y z niejaką 
n a w e t  n iespokoyneśc ią ,  dla czego znakomic i  n a ­
w e t  n ie k tó r z y  p isarze ,  ocenić n ieum ieh  ty l u  do- 
hr o d z i e y s t w ;  dla ezego oświecone  n a w K  rz ą d y ,  
n ie  r a z  je n a  hak  w y s t a w i ł y ,  p r zez  częs te  i p o ­
w t a r z a n e  b a n k r u c t w a ,  i dla czego  niepospol i te  
n a w e t  g łowy, n ic  innego w t y c h  b a n k r u c t w a c h
widz ieć  n i e c h c ą ,  o p r ó c z  posczegulnego in te resu ,
^racemiany p r y w a t n y c h  m a j ą t k ó w  i  zupe łnie  oho
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! j ę t nyćh  dla in te r e su  ogólnego.  )Co do -Francy!,
I me  p om yl im y się podęb o ,  k iedy  f a ta ln y  t e n  
i błąd pr / .yphzemy -nienawiści,  jaw nie okazy w anr.y 
i w ty m  k ra ju  , do kapi ta l i s tów,  i do t y c h  wszy­

stkich,  k t ó r y c h  znano  pod na zw an ie m  Judzi  pie­
n iężnych  P on ie w aż  b o g a c t w a  ich p o w s t a w a ł y  
zwy kle z k o r z y s t n y c h  u k ła dów  z r ządem ,  i z uc i ­
sku ludów,  słusznie w ięc  niejako by ło ,  u w a ż a ć  
b a n k r u c t w a  puhhczne  za od.vct  i k a r ę  pr zez  ruch 
zasłużoną.  Cieszono  się za t em  z ich  upadku,  r ó ­
wnie jak bez rozsądny m u z u ł m a n  błogosławi  .suł­
tana ,  przy włascza jącrgo  sk a rb y  baszy,  k tó ry  go 
z łup i ł  i zn isczył  Gdy by się jednakże chc iano  za­
s tanowić  nad  o s ta t e c z n y m  ty c h  g w a ł t ó w  w y p a d ­
kiem, a pos trzeżone  by łatw-o, -że b a n k r u c t w o  p rzy -  
wod ące  do ubó t w a  f inans is tów ,  rów nie jak kon- 
t i -kacya  ruynuj . tca  baszów,  spada przez  odbicie 
się na wszys tk  e khissy narodu ,  i wyre.wny w a n a j ­
c ięższemu podatkowi .  L e c z  k ied yż  na m ię tn o ść  
zastanów ić się chc ia ła  z uwagą;  zadów olenie sie­
bie jest  j edynym jey c t l e m ,  bez względu , czyli  
s tą d  złe -czyli do b ro  w y n ik n ą ć  może  ; j akżeby  
więc  m i a ł a  posŁrzedz , iz b a n k r u c t w a  do tyka ją  
osczędzenia p r y w a t n e ,  że z a t r z y m u j ą  lub zawie­
szają ich obieg i pozbawiają p ra c ę  kapi tałów,  t a k  
p o t r z b n y c h  do jey  w zrostu;  źe tan iu  ią obieg pro­
d u k tó w  lub go obc iąża ją  o g ro m ny m  kosz tem ,  w y-  
n ika jącym z użyc ia  m onety ,  a p rzez  to podnoszą
0 ty l - ż  cenę  spożycia,  c o  w y r ó w n y w a  -podwy ż- 
szemu podatków;  że nakoniec,  p r z y w o d z ą  r z ą ­
dy do konieczności  pomnożenia  c i ężarów  n ad  
możność n a w e t  p o d a t k u j ą c y c h ,  o s ta tn i  za kr e s  
n iescręśe ia  publicznego.

Skutki  t e  t a k  jasne i oczywis te ,  są mi powo­
dem d o m n i e m a n i a ,  że w dzisi-eyszym starne m e-  
chamz-mu towarzysk ieg o ,  b a n k r u c t w a  p r y w a t n e
1 publiczne,  o k r o p n i e j s z ą  zdają się być  plagi-, a 
n  żeli nayz. ioiętsze woy/ iy,  lub nayszk- d hw sze  
odmiany por r o k u  Niesr zę śc icm t y m  bo w ie r r ,  
Satwo jest  jescze z-aTradz ć i u - u n ą ć  je dotąd,  
póki k r e d y t  nie został  d o tk m o n y m  i jióki naród  
u ż y w a  wsz ys tk ic h  jego własnośc i ,  sposobów t 
władzy .  L ecz  z rL c z e n i e  k r e d y t u ,  n ie p o w e t o w a ­
ne pociąga z a  sobą s t r a t y  i msczy n a w e t  aź
do poc iechy  nadziei .  Oby te okropne  wypadki ,
zabezpieczyć  mogły  od tą d  k r e d y t  od .nowych 
przec iwnośc i ,  zapewnić  mu poży tec zne  odmiany ,  
z o s t a w ić  go n ieporuszonym  u t y c h  narodów ,  k tó ­
r e  go dotą d  za chow ały ,  a nadać  chęć  zaprow a ­
dzenia  go u inn yc h  k t ó r e  go u t r a c i ły  4ub nigdy
nie doznawały  w p ł y w u  jego! Oby kr e d y t ,  p rzez  
swe roz ległe  k o m b i n a c j e ,  p rzysp ieszyć  po t r a f i ł  
każdego z  nich pomyślność,  i p rzypuśc i ć  ich r a ­
czy ł  do udzia łu  dobrodzieystw  powszechnego  b o ­
gactw a!
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A zatem : wszystkich przez Towarzystwo utrzymywanych i wsparty
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—  5 X. Kanonik Cybowicz grochu beczkę.

6 ł .  Paszkiewicz Kommissarz b. cywilno woyskowy za chłopca ucżaoego się rzemiosła 
tkaczowskiego , maki źytney bęczkę jedr ę.

—■** —- 7 P dn* 31arszałkowa PyszkieiOiczow.i za chłopca uczącego się rzemiosła kowalskiego, ży­
ta  beczek dw ie ,  grochu pół beczki.

—’ 8 Pan Rotmistrz  Gzudowski mąki źytney pól beczki, k ru p  jęczmiennych gar. 6, d rew
sążni 5&

u> Lutym .) 

w  Marcu.)

9 1 anna Brygitta Jakutoutczowna  do Sklepu przcdaztiego Łiagedvą Germamk.
1 Pan Adam Hrabia Chreptowicz, sukna łokci 29*.
2 P. Gry zer Aptekarz grochu cukrowego garcy 14o.
1 Pan Gzowski wołu jednego.
2 Officyer niewymieniający nazwiska za dusze pobitych woyskowych w bitwach iSo5.

1806 i 1807 roku. rubli assygn.............................................................................  20
5 Obywatele  Krzemienieccy przy wizycie domu rubli s r e b r n y c h .........................................ló
4 Z ofiary P. Rotmistza Czudowskiegp, mąki źytney beczka 1, k rup  jęczmiennych gar­

cy 16, drew sążni jednopolannyct 77.
5 PP. M aryaw itki Swięto-Stefańskie do kaplicy domowey, o r n a t , stula, palka do n a k ry ­

cia kielicha i bursa dla xiędza idącego do chorych.
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D O B R O C Z Y N N O Ś Ć  S P O Ł C Z E S N A .
T O W A R Z Y S T W O  D O B R O C Z Y N N O Ś C I  W I L E Ń S K I E .

Stan domu ubogich w miesiącu sierpniu > 8 2 2  reku.

L u d n o ś c i

1 Zatrudnienia mieszkających w domu:

1 Dozor domu, gospodarstwo i nauczanie
2 '1 kanie Sukna (5 tkaczów, inni gręplują

wełnę, wszyscy prawie  z inwalidów) .
5 —  p łó tn a ............................ . . ,
4 . Robienie waty . . . . . . . .
£ Przędzenie lnu • .......................
(j —" w e 1 n y  . . . . . . . .
7 K raw iec tw o  y •
8 Szewiectwo i rym ars tw o  . . . . 
q Stolarstwo ........... .............................

10 Kowalstwo i slosarstwo •
a i  Kuchnia i pieczenie chleba , z pomaga- 

jącemi
12 Pra ln ia  * ..................................
1.3 Szycie i różne roboty niewieście . .
j 4 Sklep przedażny , . . . . . ■
1 5 Posługa domowa gospodarska t. j. pa- 

robcy, stróże, furmani i t. d. po wiek 
szey części z inwalidów , ,

16 Zajmujący się łżeyszą robotą gośpodar 
ską 1 to nieciągłe, starzy i kalecy .

j 7 Niezdolni zupełnie do pracy , . .
1.8 Używam do mniejszych robot i posług 

domowych , a zaymujący się szczegul-
uiey n a u k ą ..................................  . .

tg C h o r z y ...................................................
ao Dozor i posługa chorych i niedołężnych

Oc, 
ssli

II . Otrzymało wsparcie do m iasta:

j .  Chleba po funtów 7 na tydzień na osobę obojry pici ubogich 
k. Chleb i potrawy ze wspólnego domow'ego stołu . . . . .
5. W sparc ie  na raz jeden ru b e l  sr. 1 k. 60 wynoszące, otrzymało w tym miesiącu ubogich 
Azotem.: wszystkich przez Towarzystwo utrzymywanych i wspartych w miesiącu sierpniu

było osob ubogich obojey p i c i ....................................................................
(między t< mi znayduje się osob 8 ,  użytych do dozoru d o m u , nauczania i do sklepu
przedażnego, inni wszyscy ubodzy)

Nota. Szkoły wzajemnego uczenia z powodu wakacyi niebyło.

Jałmużna od miesiąca Stycznia roku >802.

w  K w ietniu) \ Pan  P io t r  Hrabia Tyszkiewicz Kapitan W .  Ross. p rzy  wizycie domu rubli sr. u ,  i  
t rzy  mosiężne krzesiwa.

 . __ 2 August Geb mer fabrykant p rzy  wizycie domu rubel  sr. 1.
  __ 5 Z ofiary P. Czudowskiego Rotmistrza, mąki żytney pół beczki, k ru p  jęczmiennych

gar. 6, drew sążni jednopolennych 5h
  ___ 4 X .  Tyczyński Dziekan pos tawski , ofiarował pas elastyczny dla chorych.

1v M aju)  1 Pan  M ary koni Starosta wiłkomierski, ruuli sr. 6.
J _  1__ 2 Z ofiary P. Rotrnistza Czudowskiego, mąki aytney pól beczki, k rup  jęczmiennych garn­

cy 6, drew sążni jednopolennych i ł .
5 Pan S zy ltin g , żyta pół bezeki.

Zostało 5 1 sicPrzybyło.
Doro Mało- 
łych.' let

U b y ł os ierp
Małole­
tnich.

M. N.

Doro Mało 
słych.j letn
M. N. M.TŃ

Małole­
tnich

D o r o ­
słych.

M. N.

7 4 11 1 4 j 6 2  

188 i 1b 1
a 7 1  ( n o

w Czerwcu)

/
W Lipcu)

1 Kupiec niewymieniający nazwiska przy wizycie domu rubel sr. 1.
2 Z ofiary Pana Czudowskiego Rotmistrza, mąki i y t n t y  pół beczki,

gar. 6. drew sążeń jednopolenych if.
2 Z1 onary rana uzuaowsKiego lYormistrza, maKi zy tney  por u cm m ,  krup  jęczmiennych 

gar. 6 . drew sążeń jednopolenych _7.
1 X:ęzna Zubowowa , przy wizycie domu rubli srebrnych 5o.

  —  2 Pan Kapitan  Kotwicz przy wizycie domu rubli sr. 5.
.     g pp .  Antoni i Franciszka z Laskowlczów Skarbkowie W ażyńscy  przy wizycie domu r. s. 6.
    4 Z  ofiary Pana Rotrnistza Czudowskiego ,mąki żytney pół beczki, k rup  jęczmiennych

gar. 6 , drew sążeń jednopolennych if« 
w Sierpniu.) \ Z ofiary Pana Rotmistrza Czudowskiego o trzymał dom mąki żytney pół beczki, k ru p  

jęczmiennych gar. 6. drew sążeń jednopolennych i ł .
Ignacy Jundzilł członek i sekretarz Towarzystwa.
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